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Sprawy tygodnia 


POŻYCZKA. 
ZANIEPOKOJENIE, jakie obserwowaliś- 


my w związku z pogłoskami o zerwaniu ro- 
kowań pożyczkowych, było zrozumiałe. 
Przyzwyczailiśmy się uważać pożyczkę za- 
graniczną za jedyny ratunek na nasze dole- 
gliwości gospodarcze. Społeczeństwo uległo 
swego rodzaju sugestji pożyczkowej. Rząd 
tej sugestji ulec nie mógł i musiał bardzo su- 
miennie zastanawiać się nad zagadnieniem, 
czy zdobycie większej pożyczki zagranicznej 
w chwili obecnej jest pożądane. Podkreśla- 
my: w chwili obecnej, bo nie sądzimy, by co 
do tego, że pożyczka większa jest koniecz- 
nym w iem ożywienia życia gospodar- 
czego i nadania mu żywszego tempa istniały 
jakiekolwiek wątpliwości. 

Przypuśćmy, że projektowana  60-miljo- 
nowa pożyczka doszłaby do skutku teraz 
właśnie, Jakie następstwa wywołałby ten 
fakt przedewszystkiem? Wystarczy przerzu- 
cić prasę codzienną z ostatnich kilku tygo- 
dni, aby znaleźć odpowiedź na to pytanie. 

Ze wszystkich stron rozległyby się gwał- 
towne żądania podwyżkowe. Podwyżek do- 
magaliby się w formie kategorycznej koleja- 
rze, pocztowcy, urzędnicy państwowi. Żąda- 
nia te w ja obecnej, ze względu na odby 
_ wające się wybory samórządowe i blisk 
perspektywę wyborów sejmowych znalazły- 
by całkowite poparcie stronnictw sejmo- 
wych. Co do tego niema żadnych wątpliwo- 
ści. W orędownictwie postulatów podwyż- 
kowych licytują się dzisiaj stronnictwa poli- 
tyczne od lewicy po skrajną prawicę, 

„ W ślad za żądaniami podwyżkowemi po- 
częłyby napływać żądania kredytowe od sa- 
morządów miejskich i powiatowych, Tam, 
gdzie jeszcze nie przeprowadzono wyborów, 
obecni gospodarze chcieliby za pieniądze z 
pożyczki zagranicznej zarobić sobie na uzna- 
nie wyborców przez organizowanie robót 
publicznych i przychylne, przy tej sposobno- 
ści traktowanie żądań robotniczych. Tam, 
gdzie wybory już zostały przeprowadzone, 
nowi gospodarze również za pieniądze z po- 
życzki zagranicznej chcieliby rozwinąć „e- 
nergję”. I te żądania znalazłyby poparcie 
na terenie sejmowym. 

Takim żądaniom byłoby bardzo trudno 
długo się przeciwstawiać. Nie jest zresztą 
wykluczone, że rząd zostałby zobowiązany 
uchwałami Sejmu do częściowego lub całko- 
witego uwzględnienia ich. Pożyczka zosta- 
łaby literalnie rozdrapana. A jaki byłby 
skutek? Silny wzrost. drożyzny skutkiem 
powiększenia zarobków, trudności budże- 
towe i uwięzienie dużej części funduszów 
podwyżkowych w chaotycznych, beznadziej- 
nych i nieopłacających się inwestycjach, 

to ot s 


O. KONIECZNOŚCI INWESTYCYJ mówi 
się bardzo wiele, ale nic nie stychać, jakie 
mianowicie mają być te inwestycje. Nic nie 
słychać, aby były przygotowane jakieś pla- 
ny i gotowe do natychmiastowej realizacji 
projekty. Mówi się o konieczności budowy 
szeregu linij kolejowych, ale nikt dokładnie 
nie wie, którędy mają biec te linje. Samo- 
rządy projektują od lat najróżniejsze inwesty 
cje, a poza nielicznymi wyjątkami, niema na- 
wet gotowych szkiców tych inwestycyj, nie 


"2 


mówiąc już o szczegółowych planach i ko- 
sztorysach. 
Jednem słowem nie posiadamy rzeczy 


najważniejszej: gotowego planu inwestycyj- 
nego. Gdyby więc naraz przyszła większa 
pożyczka, to albo musiałaby leżeć bezczyn- 
nie w piwnicach Banku Polskiego i obciąża- 
łaby nasz budżet procentami, albo zaczęłaby 
się chaotyczna gospodarka inwestycyjna pań 
stwowa i samorządowa, w której utonęłaby 
lwia część pożyczki, albo wreszcie fundusze 
pożyczkowe zostałyby skierowane w pewnej 
części do gospodarki prywatnej i odżyłaby 
grynderka wraz z nieodłączną spekulacją 
giełdową. 
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( ani trochę więcej prąwdopodobieństwa niż , 
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W tych warunkach chęć okazania rządo- 
wi, że Sejm posiada jeszcze w swojem roz- 
porządzeniu środki do podjęcia walki z tymi 
rzekomymi zamiarami rządu, stała się jesz- 
'cze sinea niż na passaru sesji. RZE 
IE A na retekstem zadośćuczynienia tej chę- 
rza, W obecnych warunkach E ZE epen s się dekrety Prezydenta Rzeczypo- 
rząd nie mógłby może skutecznie pełnić roli | spojitej, wydane w ostatnich miesiącach, a 
tego lekarza, a w każdym razie sytuacja je- | przedstawione obecnie w myśl konstytucji 
go nie byłaby do pozazdroszczenia. kglik, do wiadomości i ewentualnego za- 

zw he jęcia stanowiska. 

Uderzono najpierw, w dekret prasowy i 

dekret o pewnych zmianach przepisów kar- 

| nych za oszczerstwo i potwarz, będący do 
pewnego stopnia częścią składową dekretu 
prasowego. ` Komisja prawnicza oba te de- 
krety prawie jednogłośnie uchyliła. Z kolei 
prawdopodobnie zajmie się rozporządzeniem 
o zmianie opłat telefonicznych i wprowadze- 
niu liczników w Warszawie i w Łodzi, 

Skutkiem tego, jeśli w międzyczasie nie 

zajdzie nic takiego, co wpłynęłoby na zmia- 
ność inwestycji, Ez: nę stanowiska Sejmu i jeśli te uchwały ko- 

Pożyczka, 15-miljonowa, którą otrzyma- ' misji prawniczej znajdą się na plenum i ewen 
liśmy, ma swoje przeznaczenie i na żaden in- | tualnie zostaną przyjęte, konflikt będzie nie- 
ny cel użytą być nie może. W całości pójdzie | unikniony, gdyż trudno przypuszczać, by 
na zabezpieczenie obecnego obiegu bankno- | rząd przeszedł do porządku dziennego nad 
tów i obecnych rozmiarów kredytów gospo- , odrzuceniem tych dekretów. = A 
darczych w Kanki Polskim, które w- miarę „Jest bowiem zasadnicza różnica pomię- 
odpływu walut, skutkiem ujemnego bilansu | dzy sytuacją w chwili, gdy chodziło o pierw- 
handlowego musiałyby ulegać stopniowemu | szy dekret prasowy a w chwili obecnej. 
ograniczeniu, co znowu wywołałoby wybuch., Pierwszy dekret prasowy został prawie je- 
przesilenia gospodarczego i niebezpieczeń- | dnótyś tępiony przez prasę. - i 
stwo załamania się kursu złotego. Na ten , czy nie — ale prawie jednomyślnie, Przy- 
cel narazie większej sumy nie potrzeba a z | gotowując drugi dekret, rząd uzgodnił go z 
tej, którą otrzymaliśmy nic znowu: na inne organizacjami dziennikarskiemi i dekret zo- 
ce ąć nie można, Rezultat zatem stał w pierwszej chwili przyjęty prawie bez 
będzie ten, że obecny stan sytuacji gospodar | komentarzy. Zamiar Sejmu unieważnienia 
czej zostanie w całej rozciągłości utrzymany, | enp. dekretu wynika wyłącznie z pobudek 
odpadnie konieczność szkodliwych ograni- ta SOEPELE inie opiera się na 
czeń a zaistnieje możliwość przygotowania. ujemnej krytyce dekretu ze strony większo- 
realnych planów i projektów na przyszłość, | ści opinji publicznej. 3e 
wobec możliwości urzeczywistnienia ich w Nie jest przeto wykluczone, że w najbliż- 
każdej chwili jeśli po wszechstronnem zba- | szych dniach będziemy świadkami nowych 
daniu okażą się korzystne i pożyteczne. sensacyjnych wypadków w stosunkach mię- 

Rząd w kwestji rokowań pożyczkowych | dzy rządem a Sejmem. 
wee tajemnicę. , Trudno przeto orzec, 3 A * E 
co było przyczyną, że zamiast 60-miljonowej 
pożyczki otrzymujemy narazie tylko 15-miljo ojca ona. RM 
nową. Opinja, że stało się tak z powodu - obecną: taktykę Sejmu organ ky, jA MAR 
nieprzewidzianych trudności, jakie wystąpi- , wo-Narodowego. „Gazeta Finwgh Aaw i 
ły w ostatniej fazie rokowań, niema za sobą. ska”, Określenie niezmiernie charaktery- 

, styczne i — oby nie prorocze. 

Określenie to mimowoli przywodzi na 

' myśl słynną herbatkę polityczną u premjera 

i Bartla bezpośrednio po wypadkach majo- 

; wych i słowa, które wypowiedział tam Mar- 

z szałek Piłsudski. Ówczesne „ekspose” Mar- 
| 


Po długiej głodówce konieczna jest dieta, 
stosowana ściśle według wskazówek leka- 


TE WZGLĘDY ZAWAŻYŁY niewątpli- 
wie na końcowym -przebiegu rokowań poży- 
czkowych. Odroczenie realizacji właściwej 
pożyczki do jesieni wyjaśnia bardzo wiele. 
W jesieni sytuacja wewnętrzno - polityczna 
może ulec zasadniczej zmianie, Rząd będzie- 
wówczas prawdopodobnie zabezpieczony 
przed ingerencją Sejmu w sprawach użytki 
wania pożyczki, Do tego czasu także mogą 
być ukończorie przygotowania do rozpoczę- 
cią jakichś planowych i rokujących rentow= 


twierdzenie, że taki finał pierwszej fazy ro- | 
kowań pożyczkowych został z całą świado- 
mością obrany przez rząd. i 

Jora Ss 


W SEJMIE, 
SYTUACJA W SEJMIE zaczyna dojrze- 


wać do rozwiązania. Przygotowuje się tam 
walna rozprawa z rządem. I Sejm świado- 
mie dąży do tej rozprawy. Od początku se- 
sji rząd obserwuje jaknajściślejszą neutral- 
ność. Nie z jego inicjatywy zebrała się ta 
sesja, to też własnej inicjatywie Sejmu pozo- 
stawiono troskę o porządek dzienny obrad. 
Zgóry przypuszczano, że każde przedłożenie 
rządowe stałoby się lacno pretekstem do wy | 
próbowania wzmocnionej siły opozycyjnej , 
Sejmu, słusznie więc postanowiono unikać 
wszystkiego, co mogłoby spowodować za- ! 
targ. Zresztą rząd posiada pełnomocnictwa 
i sprawy bieżące może na ich podstawie de- 
cydować zapomocą dekretów. 

Pozostają zatem tylko sprawy ordynacyj 
wyborczych do Sejmu i samorządów, ale tu ` 
znowu Sejm starał się wyprzedzić inicjatywę 
rządu i sam opracował własne swoje projek- | 
ty i radzi nad niemi, Kto interesuje się prze- 
biegiem tych obrad, widzi chyba jasno, że 
wszelka inicjatywa rządu byłaby skazana na | 
niepowodzenie. 

Ta abstynencja rządu i widoczna z jego 
strony chęć nie przyczynienia się w niczem 
do wybuchu zatargu, wprowadziła Sejm w wi je 
doczne zdenerwowanie, Charakterystyczne 
są pod tym względem głosy prasy niektórych | 
stronnictw sejmowych. . Zarzuca się rządo- | dzeniu wybrać prezydenta miasta. Głosy 
wi brak poszanowania dla Sejmu, chęć.lekce się rozbiły, do uczciwego porozumienia nie 
ważenia go, pisze się o dążeniu do likwidacji | mogło dojść a na zakulisowe pakty jeszcze ' 
parlamentaryzmu itp. nie pora, bo jeszcze zbyt zawistnie patrzy je- 


szałka przyczyniło się do tego, że śrzebiet 
miesięcy nie miał odwagi na nowo się wypro 


szości czynników sejmowych nadszedł zno- : 
wu moment do „wyprostowania grzbietu” i 
twardego a upornego przeciwstawiania się 
rządowi, chociaż o szkodliwą dla interesów 
państwa działalność nikt posądzić go nie mo- 
że, to trudno oprzeć się przypuszczeniom, że 
ze stromy rządu nastąpią jakieś decyzje, któ- 
re będą w związku z owem „ekspose”. 
Marszałek Piłsudski apelował wówczas 
o współpracę i pozostawiał czas do wyszu- 
kania najwłaściwszych sposobów tej współ- 
| pracy. W Sejmie bardzo prędko zapomnia- 


bów współpracy, zaczęto gorliwie szukać 
dróg, po których dojść możnaby do skutecz- 
nych możliwości przeprowadzenia zwycię- 
skiej walki. 

Grzbiet wraca do dawnej pozycji — nie 
się nie zmieniło — „szok' majowy ustąpił.. 

Sejm obecny ma na sumieniu Wypadki 
majowe, czy to nie wystarcze? 
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. PRÓBKA. 
NOWOWYBRANA RADA MIEJSKA 


warszawska nie zdołała na pierwszem posie- 


j 


sejmowładztwa ugiął się i przez kilkanaście | 


stować, Jeśli naprawdę w mniemaniu więk- . 


no o tej propozycji a zamiast szukać sposo- . 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtega. 
Rok Ill-ci 
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RYNEK PIENIEŻNY I GIEŁDA. Awil, 
EE z a 


dno stronnictwo na drugie i nawzajem skan- 
dalami sobie grożą. 
mieszał się rząd. Minister spraw we- 
wnętrznych wystosował do rady miejskiej 
pismo, w którem zapowiedział, że o ile na 
najbliższem posiedzeniu rady nie będzie wy- 
brany prezydent miasta, to rząd przystąpi 
do zamianowania prezydenta. 
Zapowiedź ta postawiła radę w bardzo 
przykrem położeniu. Bez zawarcia jakiegoś 


| porozumienia pomiędzy najsilniej reprezen- 


towanemi stronnictwami, wybór prezydenta 
był niemożliwy, A jedyne porozumienie ja- 


„kie konieczność poprostu dyktowała, t. j. u- - 


SPE e ch „Gw ERKI 
prawicy) a grupą PPS. nie może jeszcze dojść 
do skutku ze względu na obecność w radzie 
grupy „sanacyjnej , która taki sojusz wyzy- 
skałaby z całą bg Balsjętej do agitacji 
wyborczej przeciw PPS. 

I gdyby rada w ostatniej chwili nie ucie- 
kła się do fortelu, Warszawa otrzymałaby 
zapewne prezydenta z nominacji rządowej i 
rola rady miejskiej stałaby się drugorzędną. 
Fortel ten polegał na tem, że na zasadzie po- 
wziętej ad hoc W czasie wyboru uchwały, za- 
stosowano przy wyborze prezydenta miasta 
ten sam system, jaki konstytucja przewiduje 
przy wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej, 
t j. że kandydat, który otrzymał najmniejszą 
liczbę głosów odpada i w następnem zkolej 
głosowaniu udziału już nie bierze. 

W ten sposób prędko pozbyto się kandy- 
data grupy sanacyjnej i walka toczyła się już 
tylko między dwoma kandydatami: D-rem 
Boguckim z ramienia PPS, i inż. Słomińskim 


.z ramienia grupy prawicowej, W ciągu kil- 
ku następnych głosowań żaden z tych kandy 


datów nie mógł poszczycić się bezwzględną 


; większością, wymaganą przy wyborze prezy- . 


denta miasta. Grupa sanacyjna oddawała 
puste kartki a głosy reszty podzieliły się w 
ten sposób, że żaden z kandydatów nie otrzy 
mywał połowy głosów obecnych na sali plus 
jeden, Dopiero gdy noc miała się już ku koń- 
cowi, kilku radnych z grupy sanacyjnej, aby 
kres położyć tej gorszącej zabawie, oddało 
swe głosy za inż, Słomińskim i przyczyniło 
się tem samem do tego, że wybór jego został 
dokonany. 
t s * 


KOMENTARZE PRASY warszawskiej, 
a zwłaszcza prasy zainteresowanej partyjnie 
w wypadkach minionej nocy, stanowiły nie- 
lada lekturę. Żaden humorysta nie wymy- 
śliłby nic lepszego. Nikt do żadnego poro- 
zumienia z przeciwnikiem się nie przyzna- 
wał, a wszyscy nawzajem posądzali się o kon 
szachty. Istna Pipidówka. Najbardziej oczy- 
wiście dostało się sanacji, która okazała się 
dla wszystkich jaknajniewygodniejszym świad 
kiem i partnerem. Przez nią omal Warsza- 
wa nie otrzymała prezydenta z nominacji rzą 
dowej i kto wie czy jeszcze nie otrzyma, bo 
nic łatwiejszego, jak znaleźć i wystarczająco 
umotywować powód do unieważnienia do- 
konanego wyboru, przez nią wreszcie po- 
wstać będzie musiała w radzie miejskiej ja- 
kaś nienaturalna większość i przez nią więk- 
szość ta będzie na każdym kroku kompromi- 
towana. . ; 

Trudno byłoby twierdzić, że taka rola 
grupy sanacyjnej jest rolą Et a i kon- 
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strykcyjną — ale z drugiej strony kto wie, 


CZYNNIKI POLITYKI PA 


czy nie lepiej jest jasno wykazać cały absurd | 


partyjnych wyborów i partyjnej gospodarki 
niż marnować czas na bezcelowe i jałowe 
próby budowania czegoś na takich podwali- 
nach . ; 

Ea 


WYDARZENIA NA TERENIE warszaw- 
skiej rady miejskiej są wysoce symptomaty- 
czne. To, czego świadkami jesteśmy daj 


powtórzy się na większą skalę i w większye 
rozmiarach na terenie sejmowym pa ewentu- | 
alnych wyborach. I do sejmu wejdzie grupa, 


która prawdopodobnie, dla personalnych ko 


rzyści, nie zechce wdawać się w zakulisowe 


konszachty i gotowa będzie każdą próbę za- 
wierania nienaturalnych i szkodliwych umów 
demaskować. Nietrudno sobie wyobrazić 


do czego to doprowadzi już w czasie kilku 


pierwszych posiedzeń. 
w 


WARSZAWSKI SAMORZĄD do pozy- 
tywnej pracy zdolny nie będzie. Widać to już 
dzisiaj po kilku pierwszych posiedzeniach 
rady miejskiej, Jeszcze pełnomocnicy nowej 
rady miejskiej nie objęli rządów na ratuszu, 


* 


ZZ RENEEM 
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bie dobrze sprawy z tego, co za zadania cze- 
kają pa nich, a już gotują się do namiętnej 
walki, Nie z przeciwnościami i trudnościa- 
mi gospodarczemi i administracyjnemi, ale 
z przeciwnikami politycznymi. Samorząd w 
obęcnej swojej postaci stacza się w przyśpie- 
szonem tempie ku niedorzeczności i absur- 


dowi. Tylko patrzeć a obmierznie ludności, |. 


* * * 


WIELE OZNAK wskazuje na to, że rząd 
nie zamierza na razie nic przedsięwziąć, aby 
od podobnego losu uchronić parlamenta- 
ryzm, Nie mamy żadnego powodu stawać w 
obronie obecnej formy parlamentaryzmu 
w Polsce, ale sądzimy, że brak wszelkięgo 
przeciwdziałania Rz: jczej kompromitacji 
dzisiejszej formy parlamentaryzmu, zaszko- 
dzi samej idei parlamentaryzmu. A idea ta 
nie powinna ponieść szwanku w naszem mło- 
dem i skłonnem do gwałtownych reakcyj 
społeczeństwie. Radykalne środki i radykal- 
ne metody nie służyły nigdy organizmowi 
społecznemu polskiemu, Czego nam brak, 
to dobrej metody wychowawczej państwowo- 
politycznej, obliczonej na dłuższy okres cza- 


| sui systematycznie i planowo realizowanej. 


a już w łonie rady zapanowała atmosfera, nie , 


wróżąca nie dobrego. Już zaczynają się se- 
cesje, już słyszy się zapowiedzi bezwzględnej 
opozycji. Jeszcze nowi ludzie nie zdają so- 
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Przerzucanie się z jednej ostateczności w 
drugą, tak właściwe naturze połskiej, jest 
tej natury wadą i ujemną stroną a nie pier- 
wiastkiem, który rozwijać należy, 
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Wrzawa kwietniowa, po 3-miesięcznej ci- 
szy, powstała nanowo. W stolicy uruchomio- 
no specjalną komisję prawniczą. Znowu in- 
gerować ma sąd. W sejmie zgłoszono inter- 
pelację. Pisma pełne są biadania na wyzysk, 
bezprawie, gwałt. A wszystkiemu winne są 
liczniki, Nic, tylko liczniki. I na nich to 
właśnie skupia się cała uwaga społeczeństwa 
dwuch największych miast polskich. 4 

Gdy jednak przyjrzeć się tej sprawie z lu- 
pą przy oku i ołówkiem w ręku — to docho- 
dzi się do wniosku, że ma się w tym wypad- 
ku do czynienia z niezmiernie sprytnym ma- 
newrem taktycznym. Jak na wojnie, kiedy 
pomysłowy wódz dla odwrócenia uwagi nie- 
przyjaciela od istotnych swych zamierzeń, 


skierowuje swój atak pozornie na inny zupeł- Ț 


nie odcinek, aniżeli na naprawtę do zaata- 
kowania upatrzony — tak P, A. S. T. oślepiła 
ludzi licznikami, by przesłonić przed ich 
wzrokiem o wiele istotniejszy i poważniejszy 
zamach na ich kieszeń w postaci podwyżki 
taryfy. 

Wystarczy przyjrzeć się uważnie nowym 
przepisom, by stwierdzić, że właściwie licz- 
niki same, przy ustalonych normach kontyn- 
gentowych, w znakomitej większości wypad- 
ków, a nawet prawdopodobnie w żadnym 
wypadku — o ile chodzi o telefony o charak- 
terze gospodarczym, nie prywatnym — nie 
będą stanowiły czynnika podrażającego. 

Tak więc typ normalny: 1 aparat główny 
11 dodatkowy. Kontyngent rozmów, łącznie 
z 10-procentowym rabatem wynosi kwartal- 
nie 1540, czyli miesięcznie 513, czyli dzien- 
nie (25 dni) 20,5. Inny typ, bardzo rozpo- 
wszechniony: 2 aparaty główne w jedńej sta- 
cyjce centralnej o 6 połączeniach dodatko- 
wych: 3960 rozmów kwartalnie, czyli 1320 
miesięcznie, czyli 52,8 dziennie, Uwzględ- 
niając, że rozrachunki licznikowe prowadzo- 
ne będą kwartalnie, nie miesięcznie, co nad- 
zwyczajnie rozszerza ramy przecięcia; że 
aparaty główne, przechodzące przez jedną 
centralkę, mają nie kontyngenty odrębne, 
lecz kumułowane; że wreszcie każdy aparat 
dodatkowy ma samoistne prawo do 3-ch bez- 
płatnych rozmów dziennie — dojść musimy 
do wniosku, że ze strony liczników żadne 
niebezpieczeństwo kieszeni abonenta nie gra 
zi. Zarówno ilość przeciętna 20,5 rozmów 
dla aparatu pojedyńczego z 1 dodatkiem, jak 
„zwłaszcza 52,8 rozmów dla telefonu zbioro- 
„wego stanowią kontyngent nietylko wystar- 
„czający, ale, co do tego typu drugiego, nawet 
'nadmierny. 

Gorzej przedstawia się sprawa u abonen- 
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Liczniki! Liczniki! 


rozmów może być nieco za skąpy. O tych 
jednak przy rozważaniu czysto - gospodar- 
czej strony zagadnienia, w tej chwili mniej 
nam chodzi, 

Ale właśnie ta strona gospodarcza dozna- 
ła przez nowe zarządzenie bardzo dotkliwej 
obrazy. Tylko, że nie przez wprowadzenie 
liczników, lecz przez bardzo znaczną pod- 
wyżkę taryfy zasadniczej. j Aey 

Dla wykazania jej rozmiarów powraca- 
my do omawianych już dwuch typów. Apa- 
rat z 1 dodatkiem kosztował dotąd miesięcz- 
nię zł, 27,50, a kosztuje obecnie zł. 41,62, 
czyli podrożał o 51,4 proc.; 2 aparaty z 6 do- 
datkami kosztowały miesięcznie zł. 90,—, ko- 
sztują zaś zł. 121,72, czyli podrożały o 35,2%, 
Niższa stopa podrożenia w tym drugim wy- 
padku wynika z tego, że dodatki podrożały 
w stosunku niższym, aniżeli aparaty główne. 
Dlatego też najwyższą stopę wykazuje apa- 


rat bez dodatków. ten podrożał bowiem nie 


mniej jak o 70,7 proc. A o tem właśnie, 
czyli o najistotniejszym, bo wszelką miarę 
słuszności przechodzącym zamachu na kie- 
szeń abonentów telefonicznych, się nie mó- 
wi, bo p, minister Miedziński potrafił zręcz- 
nym manewrem skupić uwagę pokrzywdzo- 
nych na swoim ataku fikcyjnym. 

Z tej, jedynie właściwej, strony oglądane. 
zagadnienie nabiera cech zupełnie nowych. 
skoro bowiem dano abonentom gospodar- 
czym taki kontyngent rozmów, jakiego nawet 
wyczerpać nie będą mogli, najwidoczniej 
przesolono opłaty w stopniu jaskrawym, na 
co zresztą wskazuje dowodnie sama stopa 
podwyżki, 

Władze P. A. S. T, twierdzą też z całą 
otwartością, że wcale im o dochód z liczni- 
ków nie chodziło, gdyż zależało im tylko na 
zmniejszeniu nawału rozmów. I to rzekomo 
osiągnęły, gdyż stacją łódzka wykazuje podo- 
bno już 20-procentową redukcję ilościową. 

W związku z tem warto zaznaczyć, że jak 
kolwiek za dnia istotnie telefonistka odzywa 
się już prędzej, niż dotąd, to jednak w go- 
dzinach wieczornych, łub w dni świąteczne, 
sprawność obsługi nie wykazuje najmniejszej 
poprawy. A przecie sądzićby należało, że 
przy tak*olbrzymich podwyżkach wszelkich 
opłat (bo i za dzwonki dodatkowe, za kon- 
takty, za odległość etc.) mogłaby P. A. S. T. 
chyba pozwolić sobie na zwiększenie dyżu- 
rów wieczornych i świątecznych i oszczędzić 
oskubanym abonentom udręki. 

O tem jednak P. A. S. T. ani myśli, gdyż 
mając w ręku monopol i „Monitora za sobą, 
uważa, że łupiąc klientów nie zaciąga wobec 


tów Rowson, dla których kontyngent 7,3 ' nich żadnych zobowiązań. Wymownemi te- 
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SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA i ZAGRANICZNA 


Rzeczpospolita czy Monarchja 


Cesarz Karol Wielki posiadał karetę, al- | dyny Ludwik XIV posiadał genjuśz, lecz 
bo raczej wózek na dwuch kołach, zaprzężo- 


ny w parę wołów. Na siedzeniu zasiadał w 
całym majestacie monarcha, a stangret ma- 
szerował na piechotę, długą tyką ekscytując 
woły, Kareta cesarska była podówczas szczy 
tem komfortu i wygody, dziś nie chciałby na 
niej paradować gałganiarz. 


"Jak starzeją się urządzenia techniczne 
z postępem ludzkości, tak samo starzeją się 
instytucje polityczne. 

Monarchja zachodnio - europejska w śre- 
dniowieczu i w czasach nowszych, różniła 
się pod pewnym względem zasadniczo od mo 
narchji w innych czasach i krajach. Była to 
instytucja na wpół religijna. Król czy cesarz 
był pomazańcem bożym, był człowiekiem, 
wybranym przez Boga do rządzenia krajem. 
Kto sprzeciwiał się jego woli, ten nietylko 
ściągał na siebie karę z ręki władzy pań- 
stwowej, ale popełniał grzech, za który cze- 
kała go kara poza grobem, 


Była to okoliczność bardzo ważna, wy- 
wierająca wpływ dodatni na obydwie strony. 
Poczucie  posłannictwa nadprzyrodzonego 
krępowało samowładcze i samolubne popę- 
dy monarchy, nieciło w jego duszy ogień pa- 
trjotyzmu i miłości do swego ludu. Z drugiej 
strony poddani poczuwali się do posłuszeń- 
stwa woli panującego bez wschodniego ser- 
wilizmu, nawet gdy osoba jego nie wzbudza- 
ła miłości ani szacunku, Dzięki temu monar- 
chiezna forma rządów odegrała w Europie 
Zachodniej tak doniosłą rolę, 


Ta tak szanowna i zasłużona instytucja 
przestała jednak z biegiem czasu czynić za- 
dość zmienionym warunkom i wymaganiom 
podobnie, jak kareta cesarza Karola, Zani- 


kła wiara w nadprzyrodzone pochodzenie ' 


władzy monarszej. Prawo następstwa tronu 
jest w oczach ogółu współczesnych tylko je- 
dnym ze sposobów dobierania ludzi do pew- 
nych określonych funkcyj, i oczywiście jest. 
to najgorszy ze wszystkich sposobów możli- 
wych. Ta okoliczność, że ktoś jest synem 
swego własnego ojca nie mówi nic a nic o je- 
go charakterze i umyśle, Najmując drwala, 
postępujemy racjonalniej i rozważniej, niź 
mianując króla. 


Ten zwyczaj lub zasada przechodzenia 
korony z ojca na syna mógłby znaleźć uza- 
sadnienie tylko w tym razie, gdybyśmy uwa- 
żali naród za czyjąś własność prywatną, jak 
folwark lub kamienicę, lecz takie wyobraże- 
nia stoją w rażącej sprzeczności z umysłowo- 
ścią współczesnego człowieka. 


Rezultaty praktykowanej procedury są 
naogół opłakane. We Francji np. od czasów 
Henryka IV królami byli ludzie o umysłach 
ciasnych i charakterach marnych. Jeden je- 
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go dowodami są i takie jeszcze szczegóły: 
nowa taryfa obniża jedyną pozycję, mianowi- 
cie taksę za przyłączenie nowego abonenta 
redukuje ze zł. 250— do zł. 200. Mimo to 
wszyscy naiwni reflektanci, którzy mieli nie- 
ostrożność zgłosić się przed 1 lipca, musieli 
opłacić zł. 250.—, bo suma ta płatna była we- 
dług starej taryfy przy zamówieniu — ale te- 
lefonu jak nie mieli, tak nie mają. W języku 
potocznym taka praktyka nosi nazwę krami- 
karstwa. 


A szczegół drugi: spis abonentów sieci 
łódzkiej jest bardzo niekompletny, stale więc 
trzeba uciekać się do usług biura numerów. 
To jest zwykłe napędzanie rozmów dla licz- 
ników. 


„ Jakkolwiek więc liczniki otrzymały w 
opinji publicznej akcent zgoła przesadny, 
niemniej działalność i sposób postępowania 
P, A. S. T. zasługuje na zarzuty natury naj- 
powążniejszej. 

M. B. 
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skutkiem niepohamowanej ambicji oraz de- 
fektom moralnym koniec końców wyzgądz 
krajowi ogromne szkody. 

Anglja od czasów Wilhełma Orańskiego 
miała cały szereg królów o słabych umysłach 
i kiepskich charakterach. Polityczny genjusz 
angielski usunął z drogi te trudności, odbie- 
rając królowi wszelką władzę, pozostawiając 
go, jedynie jako nieszkodliwą dekorację. 


Ostateczny cios zasadzie monarchicznej 
zadała wielka wojna europejska. Ślepy los 
zdarzył, że w przełomowej chwili trzy naj- 
ważniejsze trony Europy zajmowali trzej lu- 
dzie, których charaktery i inteligencje dy- 
skwalifikowały ich do najskromniejszych od- 
powiedzialnych stanowisk w_ społeczeń- 
stwach dzisiejszych. Pusty blagier i krętącz 
Wilhelm, zniedołężniały starzec Franc. Józef, 
którego zresztą i w czasach młodości najbar- 
dziej zaślepiony wielbiciel nie posądzał o ro- 
zum, wreszcie głupowaty Mikołaj, którym, 


|| jak marjonetką, kręciła jego zwarjowana po- 


łowica albo ciemny szarlatan syberyjski. 
Czyż jako tako inteligentny człowiek może 
pogodzić się z porządkiem rzeczy, w którym 
szczęście i życie miljonów ludzi spoczywają 
w takich rękach. 

Idea monarchiczna otrzymała w Europie 
cios śmiertelny, Możłiwy jest jeszcze pa- 
wrót monarchji w Niemczech, a jeszcze bar- 
dziej w Rosji, ale prawdopodobieństwo tego 
powrotu zmniejsza się z rokiem każdym, a 
jeżeli nawet monarchja w którymś z tych 
krajów ożyje, to dni jej będą, jako dni mo- 
tylka. „Przeżytych kształtów żaden cud nie 
wróci do istnienia". 

Że w Niemczech i w Rosji pomimo wszyst 
ko są jeszcze żywe uczucia monarchiczne, to 
rzecz zrozumiała i naturalna, Jest to objaw 
instynktu konserwatywnego, tak samo po- 
trzebnego w życiu społeczeństwa, jak popę- 
dy nowatorskie, Natomiast monarchizm pol- 
ski jest fenomenem całkiem patologicznym. 
Nasze własne tradycje monarchiczne są już 
bardzo nikłe, a do tego, o ile dotyczą ostat- 
nich czasów niepodległości, nie zawierają w 
sobie nic ponętnego, Mogą one jedynie znie- 
chęcić do wszelkich eksperymentów monar- 
chicznych. Obce dynastje, które panowały 
na ziemiach polskich od końca epopei napo- 
leońskiej, pozostawiły po sobie jaknajgorszą 
pamięć, Nie mamy więc trądycyj monarchi- 


cznych, albo, co gorsza, mamy tradycje od- 


straszające. 


Niedorzeczność polskich planów monar= 
chicznych najdosadniej wychodzi na jaw w 
wyborze kandydatów do tronu polskiego, o 
których głosi fama. Są to wszystko ludzie, 
których nie z krajem naszym nie łączy, dla 
których Polska jest równie obca, jak Pata- 
gonja: 

I niech to dzisiejszy zdemokratyzowany 
i zracjonalizowany umysł pojmie, dla czego 
kandydatem ma być koniecznie potomek ob- 
cych krółów i to naogół bardzo marnych kró 
lów. Oczywiście stokroć lepszy byłby po- 
prostu jakiś pan Kozłowski albo Baranow- 
ski, To, że ojciec jego był ekonomem albo 
szewcem, w oczach jako tako inteligentnego 
polaka nie stanowi żadnego defektu. Nato- 
miast każdy z wymienionych panów zna ję- 
zyk, zna kraj i posiada wrodzony naturalny 
potrjotyzm. To byłby niewątpliwie znacznie 
lepszy król niż jakiś Burbon lub Habsburg. 

‘Trzeba porzucić te nierealne rojenia, któ- 
re nawet nie są piękne, a natomiast należy 
usilnie pracować nad edukacją polityczną 
narodu. Edukacja ta stoi w chwili obecnej 
jaknajgorzej. Składają się na nią różne mnie- 
mania, którym pompatycznie nadaje się Mias 
no postępowych, jakkolwiek już bliska od 
półtora wieku zagważdźają głowy zarówno 
nacyj chrześcijańskiej, jak i izraela. 

Zygmunt Straszewicz. 
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POCZEKAMY JESZCZE ! 


Bilans ostatnich obrad Ligi Narodów 


Ostatnia sesja genewska Ligi Narodów nie 
była płodna w rezúltaty poważniejszego zna- 
czenia ogólno-europejskiego, ale ujawniła je- 
den fakt, który prasa wszędzie pominęła mil- 
czeniem, bo nie rzucał się on jaskrawo pod | średnio Polski i Rumunji. Jest to sobie mały 


uwagę: jest to ujawniony niewątpliwie fakt 


zwiększającego się prestigeu w Europie Rze- i 


szy niemieckiej. Nie można także pominąć 
milczeniem i tego, że pomimo mowy Poin- 
care'go w Lunewilu, atakującej mocno dwoi- 
stą politykę niemiecką, zachowanie się Nie- 
miec na ogół jest bardziej spokojne, zrówno- 
ważone i wolne od pogróżek na wszystkie 
strony, co nie tak dawno jeszcze było nie- 
smaczną właściwością prasy niemieckiej pra- 
wie wszystkich odcieni. 


Trzeba przyznać, że mowa Poincarć go 
miała akcenty bardzo zjadliwe, chociaż słu- 
szne. Był zupełnie w porządku kiedy mówił, 
że Niemcy wyciągają wprawdzie rękę do zgo- 
dy, ale pytają co dacie za to, a spojrzawszy 
na dłoń, wołają: jeszcze, jeszcze. Ale i tego 
zapomnieć nie można, że Niemcy utraciwszy 
tak wiele z powodu ostatniej wojny, pragną 
odzyskać przynajmniej utracone swoje stano- 
wisko w świecie politycznym, Można z tak 
pctężnem państwem i narodem walczyć, ale 
niepodobna zamknąć go, jak dzikie zwierzę, 
we własnej, choćby wielkiej i wygodnej klat- 
ce. Dziwić się więc nie należy, że potężne po- 
litycznie i gospodarczo państwo niemieckie o 
miejsce należne mu w rodzinie najwięksżych 
narodów Europy walczy i walczyć musi, Cho- 
dzi tylko o to, ażeby ta walka nie odbywała 
się kosztem czci, własności i spokoju  bliż- 
szych przedewszystkiem i dalszych następnie 
innych narodów. 


Z góry można było przewidzieć, że okres 
powojenny będzie ciężkim i trudnym dla prze 
życia zarówno dla strony zwycięskiej, jak i 
zwyciężonej. Zbyt wiele z tego powodu po- 
wstało żalów wzajemnych, zbyt wiele utajo- 
nej nienawiści, zbyt wiele dokonało się 
krzywd, a obudziło się natomiast nowych am- 
bicyj narodowych i państwowych, ażeby moż- 
na było spodziewać się rychłego uspokojenia. 
Stare nici związków, stare Stosunki zostały 
porwane, a nowe są. wsi w bardzo nie 
pewnym okresie kształtowania się; stare dro- 
gi komunikacyjne, niezbędne dla handlu i 
życia zostały zrujnowane lub dostęp do nich 
utrudniony, nowe jeszcze nie zbudowane, sło- 
wem, powstał chaos, powiedzmy otwarcie, fi- 
zyczny, moralny i polityczny. 


Niemcy narówni z innymi znalazły się w 
tym chaosie. Ekonomicznie odbudowali się 
rychło, bo uniknęli wojny na własnej ziemi, 
ale zdobywanie ponowne utraconego między- 
"narodowego stanowiska, szło o wiele oporniej. 
Zdenerwowanie narodowe i polityczne odegra 
ło tu rolę pierwszorzędną. Zbyt prędkie i zbyt 
jaskrawe zbliżenie się Niemiec z bolszewicką 
i sowiecką Rosją, uprawianie w prasie zbyt 
gwałtownie polityki odwetu wobec Francji, 
Włoch i Polski, a dalekie grożby pod adre- 
sem W. Brytanji, nie były dyplomacją bar- 
dzo szczęśliwą, bo budziły obawy przed po- 
konanym wprawdzie, ale silnym nieprzyjacie- 
lem. Poczęto się z tej pozycji wycofywać. 
Przyszło najprzód Locarno, które o ile zobo- 
wiązania tego rodzaju zabezpieczać mogą, za- 
bezpieczyły nietykalność granic Francji, Bel- 
gji, W. Brytanji i Włoch. Poza locarneńskim 
układem pozostała Polska. 


Po wstąpieniu Niemiec do Ligi Narodów 
przekonano się, że układy locarneńskie nie 
zabezpieczają pokoju nawet na zachodzie, 
Niemcy pogodziły się z odszkodowaniem, z 
okupacją Nadrenji, do pewnego stopnia z 
„utratą armji, floty, kolonji, ale ze zwrotem 
zabranych niegdyś prowincyj Polsce pogodzić 
się nie mogli. Prasa i rząd prowadziły prze- 
ciwko nad zjadliwą kampanię. 


Zbliżenie się w Genewie z przedstawicie- 
lami innych państw, musiało jednak przeko- 
nać Niemców, że i Polska stanowi część wię- 
zi w budowie ogólnoeuropejskiej, na to więc, 
ażeby wziąć udział w życiu europejskim trze- 
ba przynajmniej do czasu schować rogi na- 
stawione ku Polsce. To też ataki prasowe, w 
sejmie pruskim i parlamencie niemieckim, 
złagodniały, nawet indywidualne wybryki 
rozmaitych Vestarpów i Hergtów — bodaj 
czasowo ustały. Teren walki został przenie- 
siony do Ligi Narodów. 


Ażeby zdać sobie sprawę z tego, jaki jest 
nastrój polityczny w Europie w dobie obecnej 
musimy rozejrzeć się — co się działo w Lidze 
Narodów, co Streseman robił i jakie były po- 
zytywne rezultaty, 


Najważniejszą sprawą był oczywiście za- 
targ W. Bryłanji z Sowietami i tu zaznaczyć 
należy, że Niemcy przystąpiły po raz pier- 
wszy równorzędnie z innemi wielkiemi mo- 


carstwami, W tem nie byłoby nic dziwnego, 
ale dziwną rzeczą jest to, że w tej sprawie 
pięć mocarstw wspólnie z Niemcami odbyły 


| narady tajemne, bez zainteresowanych bezpo- 


. žita się w dwuch p 


konwentykel w wielkiej sprawie, zastosowa- 
ny niepoważnie w poważnej instytucji z lek- 
ceważeniem innych państw, według statutu 
Ligi „równorzędnych. 

Co uradzono? Niewiadomo. Z mowy Stre- 
semana w Reichstagu domyśleć się tylko mo- 
żemy, z powodu zabójstwa Wojkowa i o 
Polsce była tam mowa, gdyż Streseman po- 
chwalił się w parlamencie, że obiecał pośred- 
niczyć wobec Sowietów „aby nie gniewały się 
zbytnio na Polskę. 


Gdy trzeba było walczyć z bolszewikami, 
walczyła Polska, a wszyscy siedzieli cicho, 
na koleżeńskie zaś djalogi z Sowietami Liga 
deleguje — niemiecką dyplomację. Próbo- 
wano też podobno na tych narodach wciągnąć 
Niemcy do bloku antysowieckiego, ale, jak 
zapewnia Streseman, to się nie udało; W poli- 
tyce przeto niemieckiej wobec Rosji nic się 
nie zmieniło. Niemcy bardzo „ubolewają” 
nad zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
W. Brytanji z Rosją, ale co do wspólnej akcji 
wypowiadają stanowczo swoje noń possumus. 


Jest to fakt dużego politycznego znacze- 
nia na dziś i na jutro, Dowodzi on poniekąd, 
że Niemcy przesuwają środek ciężkości swo- 
jej polityki z Zachodu na Wschód, a dzisiej- 
sze ich neutralne jakoby stanowisko, przy 
zmianie okoliczności zmienić się może na czyn 
ne — niewiadomo tylko w jakim kierunku, 
Z grzeczności uspokaja wprawdzie Streseman 
swoich zachodnich antagonistów, że w locar- 
neńskiej polityce Niemiec nic się nie zmie- 
nilo; ale też oprócz frazesów, nic w niej nie 
było. Na Wschód zaś polityka niemiecka ma 
drogę szeroko otwartą, ale bardzo niewyrażną 
i niejasną. i 


Dzięki zapewne ujemnemu wrażeniu eņńūn- 
cjacji Stresemana na tajnej konferencji, nie- 
ufność do ich politycznego stanowiska wyra- 

unktach: Nie otrzymały 
Niemcy żadnych przyrzeczeń ani co do zmniej 
szenia sił okupacyjnych nad Renem, ani co do 
czasu kiedy to nastąpić może, Zdaje się, że 
na Quai d'Orsay jak i w Foreigne Ofłice prze- 
konano się, że mimo najsłodszych słów Stre- 
semana, lepiej jest przytrzymywać  rozpęd 
niemiecki na poły, zarówno nad Renem jak 
i nad Wisłą. , 


Niewiadomo wprawdzie, czy na tajnem 
posiedzeniu piątki w Genewie była mowa o 
zabezpieczeniu trwałego pokoju na Wscho- 
dzie, któryby zależał przedewszystkiem od 
stanowiska Niemiec wobec Polski, natomiast 
jest rzeczą pewną, że aljanci zachodni nie 
mają zaułania do szczerości niemieckiej i ko- 
rzystają z prawa kontroli czy twierdze i for- 
ty, zwrócone frontem ku Polsce są rzeczywi- 
ście zburzone. Generał von Pavels przedsta- 
wil wprawdzie sprawozdanie, świadczące 0 
zastosowaniu się Niemiec do życzeń Ententy, 
ale po sprawdzeniu okazało się, że było ono 
nieprawdziwe, gdyż zapadło postanowienie 
skontrolowania go na miejscu, Nie jest to 
chyba dowodem ani zaufania, ani świadec- 
twem uznania dobrej wiary. 


Poza plecami wszelkich stosunków poli- 
tycznych z Niemcami wysuwa się, niestety, 
zarzut natury moralnej, jak słusznie podniósł 
Poincarć w mowie lunewilskiej — brak zau- 
fania wogóle do szczerości przyrzeczeń nie- 
mieckich. 


Niemcy walczyły o miejsce w komisji 
mandatowej kolonjalnej, ale i w tym wy- 
padku nieufność do Niemiec i ostrożność wzię 
ła górę; Liga, a właściwie W. Brytanja, któ- 
ra rej tam wodzi, odłożyła decyzję do sesji 
wrześniowej. Ma to oznaczać: poczekamy, 
jakie będzie dalsze nasze stanowisko, 


Niemcy, jak wiadomo, patronują separa- 
tystycznym i awanturniczym antipolskim za- 
pędom Gdańska. I teraz stanęli po stronie 
senatu gdańskiego, żądającego, w imię jako- 
by bezpieczeństwa, usunięcia wyładowywania 
amunicji, przeznaczonej dla Polski, z Wester- 
platte. Nie trzeba być bardzo przewidują- 
cym, aby odgadnąć, że jest to dążeniem do 
zamknięcia dostawy amunicji dla Polski w 
razie konfliktu zbrojnego. 


Podsumowując dokładnie realne straty i 
zyski Niemiec w ostatnim turnieju genewskim, 
Streseman odniósł tylko jedno małe rzeczy- 
wiste zwycięstwo: prawo wyborcze w Kłaj- 
pedzie zostanie przyznane stałym mieszkań- 
com miast, Niemcy zaś są w większości, 


Nie ulega wątpliwości, że w ostatniej sesji 
Ligi Narodów stanowisko Niemiec było bar- 


MAJATNIK 


Polityka rosyjska przypomina ruchy 
olbrzymiego wahadła. Raz uderza w 
stronę zachodnią, drugi raz—na wschód. 

Ostatnio wahadło to ciążyło nad 
Wschodem, tzucając cień na Chiny. Mno- 
żą się jednak oznaki, że odbite w Chi- 
nach wahadło to uderzy ku zachodowi. 


* * 


* 

Imperjum rosyjskie odawna wykonywało 
wielkie ruchy ku wschodowi azjatyckiemu i 
ku zachodowi europejskiemu, przypominające 
wychylenia olbrzymiego wahadła. 
rządów Dynastji Romanowych zaznaczył się 
dwoma podobnemi wahnięciami. Jedno z nich 
zakończone zostało wojną rosyjsko-japońską, 
poczem wahadło rosyjskie zwróciło się gwał- 
townie ku Zachodowi: nie mogąc opanować 
Mandźurji, postanowiła Rosja carska przyłą- 
czyć do swego terytorjum w Europie Wschod- 
nią Galicję. To drugie wahnięcie ku Zacho- 
dowi dało w rezultacie wielką wojnę, a w dal 
szym wyniku upadek caratu i powstanie Re- 
publiki Sowietów. 


Spadkobierczyni carów, tyranja sowiecka, 
nie zaprzestała ruchów wahadłowych. Kam- 
panja polska w roku 1920 była taranowym u- 


Pod Warszawą uderzenie odbito. Rozpoczę- 
ła się akcja Republiki Sowietów na Dalekim 
Wschodzie, mająca na celu zamianę wielkiego 
żółtego mocarstwa na państwo komunistycz- 
ne i podbój świata przez rosyjsko-chińskie 


Zamiary te udaremniła czujność Anglików 
oraz ocknięcie się poczucia narodowej samo- 
dzielności Chińczyków. Taranowe uderzenie 
„majatnika” na Wschód odbite zostało w ĵo- 
łowie roku 1927-go. 


Należy się spodziewać nowego uderzenia 
na Zachód. Na razie trudno oczekiwać efek- 
tów wielkich. Takie rzeczy muszą być przygo- 
towane, W każdym razie zanotować należy 
odpłynięcie propagandowego złota bolszewic- 
kiego ze Wschodu na Zachód. Nie będę zdaje 
się dalekim od prawdy, skoro zwrócę uwagę 
na kilka faktów znamiennych w tej dziedzinie 
na terytorjum Rzplitej, 


Przedewszystkiem nieoczekiwany fakt suk- 
cesu komunistów podczas wyborów do Rady 
Miejskiej w Warszawie, Na 396 tysięcy gło- 
sów bez mała oddano na listę komunistyczną 
przeszło 66 i pół tysiąca głosów. Jest to wię- 
cej nieco, niż szósta część ogólnej liczby gło- 
sujących. Listę Nr. 10, na którą te głosy pa- 
dły, jak wiemy, unieważniono dzięki wielkiej 
niezręczności komunistów, którzy na swej li- 
ście umieścili kilku kryminalistów i kilkuna- 
stu karanych sądownie za wykroczenia prze- 
ciw państwu polskiemu. Ci kryminaliści, jak 
„deus ex machiąa” starożytnych uchronili no- 
wą Radę Miejską Warszawy od nieprzyjem- 
nych i niebezpiecznych kolegów. 


Ale fakt był znamienny: 
szósta część głosujących okazała się zwolen- 
nikami polskiej republiki sowietów, wcielonej” 
do związku republik rosyjskich. Pod bokiem 
władz najwyższych Rzplitej uwiła sobie gnia- 
zdo zdrada stanu, po części świadoma, po 
części nieświadoma. 


Opinja publiczna zatrwożyła się i nie bez 
powodu. Należy jednak trzeźwo ocenić zja- 
wisko, 

- Przedewszystkiem, oceniając wynik wybo- 
rów warszawskich należy mieć na uwadze 
zupełnie specjalny charakter komunistycznej 
partji Wszędzie w Europie Zachodniej, a 
więc i u nas, partja komunistyczna nie jest 
samodzielną partją, emanacją miejscowego 
społeczeństwa, lecz powstaje drogą propa- 
gandy Kominternu, dzięki obfitym subsy- 
djom, płynącym z Moskwy. 


- Rząd Sowa od czasu powstania Repu- 
bliki Rad w Rosji dąży wytrwale do obalenia 


| swej 


wie: są to za pieniądze zdrajcy własnej oj* 
czyzny. Mógłby ktoś rzec na to, że przecież 
pomiędzy menerami tej partji są ludzie ideo- 
wi, Trudno w to uwierzyć, jeżeli się zna kil- 
kuletnie dzieje partyj komunistycznych na 
Zachodzie. W istocie tam, we Francji, we 
Włoszech, W Niemczech do komunistów wstę 
powali ludzie wybitni z ideowych socjalistów 
bardziej radykalnych przekonań. h 


Wkrótce jednak albo dobrowolnie opu- 
szczali szeregi partyj, albo zostawali z niej ze 


Rodicz | skandalem usuwani, Takich skandali w par- 


tjach komunistycznych na Zachodzie bywało 
po kilka na rok, Powodem tych kolizji była 
zawsze dążność ideowców do uniezależnienia 
się od dyrektywy Moskwy. Centrala Komin- 
ternu w Moskwie nie znosi jednak opozycji. 
Nie darmo płaci, chce mieć wszystko według 
myśli. Kierownikami komunistycznej 
partji i jej agitatorami są zawsze ludzie uza- 
leżnieni materjalnie i moralnie od Moskwy. 


Jeżeli tedy na Zachodzie menerzy komu- 
nizmu są zawsze rodzajem ambasadorów Re- 


* publiki Sowietów, to u nas sprawa przedsta- 
i wia się o tyle gorzej, że są to ludzie płatni 


| Nr. 10. „Partja” posiadała tak dużo kryminali , 


przez państwo, z którego zaborczemi instyn- 


derzeniem „majatnika” w Europę Zachodnią, | ktami Polska miała sposobność wielokrotnie 


| zapoznać się z pod jarzma niewoli którego o- 


swobodziła ją dopiero wielka wojna. Wsku- 
tek tego popularnością wielką wśród robotni- 
ków uświadomionych i zarobkujących partja 
ta cieszyć się. nie może, Jedynie bezrobotni, 


najście na państwa cywilizowane Zachodu. . ludzie, stojący chwilowo poza nawiasem spo- 


łeczeństwa dla których nie znalazło się w 
niem miejsca, mogą czuć pewną skłonność do 
partji, zwalczającej to społeczeństwo. Poza 
tem męty społeczne, ptakowie niebiescy, in- 
dywidua o zdecydowanej awersji do pracy 
stanowią stały kontyngent, komunistycznych 
partyj w każdem państwie. O lichym doborze 
ludzi świadczy powód unieważnienia listy 


stów w swem łonie i nadawali oni taki ton 
wewnątrz partji, że musiano ich kilku umie- 
ścić na liście przyszłych radnych; prócz tego 


| było tam kilkunastu ludzi, karanych sądow= 
onie za występki przeciwpaństwowe, 


; lowo fabrykami, jak komuniści włoscy, 


istniejących państw i zamiany ich na takież 


republiki rad. Taki cel główny ma specjal- 
nie w tym cełu założona Międzynarodówka 
Komunistyczna (Trzecia) w skróceniu: Ko- 
dmintern. 


W każdem państwie Rząd Sowietów pod 
firmą Kominternu opłaca olbrzymiemi sumami 
całe falangi organizatorów partyj komunistycz 
nych i agitatorów. Ludzie ci pod względem 
moralnym przedstawiają się bardzo niecieka- 


CETE ASE, SRESE PE A TS S FOT WY GY"T OT DEI OE 
w A W m z z c A, 


dzo urozmaicone, na pozór czynne, pełne u- 
przejmości dyplomatycznej, która starała się 
osłodzić im pigułki upokorzonej dumy pozo- 
rami ustępstw, ale wszystko pozostało po 
dawnemu: z jednej strony nieufność, z drugiej 
nieszczerość, z jednej wróg Europy — bolsze 
wizm, z drugiej przyjaciel bolszewicki — 
Niemcy. Nie bez złośliwej aluzji stanowisko 
Niemiec nazwano bigamją, a stanowisko Eu- 
ropy w Genewskiej Sesji Ligi da się określić 
słowami: poczekamy jeszcze; AA 


, 

Była to wielka lekkomyślność, jeżeli komu-. 
niści' nasi inieli istotny zamiar osiągnięcia 
kilkunastu foteli radzieckich. Zdaje się jed- 
nak, że wystąpienie komunistów miało cha- 
rakter raczej demonstracyjny, Chodziło o po- 
kazanie liczby zwolenników komunizmu Mo- 
skwie, W radzie Miejskiej Warszawy dwu- 
dziestukiiku komunistów musiałoby odsłonić 
swe właściwe oblicze jurgiełtników Moskwy, 
co by musiało poderwać ich kredyt w kraju. 
Woleli więc postąpić w imię wskazań, czer- 
panych od swej mocodawczyni: „I niewin- 
nośt' soblusti i dieńgi nażyt'." | 

Nie należy jednak lekceważyć tej partji, 
tworzonej za pieniądze ościennego państwa. 
Głównym rezerwoarem ludzkim, z którego 
czerpią materjał dla partji, jest masa bezro- 
botnych, którzy popierają komunizm z rozpa- 
czy, widząc w nim żywioł zdolny zmienić 
istniejące warunki, w których nie znaleźli dla 
siebie miejsca. Wytężona akcja rządu i mia- 
sta w kierunku organizacji robót publicznych, 
tak Warszawie jak we wszystkich dziedzinach 
potrzebnych, powinna pozbawić komunizm 
tych chwilowych zwolenników z rozpaczy. 


Drugi fakt znamienny, który według wszel 
kiego prawdopodobieństwa jest w związku z 
wahnięciem się „majatnika” rosyjskiego na 
Zachód, stanowi wybuch prochowni w Krako- 
wie. 

Działalność rozkładowa komunistów u 


zrobić nie są w stanie, zawładnąć, choć chwi- 


rządem państwa, jak komuniści węgierscy, 
tembardziej nie mogą, więc szkodzą państwu, 
wysadzając prochownie. Nie wiem, dlaczego 
prasa półurzędowa tak się lęka hypotez w 
tym kierunku. 

Wszakże wybuch w Cytadeli Warsz. spo- 
wodowali złoczyńcy, będący w związku z ko- 
munistami, co podkreślił gorszący fakt wy- 
dania ich rządowi Republiki Sowietów. Dla 
cześoż teraz nie miałoby być to samo źródło, 
co zą wina wobec państwa szukać tam przy- 
czyny, gdzie raz już została znaleziona? 


Wkońcu zabójstwo Wojkowa, wyrok na 
zabójcę, uwzględniający pobudki, za który to 
wyrok nastąpiła nieludzka zemsta bolszewi- 
ków, tracących szereg więźniów z ks. Dołgo- 
rukiem na czele, jest trzecim, zkolei faktem, 
stwierdzającym przesunięcie się taranu wa- 
hadła rosyjskiego w kierunku zachodnim. 


Jako najbliżsi sąsiedzi Rosji od Zachodu, 
najwięcej narażeni, musimy przyjąć przestro- 
gii mieć się na baczności, 


Dr. Gustaw Doborzyński. 
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wadzona w swoim czasie na łamach „Praw- 
dy", zyskała znowu na, aktualności. Na o- 
statnim zjeździe „Tow. Nauczycieli Szkół 
Wyższych i Średnich”, odbytem w Krakowie 
w końcu kwietnia r, b, dał się zauważyć pe- 
wied zwrot w kierunku klasycyzmu. Kilku 


mówców wygłosiło szereg pięknych i silnych 


frazesów o konieczności nauczania łaciny i 
greki. Nowych argumentów rzeczowych, jak 
się zdaje, nie przytaczano. Dosiądano nato- 


miast głównie starego i wysłużonego rumaka 


bojowego „potrzeby kształcenia się na wzo- 
rach kultury antycznej”. A więc wedle wy- 
próbowanej metody myślano o jednem, mó- 
wiono o drugiem. Jest to jak wiadomo naj- 
pewniejszy sposób sprowadzenia dyskusji z 


właściwego terenu na manowce. 


„Język łaciński" i „kultura antyczna” są 
to przecież dwa różne terminy, i znaczenia 
ich nie są identyczne, Jeśli jedno z tych o- 
kreśleń zastępuje się przez drugie, to wypa- 
dałoby wylegitymować się, na zasadzie ja- 
kich związków logicznych dokonywa się te- 
go podstawienia. Ale zwolennicy łaciny nie 
zadają sobie tej fatygi. Gdyby opuszczenie 
to zdarzyło się jeden raz, możnaby uważać 
je za pewien skrót rozumowania. Ale ponie- 
waż powtarza się ono stale, pomimo prote- 
stów ze strony oponentów, przeto jest wido- 
cznie przejawem tej plątaniny pojęć, która 
tak często charakteryzuje ludzi o zbyt jedno- 
stronnie „humanistycznej“ umysłowości. 


Związek pomiędzy znajomością łaciny a 
studjąmi nad kulturą grecko - rzymską ist- 
nieje tylko dla nielicznej garstki badaczów- 
specjalistów. Dla pozostałej ogromnej więk- 
szości ludzi wiadomości z łaciny nie przyczy 
niają się w niczem do wzbogacenia ich wie- 


, dzy o tej kulturze. Owszem, łacina stanowi 


tu częściowo nawet przeszkodę, zabierając 
w szkole masę drogiego czasu. Są to fakty 
tak powszednie jak wschód i zachód słońca; 


widzieć je może każdy, kto chce wogóle pa- . 


trzeć. Zdawałoby się też, że nie potrzeba 
PW ich wyraźniej, niż to uczynił pro- 
fesor Z, Straszewicz w swym artykule („Pra- 


POWRACAJĄCA FALA 
NAUKA ŁACINY W SZKOŁACH SREDNICH 


Dyskusja na temat łaciny w szkole, pro- 


dzinie ponad poziom inteligentnego dyletan- 
tyzmu. Wiadomości dyletanckie najkorzyst- 
niej jest jednak zdobywać z ręki drugiej, z 


prac porównawczych i syntetycznych, któ- 


rych z konieczności nie mogli pisać Rzymia- 
nie. 

Efektywny związek międz 
łaciny a znajomością kultury Apsena dla 
ogromnej większości ogôłu nie istnieje, Na- 
leży to przygwoździć, że jest to żonglowanie 
słowami, jeśli zamiast „łacina” podstawia się 
termin „kultura starożytna” i konstruuje ta- 
kie rozumowanie: „ponieważ całą kulturę 
współczesną zawdzięczamy starożytnym, 
przeto powinniśmy studjować kulturę staro- 
żytną'. Mówiąc nawiasem, samo to rozu- 
mowanie zawiera luki logiczne, przez które 
autorowie jego skaczą z podziwu godną nie- 
frasobliwością. Ale to już do rzeczy nie na- 
leży. ą 

Łacinnicy podejmują jednak próby bro- 
nienia swej tezy i na terenie bordziej właści- 
wym, Twierdzą oni, że nauka łaciny wpły- 
wa korzystnie na rozwój inteligencji Ale 
żadne poważniejsze próby udowodnienia te- 
go twierdzenia nie były robione. Pozostaje 


znajomością 


dobna posądzać filologów, że nie odczuwają 
omi tego sami, Jeśli więc niektórzy z nich 
probują temu zaprzeczać, to postępują jak 
ktoś, kto niemogąc przeboleć swej brzydoty, 
znajduje wkońcu pociechę we wmawianiu w 
siebie i w innych, że jest najpiękniejszym 
człowiekiem pod słońcem. 


Niewiele lepiej przedstawia się sprawa z 
kształceniem innych władz umysłowych przy 


' pomocy łaciny, Jaki wpływ może mieć np. na 
' rozwój wyobraźni „wykucie' formułki: „can- 


więc ono tylko hypotezą, i to bardzo mało , 


prawdopodobną. 


Humaniści, lubią w dyskusjach operować 
powoływaniem się na opinje różnych myśli- 
cieli o danej sprawie, Ale opinje te jedynie 
wówczas mają wartość argumentów, jeśli są 
one wyrazem nie luźnych impresyj osobi- 
stych, lecz sformułowaniem wniosków, wyni- 
kających jako objektywna prawda z faktów, 
badanych przez danego uczonego. Humani- 
ści naogół nie przeprowadzają tego rozróż- 
nienia. „Schopenhauer powiedział to, Hum- 
boldt owo, Fouiłllóe tamto... Humboldt był 
wielkim uczonym, ale nie jest on w stanie 
zmienić elementarnego faktu, że język jest 
jednak tylko śradkiem do wypowiadania my- 
śli, a nie myślą samą. Zdanie Humboldta, na 
które powołuje się p. Wieniewski nie stano- 


, wi — wbrew swym pozorom stylistycznym— 


wda" 1926, Nr. 34). Ale oponenci jego wolą | 


przemilczeć ten punkt jego wywodów. P, dr. 
Wieniewski ogranicza się da pociechy, że 
wszystko będzie lepiej, gdy udoskonalona 
zostanie metoda nauczania łaciny. Otóż nie 
będzie lepiej, po pierwsze dlatego, że taka 
cudowna metoda nauczania języków, która 
zredukowałaby do zera trudności opanowa- 
nia łaciny, nie zostanie wymyślona, a powtó- 
re dlatego, że chociażby ją wymyślona, to i 
wtedy jeszcze 95% wykształconego ogółu nie 


posługiwałoby się łaciną w celu woj are 


swych wiadomości o całokształcie kultury 
antycznej. Ogół niema bowiem żadnej po- 
trzeby ani możności wykraczania w tej dzie- 


1 


żadnego rozszerzenia tej definicji. 


„Chague leçon de latin est une leçon de 
logique“ cytuje p. Wieniewski za Fouillće'm. 


Fouillee chciał zapewne powiedzieć: „lekcją 


myślenia logicznego”. Mniejsza jednak o tę 
drobną różnicę; łacina w każdym razie nie 
jest ani jednem, ani drugiem. Jeśli jakaś dy- 


| scyplina ma kształcić zdolność myślenia lo- 


gicznego, to chyba tylko taka, 


' myślenie logiczne odgrywa „dominującą rolę. 


Aby ten warunek był spełniony, nauka dana 
musi zbliżać się możliwie najbardziej do ide- 


m aaae qn D 


to, cantavi, cantatum...'? I to nie fpsingen, 
sang, gesungen, lecz właśnie „canto, canta- 
vi... itd? Jeśli przykład ten miałby być u- 
znany przez deko jako zbyt wyraźna 
szykana, to proszę o przytoczenie przykładu 
przeciwnego. y 


P, Wieniewski, aby przekonać o kształ- 
cącym wpływie łaciny, przytacza za prof. 
Zielińskim jego przypowieść o maszynach, 
murzynach i t. dọ, którą nazywa „doskona- 
łym przykładem”. Czego „przykładem“ ma 
być owa.wzruszająca historja. Nie jest ona 
wcale „przykładem ', lecz porównaniem, a to 
jest duża różnica. W czem zawiera się „do- 
skonałość” tego porównania, to pozostaje ta- 
jemnicą p. LE ajj, P, Zieliński mógł 
przecież „powiedzieć krótko i węzłowato: 
„łacina kształci umysł”, a zdanie to byłoby 
w najgorszym wypadku tylko błędne. Za- 
miast tego skonstruował on ciężką historję, 
która jest nudna, i która jako argument nicze 
go nie udowadnia, a jako porównanie niczego 
nie uplastycznia. Jedyną racją bytu tej przy- 
powieści wydaje się być chęć porównania 
„ciasnych utylitarystów” do ludzi niecywili- 
zowanych. ŻZłośliwość ta jest niekosztowną 
i zdobycie się na nią jest dużo łatwiejsze, ni- 
żeli byłoby np. udowodnienie, że się dokład- 
nie wie co się myśli, gdy się mówi „ciasny 
utylitarysta”... 


Niechaj zwolennicy klasycyzmu wyjaśnią, 
na czem polega ów tajemniczy mechanizm 
rzekomego korzystnego oddziaływania łaci- 
ny na umysły przyszłych fizyków malarzy, 


| lekarzy, muzyków itd. Póki tego nie uczy- 


ału: minimum założeń — maximum wnios- 


ków. : 
Nauka jakiegókolwiek języka jest jednak 
nieustającem obrażaniem tej zasady. Niepo- 


| 


wie pozostanie frazesem bez treści, 


Trzeba zresztą zauważyć, że do dziś dnia 
wcale nie jest wiadomo, czy „wygimnastyko- 
wanie' umysłu w pewnym określonym kie- 


nią, póty ich teza o owym kształcącym wpły- 


w kiórcigo-| runku pociąga za sobą zwiększenie jego spra- 


wności w kierunkach innych, nawet blisko 
sąsiadujących z tym pierwszym. Jest przeto 
zupełnie możliwe, że łacina kształci tylko w 
łacinie, a matematyka —w matematyce. Ale 
matematyka jest bądź co bądź matematyką, 
a łacina — tylko łaciną... Jest tylko jednym 
z licznych tysięcy narzeczy ladz 

środkiem, nie celem. 


n m m Z Z W 


Nie staje się lepszym pianistą ten, kto ma- 


| jac jeden fortepian, kupi sobie jeszcze drugi, 


ennej konstrukcji. „Głupim można być 
w każdym języku” powiada dosadnie polskie 
przysłowie. 

P. Wieniewski straszy świat bolszewika- 
mi, którzy znieśli u siebie łacinę, a stawia za 
przykład Anglików, którzy ją zatrzymują. 
Ale nie wszystko to, co robią Anglicy, jest 
mądre, a to, co czynią bolszewicy — głupie. 
Anglicy trzymają się dotychczas jawnie nie- 
wygodnego systemu miar, a pisownia ich ję- 
zyka razi brakiem jednolitego uzgodnienia z 
ionetyką; bolszewicy natomiast uporządko- 
wali niedorzeczną dotychczas pisownię rosyj 
ską. Za ten czyn herkulesowy, potomność 
rosyjska będzie im wdzięczną, pomimo pro- 
testów niektórych linświstów, którzy nie są 
w stanie zrozumieć, że pismo nie ma innych 
zadań, jak być optycznem odwzorowaniem 
mowy. 

Łacinnicy są przekonani, że „łaciną jest 
wieczna” i że nauczanie jej wiecznie trwać 
będzie. Jest to zupełnie błędne; wiecznem 
jest wprawdzie głupstwo ludzkie, ale bynaj- 
mniej nie zawsze musi ono przyjmować po- 
stać nąucząnia łaciny, Kto historję ludzkości 
zaczyna od Romulusa, a kończy na sobie sa- 
mym, dla tego oczywiście łacina jest wieczną 
„ex definitione". Ale kto pamięta o tem, że 
na historję człowieka składa się pięć części 
świata i dziesiątki tysiącleci, ten wie, jak pre 
tensjonalnem jest to mniemanie. Powracają- 
ca fala łaciny i greki nieraz jeszcze zalewać 
będzie nasze szkolgictwo. Ale uderzenia tej 
fali coraz słabsze w ciągu ostatnich stuleci 
będą musiały i nadal tracić coraz bardziej na 
sile. Wkońcu odpłynie e raz ostatni, aby 
już więcej nie wrócić, Kiedy to się stanie, 
trudno przewidzieć, Ale świat idzie dzisiaj 
szybko: dziś łacina jest już niewątpliwie 
przeżytkiem, — za lat 150 może już będzie 
tylko wspomnieniem. R 

Światu potrzebna jest pewna ilość łacinni- 
ków, tak jak potrzebni są sanskrytolodzy i in- 
ni specjaliści „In der Beschränkung zeigt 
sich der Meister” powiada Goethe, To też 
kto chce, niechże zamknie oczy na inne zaga- 
dnienia i niech ograniczy się do studjowania 
tej jednej kwestji, która go tak interesuje: 
łaciny, greki, czy też historji greckiej lub 
rzymskiej, Ale niech nie wmawia nam, że w 
tym wąskim wycinku pola widzenia, który 
jest dostępny oczom jego, mieści się wszyst- 
ko, co jest najważniejsze dla człowieka. Oce- 
nić właściwe proporcje może ten tylko, kto 
patrzy szerzej, i widzi więcej: tylko człowiek 
patrzący na świat ludzki z punktu widzenia 
przyrodnika, 


DT 
Prosimy 0 wpłaca- 


zkich: jest | nie p re numeraty. 


lajemnice człowieka 


Gruczoły dokrewne i ich hormony 


Już Hippokrates (450 lat przed Chr.) kla- 
syfikując ludzi według temperamentu na 
cztery grupy: melancholików (po grecku me- 
lane chole — czarna żółć), sangwiników (san- 
guis — krew), choleryków (chole — żółć) i 
flegmatyków (phleśme — śluz) zauważył naj- 
pewniej związek i zależność stanów psychicz- 
nych człowieka od „soków“ produkowanych 
w jego ustroju . 

Właściwe dopiero pojęcie wydzielania we- 
wnętrznego gruczołów dokrewnych stworzył 
Brown Sequard w drugiej połowie 19-go wie- 
ku. Liczne doświadczenia, przeprowadzone 
na zwierzętach, pozwoliły mu stwierdzić, że 
wszystkie gruczoły w organiźmie produkują 
swoistą ciecz, która z komórek wydzielni- 
czych dostaje się wprost do krwi — stąd na- 


zwa gruczołów dokrewnych. Wydzielina ta 


ma pierwszorzędne znaczenie dla funkcji u- 
stroju, jest ich podnietą, stąd nazwa hormon 
(po grecku: hormao — podniecać, pobudzać). 
Hormony takie wydzielają wszystkie gruczo- 
ły, jak: tarczyca, śrasica, nadnercze, przysad- 
(sa mózgowa, szyszynka, trzustka i gruczoły 
płciowe „nadto: produkują je również obok 
swydź funkcyj zewnątrz wydzielicznych; wą- 
troba, nerki, żołądek, jelita. sej 
Każdy z wymienionych , gruczołów wy- 
dziela swój swoisty hormon, którego brak (u- 


sunięcie lub schorzenie gruczołu) sprowadza 


Í 


| 
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ciężkie, niekiedy śmiertelne zaburzenia w u- 
stroju. 

Tarczyca — ciecz przez nią produkowana 
— zawiera minimalne cząstki jodu w związku 
organicznym. Brak tej wydzieliny w ustro- 
ju wywałuje obraz chorobowy — zwany kre- 


rozwiązłość życia, wtedy bowiem powiększa 
się gruczoł tarczykowy. 


f 


szczenie wywołuje przedwczesny rozwój dru- 
gorzędnych cech płciowych. Stwierdzono po 


Grasica — znajduje się w pobliżu tarczy* | operacji, dokonanej na 7-letnim chłopcu, w 
cy. U noworodka jest stosunkowo największa, | 
w okresie pokwitania zanika. Brak funkcji te- | szynkę — niezwykle bujny porost włosów, 


go gruczołu sprowadza odwapnienie kości, 


| skrzywienie kończyn, zaburzenie w czynno- 


tynizmem: przemiana materji staje się bardzo | 


powolna, co powoduje otyłość, wzrost jest 
zahamowany, władze umysłowe tępieją, gru- 
czoły płciowe zanikają. Wszygtkie te objawy 
dają się usunąć, jeżeli choremu podajemy od- 
powiednie ilości substancyj gruczołu tarczy- 
kowego, o ile oczywiście leczenie zostało dość 
wcześnie zastosowane i zmiany degeneracyj- 
ne w ustroju, wskutek długotrwałego braku. 
thyrrheoidyny, nie są zbyt daleko posunięte. 

Nadmiar wydzieliny tarczycowej wywołu- 


je również zaburzenia w ustroju, objawy tego | ciągu kilku dni, 


schorzenia są tutaj wprost odwrotne: bardzo 
szybka przemiana materyj, ubytek na wadze, 
podniecenie psychiczne i t, d, — jest to tak 
zwana choroba Basedowa. 

Korelacja między tarczycą a gruczołami 
płciowemi znaną już była w wiekach śred- 
nich; dziś jeszcze w południowej Francji jest 
zwyczaj, wskazujący na znajomość wzajem- 
nego stosunku tych dwuch gruczołów. 

Rodzice przewiązują młodym dziewczę- 
tom szyję — jedwabną nitką w celach kon- 
troli ich moralności. Przerwanie nitki zdradza 


| 
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| choroby zwanej: „akromegalia“, 


ściach nerwów í mięśni. 

Przysadka mózgowa — mały czerwonawy 
twór — waży zaledwie około %4 grama. Wy- 
łuszczenie tego gruczołu lub upośledzenie je- 
go funkcji powoduje karłowatość i zanik gru- 
czołów płciowych. Nadmierna produkcja te- 
go hormonu działa podniecająco, ciśnienie 
krwi w naczyniach wzrasta, powstaje obraz 
w której 


między innemi objawami rosną nadmiernie 


| 
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kości długie szkieletu; wygląd zewnętrzny do- | 


tkniętego taką chorobą zmienia się, twarz się 
wydłuża, kończyny powiększają. 

Nadnercze — niezmiernie ważna funkcja 
tego organu powoduje, że uszkodzenie jego lub 
usunięcie sprowadza zawsze śmierć w prze- 
a czasem nawet godzin. Jego 
hormon — adrenolina — działa jako bodziec 
na zakończenia nerwu sympatycznego (który 
między innymi zanerwia jelita). Brak tego 
hormomu sprowadza ciężkie zaburzenia ner- 
wów trzewiowych, postępujący zanik sił fi- 
zycznych i duchowych, śpiączkę, drgawki i 
śmierć, Chory taki ma wygląd charakterysty- 
czny, skóra bowiem i błony śluzowe stają się 
bronzowe, tak, że traci on wygląd europej- 
czyka. 

Szyszynka — maleńki gruczoł mózgowy; 
zanika on od siódmego roku życia, Jego zni- 


| 
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przebiegu której, uszkodzono częściowo szy- 


wąsów i brody, męski głos i wygląd oraz 
wzrost dorosłego mężczyzny. Jest to zatem 
organ, który działa w normalnych warunkach 
hamująco na gruczoły płciowe. 


Trzustka — rozsiane w tym gruczole ko- 
mórki Langerhansa produkują hormon zwany” 
insuliną, Uszkodzenie tych komórek jest przy- 
czyną powstawania choroby cukrowej. 

Wszystkie gruczoły wymienione oddzia- 
ływują wzajemnie na siebie i są w ścisłej ko- 
relacji z gruczołami płciowemi, których zawi- 
ła budowa i dominująca funkcja w ustroju 
wymagają szerszego omówienia. 

Organoterapja, t. j. leczenie zapomocą sub 
stancji gruczołowej, oddaje dziś, w licznych 
chorobach, wywołanych zaburzeniami lub nie- 
domogą gruczołów dokrewnych, znakomite u- 
sługi Jej twórcą był również Brown-Sequard. 
Qn pierwszy dokonał na własnym organizmie 
eksperymentu, wstrzykując sobie podskórnie 
wyciąg gruczołu płciowego. Dodatnie wyniki 
działania takich injekcyj, t. j. fizyczne i du- 
chowe odmłodzenie całego ustroju ogłosił w 
r. 1889-tym. Zwalczano go wówczas gwał- 
townie, a nawet ośmieszono; dopiero Steinach 
i jego szkoła stosując metody odmładzania 
oparte na doświadczeniach Brown-Sequarda, 
zdobyli sławę i popularrążć! 


(Zakopane). 


Dr. med. Henryka Gottliebowa. 
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Bitwa pod Dobrą 


W Województwie Łódzkiem ,w starostwie 
brzezińskiem o dwie mile od Łodzi, półtorej 
od Zgierza, a o 13 klm. od Brzezin leży wieś 
gminna i parafjalna Dobra, W r. 1514 Dobr- 
ski w swem rodzinnem gnieździe Dobrej 
wzniósł kościołek modrzewiowy. 

Jesienią r. 1863 we wsi Dobrej odbyła się 
jedna z najzaciętszych bitew między po- 
wstańcami a moskalami. Oddział powstań- 
ców, który zmuszony do opuszczenia pozycji 
w okolicach Sieradza ,zatrzymał się w Dobrej, 
liczył przeszło tysiąc ludzi, Dowodził niem 
Skowroński, mężczyzna lat czterdziestu kilku. 
Zastępcą Skowrońskiego był Oksiński. Po- 
wsłańcy stanowili przeważnie piechotę, prze- 
szło setka była kosynierów i tyleż kawalerji. 
Mundurów nie mieli. Ubrani byli po cywilńe- , 
mu, niektórzy tylko mieli czamarki i koniede- 
ratki, Uzbrojeni byli w co kto miał: w dubel- 
tówki, pojedynki, sztucery, szable, Większość 
powstań ców stanowili rzemieślnicy miejscy 
oraz oficjaliści rolni, jak rządcy, gorzelani, 
lokaje, ogrodnicy i kilku szłachty. 

Wieś Dobra leży w dolinie. Na południo- | 
wy wschód od wsi położone jest gęsto zale- 
sione wzgórze. Powstańcy znajdowali się w 
lesie i zajęci byli gotowaniem wołu, otrzyma- 
nego od właściciela majątku Dobra, Michal- 
skiego. (Folwark Dobra należał do klucza Ra- 
dogoszcz. Rezydencja Michalskiego klucza 
znajdowała się na terenie Juljanowa, należą- 
cego obecnie do Heinzlów). 

U stóp wzgórza, bliżej wioski, stały na- , 
mioty powstańców. Jacyś szpiedzy, podobno ` 
koloniści, donieśli wojskom rosyjskim o miej- 
scu przebywania powstańców. Moskale, do- 
wiedziawszy się, że powstańcy ulokowali się 


W związku z artykułem architekty Lu- 
cjana Korngolda, zamieszczonym w Nr. 
24 „Prawdy“ otrzymujemy dalsze kryty- 
czne uwagi w sprawie projektu rządowe- 
go, dotyczącego wprowadzenia w Polsce 
podatku na rozbudowę miast, o którym 
to projekcie wyczerpująco pisał p. Korn- 
gold. 

Opinję naszą w tej sprawi 
my po zamknięciu dyskusji, 


e wypowie- 


* $ * > 
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W Nr. 24 „Prawdy z dnia 12 czerwca 
r. b. architekt, p. Korngold zamieścił artykuł, 
w którym rzuca myśl opodatkowania właści- 
cieli nieruchomości mieszkalnych na rzecz 
| funduszu rozbudowy miast. 


Wysuwając swój projekt, autor przytacza, 
jako przykład, podatek stosowany w Rzeszy 
Niemieckiej i pragnie przekonać czytelnika, 
że za przykładem tym pójść należy. 


l 


W dniach ostatnich w pismach codzien- 
nych pojawiła się wiadomość, że Minister 
Robót Publicznych, p. Moraczewski, rozesłał 
do magistratów ankietę, która ma na. celu 
zbadanie warunków dochodowości - nierucho- 
mości miejskich, w celu nałożenia na właści- 
cieli nieruchomości miejskich dodatkowego 
podatku, który ma powiększyć fundusz rozbu- 
ı dowy miast. 


Artykuł p. Korngolda i projekt p. Mora- 
czewskiego są w swych zasadach zgodne. 


Wysunięcie wspomnianego projektu przez 
p. Moraczewskiego rokuje projektowi smutne 
skutki, bo wszak p. Moraczewski był również 
twórcą dekretu o ochronie lokatorów z roku 
1919, który wszak pogrzebał na długie lata 
przemysł budowlany i doprowadził do obec- 
nej nędzy, mieszkaniowej. 


spodziewających się ataku. 

Rosjanie mieli przygniatającą przewagę i 
byli doskonale uzbrojeni. Była to głównie 
piechota, wspomagana przez sotnię kozaków 
oraz oddział huzarów. 

Pierwsi wpadli do wsi „kozunie”, za nie- 
mi huzarzy i piechota, W oddziale powstań- 
ców znajdowała się siostra dziedzica Rado- 
goszcza, Marja Michalska. Była to panna lat 
dwudziestu kilku, przystojna, wysoka, silnie 
zbudowana, odznaczająca się brawurową od- 
wagą, Ubrana, jak każdy powstaniec, po mę- 
sku, Michalska pierwsza dostrzegła nieprzy- 
jaciela i zaalarmowała obóz, 


Podczas bitwy, która się wywiązała, Mi- 


pod wsią Dobrą, napadli natychmiast na nie- 
| 
| 
| 


chalska dokazywała cudów odwagi i brawu- ! 


ry. Rozwścieczeni kozacy chcieli ją roznieść 
na pikach, lecz dowódca ich kazał wojowni- 
czą amazonkę wziąć żywcem. Michalska, nie 
zwracając uwagi na propozycję poddania się, 
strzelać nie przestawała . Widząc, że dobra- 
wolnie się nie podda, kozacy zaatakowali ją. 
Gdy, brocząc krwią, spadła z konia, dobito 
ją pikami. 

Powstańców było znacznie mniej, niż mo- 
skali i mieli bardzo mało broni. Prócz tego 
atak moskali zaskoczył ich. To też zostali o- 
toczeni i rozpoczęła się rzeź. 

Sześćdziesięciu powstańców padło trupem 
na placu, siedemdziesięciu pięciu wzięto do 
niewoli i popędzono przez Zgierz i Ozorków 
do Łęczycy. 

Rano, po bitwie pod Dobrą, prawie cała 
ludność Łodzi, Brzezin i Zgierza wyszła zo- 
baczyć pobojowisko, Oczom ich ukazał się 
widok mrożący krew w żyłach. Wśród stosu 
trupów ujrzano zmasakrowane zwłoki kobie- 
ty, bohaterskiej Marji Michalskiej. Piersi jej 
i brzuch były pokryte głębokiemi ranami, za- 
danemi kozackiemi pikami. Pamięć o boha- 
terskiej polce, która z bronią w ręku legła 
pod Dobrą, żyje dotąd w pamięci mieszkań- 
ców Radogoszcza, Bałut, Łagiewnik i Zgie- 
rza. 


Po upływie kilku miesięcy, na dawnej 


łące Labucha, przy ul. Łagiewnickiej, gdzie 


obecnie most przecina tę ulicę na roku ulicy 
Mickiewicza, tuż przy stawie, powstańcy po- 
wiesili szpiegów, którzy wskazali moskalom 
miejsce ukrycia powstańców pod Dobrą i tam 
ciała ich zakopali, Gdy rozkopywano wło- 


| 


| 


i 


Przy obecnej wysokości czynszu komor- 
nianego nikt nie buduje czynszowych domów 
mieszkalnych, a tembardziej nie będzie ich 
budował, gdy czynsz. ten będzie jeszcze 
zmniejszony o jedną piątą. 

Że państwowe, wzgl. komunalne budownic 
two domów mieszkalnych nie jest w stanie 
rozwiązać sprawy nędzy mieszkaniowej o 
tem przekonaliśmy się w ciągu 11 lat i dlate- 
go tylko demagogja może nadal łudzić masy 
skutecznością podobnych usiłowań. 


Kwestję budowania domów czynszowych - 


należy raz wreszcie postawić w płaszczyźnie 
interesu, a nie filantropji, wzgl. polityki dal- 
szego wywłaszczania posiadaczy domów mie- 
szkalnych. 7 i 


Domy mieszkalne muszą począć budować 
ci ludzie, którzy budowali je przed wojną, o- 
pierając swe poczynania na zdrowem oblicze- 
Ludziom tym należy udostępnić tani 
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ściańskie kopce graniczne, natrafiono na ko- 
ści tych powieszonych. 


Kilku uczestnikom bitwy pod Dobrą udało 
się ukryć u p. Stokowskiego w Piaskowicach. 
W Ozorkowie połączyli się oni z partją Ta- 
czanowskiego. Schwytanych uczestników bi- 
twy, a także właściciela Dobrej i Radogo- 
szcza, Michalskiego, wywieziono na Sybir. 


W r. 1890 den z obywateli Łodzi, Otto 
Szmidt przed bramą prowadzącą do obecne- 


go parku Juljanowskiego, spotkał starca wy- . 
| sokiego wzrostu, lat około 70 o twarzy dy- 


styngowanej, okolonej siwym zarostem. Stał 
przed bramą, ozdobioną herbem teraźniej- 


' trzymał go, pytając, czy jest tutejszym i czy 


zna tę posiadłość. Na twierdzącą odpowiedż, 
przedstawił się, iż jest Michalskim, z rodziny 
byłych właścicieli dóbr Radogoszcz, i opowie- 
dział, że w roku 1863, w bitwie pod Dobrą, 
padła jego siostra. Całą rodzinę Michalskich 
wysłano na Sybir, majątek zaś skonfiskowa- 


no. Z rodziny pozostał on sam jeden, 
gdyż reszta zmarła na  Syberji. Ze 
łzami w oczach opowiadał Michalski, 


jak zmieniła się cała okolica Radogoszcza, 
który należał ongiś do niego, a podzięko- 
wawszy za informację, zniknął w pomroce 
wieczornej. 

tanistaw Rumszewicz. 


kredyt i dać im zupełną gwarancję; że rze- , 


czywiście będą pełnoprawnymi posiadaczami 


wybudowanych przed wojną czy po wojnie 


- „posiadanie 


nieruchomości, a nie objektem drwin dla lo- 


katorów i dozorców, posłusznymi pionkami w 
ręku władz administracyjnych i podatkowych 
i objektem eksperymentów. 


Powracając do artykułu p. Korngolda, u- 
ważam za konieczne wskazać na bardzo po- 


Nowy projekt ożywienia ruchu budowlanego 


Czyż można twierdzić, że ktoś zachował 
swój majątek w stanie przedwojennym, jeżeli 
tego majątku w ciągu 10 lat 
nietylko nie dawało żadnych korzyści, a prze- 


| ciwnie, narażało go na poważne straty mate- 
| rjalne w postaci pokrywania z własnej kie- 


szeni wydatków na konieczny remont i bie- 
żące wydatki, związane z posiadaniem domu. 


Właściciele domów, podlegających dekre- 


ważne niedokładności, wzgl, świadome pomi- | towi o ochronie lokatorów, są faktycznie w 
nięcie istotnych czynników, które omawiane | 


zjawisko spowodowały. 
P. Korngold twierdzi, że „dzisiejsza sytu- 


acja mieszkaniowa w Polsce jest analogiczną 
z sytuacją żywnościową podczas wojny”. 


Z twierdzeniem tem muszę się zgodzić, 
lecz jednocześnie uważam za konieczne do- 
dać, że brak żywności był katastrofą, odsu- 
nięcie której leżało poza możliwościami wy- 
siłków ludzkich, natomiast fatalna sytuacja 
mieszkaniowa została w znacznym stopniu 
spowodowana przez dekret o ochronie loka- 
torów. 


Autor podkreśla, że ruch budowlany za- 
marł, nie bacząc na to, że domy wybudowa- 
ne po wojnie nie podlegają dekretowi o o- 
chronie lokatorów. Twierdzę kategorycznie, 
że fakt istnienia dekretu o ochronie loka- 
torów, zamieszkujących domy wybudowa- 
ne przed wojną, zabójczo wpływa na 
budowanie nowych domów i póki ten de- 
kret istnieć będzie w polskiej jego formie — 
o ożywieniu ruchu w budownictwie mieszkal- 
nem mowy być nie może. Napozór wydaje się 
to dziwnem, staje się jedn zrozumiałem, 
jeżeli rozpatrywać kwestję z ekonomiczneś 
punktu widzenia. - 


Domy, Baie R przed wojną po- 
wiedzmy w 1910—1914 r. są domami nowemi, 
kapitał w nie włożony nie był zamortyzowa- 
ny, na którą to amortyzację ciągle w sposób 
demagogiczny wskazują zwolennicy dekretu 
o ochronie lokatorów. Domy te przez wybuch 


ciągu istnienia tego dekretu wywłaszczeni z 
posiadania domów. Właściciele domów mie- 
szkalnych po wojnie byli stale grupą, która 
płaciła własną skórą rachunki za kiełbasę wy- 
borczą prawie wszystkich partyj politycznych 
i mam obawę, że wysunięcie nowego projektu 
opodatkowania właściecieli domów służyć bę- 
dzie temu samemu celowi. 


P. Moraczewski proponuje odebranie wła- 
ścicielom domów 4 części dochodów brutto, 
nie wnikając zupełnie w to, czy pozostałe % 
wystarczą na pokrycie wydatków, związanych 


' z faktem „posiadania“ domu i choćby mini- 


malne oprocentowanie, 


Cały projekt p. Moraczewskiego jest kon- 
tynuowaniem polityki wywłaszczeniowej, sto- 
sowanej u nas po wojnie w stosunku do wła- 
ścicieli domów mieszkalnych jest przejawem 
ślepej nienawiści do ludzi, którzy, śmią coś 
uważać za swoje. 


Zdaniem mojem, projekt, p. Moraczew- 
skiego nie ożywi budownictwa mieszkalnego, 
a przeciwnie, odstraszy jeszcze tych niewielu 
śmiałków, którzy obecnie cośkolwiek w bū- 
downictwie mieszkalnem poczynają. 

Katastrofalny brak mieszkań jest jednak 
niezaprzeczalnym faktem i brak ten należy 
jaknajrychlej usunąć. W, tym celu należy: 

1) wznowić możliwie warunki, w jakich 
budownictwo to istniało i rozwijało się przed 
wojną, t. zn.: a) znieść wszelkie ograniczenia, 
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SER Z, . A | tylko 582%, gdyż dekret o ochronie lokato- 
szych włażcisiekk,  NGdy „niszał Szmidimi za : rów przewiduje opłatę komornego w złotych 


; papierowych, a nie w złotych w złocie, gdy 


dotyczącdł domów mieszkalnych, b) uczynić 
wszystko, by posiadanie czynszowego domu 
mieszkalnego, zupełnie niezależnie od tego, 
kiedy dom ten został wybudowany, było go- 
dziwą lokatą; 


2) możliwie wysoko zwałoryzować miej- 
skie listy zastawne, by szeroki ogół nabrał do 
listów tych zaufania, i wydać w tym cęlu miej- 
skim Towarzystwom Kredytowym  długoter- 
mifńowe niskooprocentowane pożyczki; ` 


wojny, z chwilą wejścia w życie dekretu o 
ochronie lokatorów, straciły prawie całą swą 
wartość, a zatem kapitał w nie włożony zo- 


stał stracony. 


Domy wybudowane po wojnie, w ciągu lat 
15-tu są wolne od dekretu o ochronie lokato- 
rów, po upływie zaś tego czasu pod dekret 
podpadają, Wobec tego budujący nowy dom 
mieszkalny musi tak prowadzić kalkulację, 
by oprocentować włożony kapitał, powiedz- 
my w wysokości 8%, i zamortyzować go w 
ciągu 15 lat, co wyniesie przeciętnie około 
7%, czyli budujący nowy dom musi z koniecz- 
ności liczyć 15% rocznego oprocentowania 
włożonego kapitału, licząc koszta związane 
z utrzymaniem domu i bieżącym remontem na 
4%, otrzymamy 19% rocznie. “ z 


| skie Towarzystwa Kredytowe, by mogły one 
| rozwinąć ożywioną działalność; 


4) udzielanie kredytów budowlanych 
| skoncentrować w miejskich towarzystwach 
kredytowych i oprzeć kredytowanie nowo- 
wznoszonych budowli nie na protekcji, a na 
Jasnem jest, że tego oprocentowania zdrowych ekonomicznych zasadach; 
czem komi pokry mie moina. 5) zamiehać domagotizych projektów, 
mów mieśzkalnych, do czasu, póki istnieje | dążących do pana Teck WSA AG 
niebezpieczeństwo podpadnięcia pod skutki R ie, W cr. > śkomorogśłcjj 
a 4 A 4 
oj oł dkozane EA nas jedynie w oczach ekonomistów (patrz 
Póki zmora dekretu o ochronie lokatorów | sprawozdanie prof, Kemmerera, opinja w 
wisi nad sprawą mieszkalnictwa, żaden eko- sprawie. dekretu o ochronie lokatorów). 
nomicznie myślący człowiek nie przystąpi do 
budowy domu mieszkalnego. Nowe domy mie 
szkalne przy obecnych warunkach mogą po- 
wstawać jedynie dzięki inicjatywie aferzy- 
stów, którzy liczą na bardzo krótki dystans, 
lub ludzi anormalnych, nie umiejących racho- 
wać. 


Architekt Korngold w artykule swoim, 
świadomie, czy nieświadomie, popełnia za- 
sadniczy błąd, który wprowadza w błąd nie- 
świadomego czytelnika. Mianowicie, porów- 
nywa warunki czynszu w Berlinie i u nas. nie 
licząc się z tem, że poziomy wogóle porów- 
nywać się nie dadzą, gdyż jeżeli u nas ko- 
morne dosięgnie 100-procentowego poziomu, 
to wszak będzie to faktycznie nie 100%, a 
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pismo polityczne, społeczne 
i gospodarcze 


Wychodzi codziennie 
w Warszawie 


tymczasem Berlin płaci obecnie 110% w zło- 
cie, a od 1 października 120% w złocie. Wo- 
bec tego właściciel domu po wprowadzeniu w 
życie nowego projektu p. Moraczewskiego bę- 
dzie w Polsce pobierał przy nominalnych 
100% tylko 462% przedwojennego komorne- 
go, licząc w złocie, co oczywiście nie może . 
być traktowane jako dostateczne oprocento- | 
wanie kapitału, gdyż koszta utrzymania domu 
po wojnie wzrosły. 


Reprezentuje interesy życia 
gospodarczego zwłaszcza 
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Conajmniej nieszczere są wywody autora 
w sprawie konieczności ponoszenia ofiar przez 
właścicieli domów mieszkalnych i twierdze- 
nie, że właściciele domów są grupą, która mi- 
mo wojny zachowała swój majątek w stanie 
przedwojennym. 


3) zasilać tymże rządowym kredytem miej 


oraz przez Braci Massea, 


Pustelnia pod Assyżem 


(W, roku wspomnień o św. Franciszku). 


W pobliżu Assyżu na stoku góry Subasio, | 


wznoszącym się 800 metrów nad poziom mo- 
rza, płaskimi dachami zaszyte w ogromną 
ciemną gęstwińę kamiennych dębów przy- 
cupnęło pielgrzymie schronisko i zawisło nad 
samą prawie przepaścią straszliwego parowu, 
to Santa Maria delle Carceri. 

Tarasy nieozdobne i nia budowa- 
ne, a właściwie tylko układane ze złomów, 
skał rodzinnych nie runęły jeszcze w głębokie 
zapaście źlebu, tylko przez prawdziwy cud. 

Święty, Franciszek z Assyżu '-dokonał tutaj 
wogóle niejednego cudu, a pr i 
wyprosił u Boga, że burzliwy potok, który 
szaiejąc zwłaszcza w porze deszczów, spadał 
i pustoszył — wysechł, i nawet łożyska jego 
nie widać, O cudzie tym wymownie ba 
miejscowa tradycja. > 

lnie 


Ojciec serąficzny lubił pono szcze 


tę samotnię, która należała wprzódy do in- 


nego właściciela, Uzyskał ją dla siebie i pier- 
wszych swoich towarzyszów i z nimi przeby- 
wał tutaj lub mieszkał. Mieszkaniem były 
śroty niewielkie w skale wykute i z nich wła- 
ściwie, aż do roku 1380 składała się cała pu- 
stelnia. 

Dopiero Brat Paweł z Trinci, a i 
inni świątobliwi mężowie dobudowali kilka 
cel i nieco powiększyli stworzone do praktyk 


religijnych i medytacyj miejsce, ku wygodzie 


napływających pątników. 

Może być, iż żadne dzieło sztuki nie czy- 
ni tego wrażenia, co widok tych grot zamie- 
szkanych ongi przez samego twórcę zakonu, 
ylwestra, Bernar- 
da, Quintavalla, Rufina, Antoniego ze Stron- 


na wysokościach, niż sam Assyż. Zaś patrzy 
się na nią z ukrycia gajów i rozpadlin gór- 


skich, z za kulis nawisłych ku sobie upłazów, . 


jakoby z poza ludzkiego legowiska, 

Nad pustelnią, zbocza o charakterze alpej- 
skim, już stopniowo obnażające się z wegeła- 
cji, a poniżej wyrwa stromego wąwozu. Kraj- 

"obraz wiecznie wiosennej ryjówki, która 
śwałiem zatrzymać chce w sobie hy 
północnego wiatru, a jak rok okrągły, różowi 
się nieprzebranymi bukietami cykląmenów. 
Tylko tyle osiągnęła surowa przyroda tu- 
tejsza, że Carceri — których nazwa do dziś 
dnia uchodzi za niewytłumaczoną — skupiły 
się w sobie i zrozumiały, iż im przystoi być 
maluczkiemi, jak gniazdo ptasie. Wszystko 
w nich jest miniaturowe, W kościołku zmie- 
Ścić się może najwyżej kilkanaście osób, Naj- 
częściej przychdzi tu dziatwa z rozmaitych o- 
kolicznych zakładów wychowawczych. Właś- 
nie w tej chwili przewodnik nasz rozstał si 
z nami, wdział śpiesznie komżę i pobiegł 


B= ołtarz odprawić nieszpory dla gromad- 


dziewcząt, które przybyły tutaj pod wodzą 


obrazić sobie, jak się one tu pomieszczą, gdy 
wyrosną na dojrzałe kobiety. 

Inna kapliczka, w której, prócz celebran- 
sa i ministranta może się zmieścić raptem 
troje pobożnych, uchodzi tu za najmniejszą 
wogóle świątynię na świecie, 


Jeszcze w innej, modlitewnia prywatna 
Franciszka, a wielkiej piękności Chrystus z 


| dwuch śnieżno białych zakonnic. Trudno wy- 


| drzewa troskliwie chowany za szkłem, wierny 
| towarzysz świętego w jego wędrówkach, by- 
| wał podobno przedmiotem zazdrości wielu do- 


cony i innych. Jak bajki słucham, a przecież | stojników Kościoła. 


Raz nawet zabrany zo- 


bajką nie są opowiadania zako Dy- ; 
skretnie, głosem harmonijnym, słowem po- | pe do pore S e e 
wściągliwem i radosnem' objaśnia jak po- Rzymu, y 


przednicy jego w grotach tych sypiali i mo- 
dlili się, jak chłonęli czarodziejstwo poważ- 
nej, ale i wielkiej w tem miejscu natury. Za- 
konnik młody, bo każdy tutaj jest młodym, 
albo takim wydawać się musi, ma szczególną 
łątwość przechodzenia do ogromnie sympa- 
tycznego uśmiechu i nieraz nawet beztroskiej, 
serdecznej wesołości, Widocznie nie jest mu 
obojętnem, że przybyło kilkoro ludzi ze świa- 
ta i wniosło trochę nowych twarzy, zdziwie- 
nia, ciekawość, Niepodobna przecież, żeby 
stałe sąsiedztwo pieczar górskich, znacznie 
oddalonych jedna od drugiej, nie ciążyło pew- 
ną chmurą melancholji na głową człowieka 
dzisiejszego, który już od urodzenia ma od- 
wagę całkowitą i miczem niekrępowaną pa- 
trzyć na „żyzne doliny Umbryi'”, jak je opie- 
wał Propercjusz, Panorama to. jeszcze wspa- 
nialsza, górniejsza i jeszcze bliższa chwały 


, sób podobny jest do jadalni wą 
| skiej, posępnej i odwiecznej.. 


Że św. Franciszek wołał 


zawsze, nazajutrz rano się ponownie 


w Carcerach. 


Do celek maleńkich, o ile sądzić można z 
"jednej opróżnionej — innych bowiem nie po- 


| kazano mi — wchodzi się z kurytarza, który 
| przypomina zupełnie strych ubogiego, k n 
nego kilkanaś 


domostwa; refektarz na cie o- 


klasztorek właściwie gospodą tylko dla trzech 
braciszków-kustoszów i przygodnych pielgrzy 
mów. Gdy się przemykamy wśród niej, skrzy- 


pią raz po raz drzwi pierwotne, obracające się 


|na samorodnych kołkach, wpuszczonych w 


mur lub skałę, a zamykane na drewniane, 
grube zawory. Nawet przestaje być dziwnem, 
sypiać w swojej gro- 


łoże — zagłębienie w opoce górskiej, posiada 
cudowne własności. Dość jest położyć się w 
niem na krótko, ażeby odzyskać stracone zdro 
wie. Grota zaś sama ma wydawać z siebie 
niekiedy rozkoszny zapach, co też nie byłoby 
dziwnem wobec mnóstwa drzewin i ziół, które 
ją porastają zewnątrz i oplatają. 

Zioła te są wogóle łaskawe i tak jak one, 
życzliwe są przeróżne jagody, lasom naszym 
nieznane, które rosną tu w pobliżu i dokoła, 
Zasiłają one skromną, rzeczywiście ubogą 
kuchnię zakonników, Na miejscu bowiem nic 
się nie produkuje i donosić trzeba żywność 
z Assyżu. 


_ Drzewa, zioła i ptactwo — to nietylko bo- 
haterowie, to nawet strofy tego średniowiecz- 
nego poematu, ucieleśnione „Fioretti“ św. 
Franciszka. Najpiękniejszą zaś tercyną będzie 
to drzewo state, z pniem nadłupanym i zdar- 
tym, niknące korzeniami kędyś w gęstwinach 
parowu, na którem gromadziły się ptaki, żeby 
owacyjnym świergotem witać ojca serafickie- 
go, spierać się z nim o to, kto dłużej i wy- 
trwalej wielbić będzie chwałę Pana, albo że- 
by słuchać kazania Świętego, całkiem jak na 
przedziwnym fresku Giotta w górnej bazylice 
w Assyżu. Rozmowy boskiego człowieka z 
ptakami snadź najulubieńszym były tematem 
nietylko opowieści śród ludu, lecz i dla arty- 
stów. Bo oto nad grotą Franciszka widać 
jeszcze ślady malowidła — liście jakieś i 
czerwone nóżki ptasząt na gałęziach. 


„Carcevi”, to jedyny może święty schron, 
którego wieki późniejsze nie zamieniły na mu- 
zeum — nie było czego. Zostały tem, czem 
były: — poezją i naturą, niezwietrzałą świe- 
żością wiary. 

' I jedyne to chyba miejsce sławne, do któ- 
rego dostać się nie można żadnym ucywilizo- 
wanym sposobem. Nie zajedziesz końmi, na- 
wet tymi, co jak rumak z sonetu Krymskiego 
Mickiewicza (Droga nad przepaścią w Dże- 
hud-Kale) rozum mają w nogach; za wąska 
droga nad spadzistemi zboczami gór i po o- 


, strych piargach. Tem bardziej nie dotrze — i 


| na szczęście — samochód, którego duszące 


| 
| 


i. | 


| się na słońcu, to znowu gwałtownych ataków | 


t 
i 


i 


| 


cie,” gdzie opićrał głowę na kłodzie drzewa, | 


dziś już prawie całkiem spróchniałej. Jego 


benzynowe oddechy porządnie już owionąć 
zdołały Assyż i jego A a hs 

Trzeba jechać na skromnym, poczciwym 
on drogę tę przemierzył tyle razy, że już 


ośle; 
posiadł zupełny spokój umysłu. Darmo byś 
się niecierpliwił i chciał skrócić czas prażenia 


zimnego wichru, wylatującego z jarów, — 
Osioł kroku dostojnego nie przyśpieszy, obo- 
jętne mu, czy wspina się na garby skaliste, 
czy schodzi po schodach. Nieprzerwane i zda 
je się bogate w treść i wyznania allokucje 
jego poganiacza, są apa umówionym między 
obojgiem pozorem dbałości o pośpiech, na 
szkodę turysty. 

Polak, który snuje się po pustelniach do- 
koła Assyżu i miejscach pielgrzymek, ma du- 


SZTUKA, TEATR, FILM 


moch 


i 


| 
j 
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żo sposobności dziwienia się, że w nich tak 
rzadko staje stopa polska. Można to widzieć 
dowodnie w księgach pamiątkowych. Wszy- 
scy przychodzą, wierni i niewierni, tylko Po- 
laków nie spotyka się. j j 

U św. Damiana gościł raz ksiądz z naszych 
stron i ten widocznie odczuł cały czar pu- 
stelni, gdyż odjechawszy, wywdzięczył się 
naiwnie i szlachetnie: przysłał pięknem kali- 
graficznem pismem pisany z czerwonymi na- 
główkami „Opis klasztoru św. Damiana". Do- 
brze brzmi mowa polska tam, w tym słonecz- 
nym i starodawnym świecie. 


Cezary Jellenta, 


La . 
Nowości 
E. J. Gumbel: VOM RUSSLAND DER 


GEGENWART. E. Laubsche Verlags-buch- 
handlung Berlin W. 30 1927, Str. 110. 


Frank Harris: DIE BOMBE. Romans. 
Przekład z angielskiego Antoniny Valentin. 
E. Laubsche Verlagsbuchhandlung Berlin W. 
30 1927. Str. 316. 

Fjodor Gladkow: ZEMENT. Romans. 
Przekład z rosyjskiego Olgi Halpern. Verlag 
für Literatur u, Politik (Dr. Johannes Wert- 
heimer) Wien VIII, 1927. Str. 464. Tow. wy- 
dawniczego „Rój', Warszawa, Kredytowa 1. 


I. BIBLJOTEKA POWIEŚCIOWA: Eu- 
genjusz Zoszczenko — JakaSiemion Siemiono- 
wiez zakochał się w arystokratce. Wstęp 
Melchiora Wańkowicza, a okładka S. Norbli- 
na. 1927. Str, 126, Groszy 95 i 


ll. BIBLJOTEKA HISTOR. GEOGR.: 
Tomik Nr. 76. Tajniki Szpiegostwa austrjac- 
kiego (pułkownik Redi). 1927. Str. 60. Gro- 
szy 30 


Traugott Lehman — DIE WEISSE PEST. 
Roman. Vereinigung Internationaler Verlags 
Anstalten: Berlin 1927. Pod pseudonimem 
kryje się znane w Niemczech radykalna po- 
wieściopisarka Herminia ZUR MUHLEN. Jej 
„Biała dżuma” jest powieścią tendencyjną. 
Maluje w niej żywo, a bardzo zajmująco 
zbrodnicze machinacje niemieckich ultrana- 
nacjonalistów, którzy — rzecz w dzisiejszych. 
stosunkach prawnycw trudna do wiary! — 
za pośrednictwem swej „Feme* — (czegoś w 
rodzaju średniowiecznych sądów  kapturo- 
wych) — usuwają z drogi ludzi sobie niewy” 


EE RR MISY AUT EN ATZ Z FZZ Ty TA TZ ZZA ERE W Z WOW ROZA EZ TZ ZEE ZO ZEWR ZZ ZZZE ZT WEEKLY EEE Y KEY Z H 


Gawędy 


(Jan Zahradnik. „KORNEL MAKUSZYŃSKI 
WE WKLĘSŁEM ŹWIERCIADLE*”, Tow. 
Wydawnicze „Ateneum“. Lwów—Warsza- 
wa 1927). 


Filuternie zerkając w stronę rozpieszczo- 
nego przez tłumy Kornela Makuszyńskiego, 
przypomina autor zgryźliwą uwagę Karola 
Irzykowskiego; „zazdroszczę znakomitym 
autorom polskim sławy, honorarjów, wpływu 
na ludzi, tylko nie dzieł..." i nie tai się 
z tem zgoła, że ta goryczą zaprawna senten- 
cja jakby w sam raz stworzoną była dla.. 
Makuszyńskiego. Zahradnik w roli „pomniej- 
szyciela olbrzymów" z okrutną a zapamięta- 
łą lubieżnością wydziera temu bożyszczu 
barwne pióro po piórze i ogałaca do naga 
tęczowego ptaka, I naliczywszy Kornelowi 
siedem jego głównych grzechów, konkluduje 
„możliwości jego talentu nierozwinięte i zdu- 
szońe, gdyż nie pozwalał mu na to fetysz po- 
wodzenia i popularności, któremu ulegał 
przez cały ciąg swojej dotychczasowej ka- 
rjery pisarskiej". Ale jakiej świętej sprawie 
ma służyć to czupurne pisemko Zahrądnika? 
Można w imię szczytnego dążenia do 
prawdy i sprawiedliwości wrze 
czowo uzasadnionem słudjum czy essay 
udowadniać literacką małowartość danego 
pisarza, ale można też w ten sposób zała+ 
twić z tym ostatnim osobiste porachunki! 
Jakie pobudki miał autor omawianej broszu- 
ry i jakie cele? O to pytanie, które musi za- 
intrygować, a na które z broszury bezpośre- 
dnio ani też z pomiędzy wierszy odpowiedzi 
wysnuć niepodobna. Musi ona jednakowoż, 
mimo swej, niełajonej zresztą złośliwości, 


spełnić pewną funkcję: zapału ślepych wiel- | 


literackie 
bicieli (a raczej wielbicielek) umiłowanego 


poety nie ostudzi, ale może naprawdę wstrzą 
snąć literackiem sumieniem zaatakowanego. 


; łe O 


(Stanislaw Wasylewski „O 


SIEDMIU DU- 
SZACH KOBIETY. IMPERTYNENÇJE 
WSPÓŁCZESNE", Okładka i tytuł E. Czer- 
pera. Nakładem Wydawniętwa Polskiego. 
ów — Poznań 1927 r. Nakład drugi. Str. 
176). 

Bezpretensjonalpy zbiór 11 szkiców czy 
short story o przeróżnych sprawach kobie- 
cych, z perspektywy dzisiejszych cza- 
sów, Więc o małżeństwie z ciekawości, któ- 
rego „jedyną pono istotnie miłą stroną jest 
to, że niewiadomo jak się skończy. a się, 
nie uda się? W tem właśnie chybi - trafi 


tkwi urok i pointa. Bez ryzyka i bez odpo- | 


wiedzialności. Przesyłka za pobraniem, któ- 
rej można nie podjąć, obejrzenie towaru bez 
zobowiązania kupna.. Ot co o nowoczes- 
nem małżeństwie sądzi Wasylewski Głębiej 
i z poetycznym wzrokiem ujął zasadnienie 
„pewien stary kawaler nazwiskiem Juljusz 
Słowacki”: „Małżeństwo jest jako czereśnie, 
najpierw je wróble oskubią złodzieje, a po- 
tem człowiek zjada nadgryzione..' I w ten 
deseń prawi Wasylewski o studentkach, o 
sportwuomenkach, o kobietach na plaży, w 
przeciwstawieniu do tych na lądzie (pierwsze 
są netto, bo „opakowanie i etykieta zostały 
na brzegu, a drugie są brutto). Feljetony to 
iiglarne, lekkie, zręczne i wesołe. Dużo w 
nich niefrasobliwego humoru i dowzipnefo 
żonglowania słowem i pojęciami, częsło błysk 
bystrej obserwacji, pogodna satyra na wspwi- 
czesność, no i dużo literackiego sosu. 


Wasylewski jest rodzimym, polskim Pol- 
garem; może i lżejszy ma humor, 
mniej jadowitej <ciętości. Niefrasobliwe to 
short story i chyba bez roszczeń do rangi li- 
terackiej, Ale i to może być rekomendacją. 


, społeczne. 
ale też ` 


Sam gdzieś tam autor mówi (coprawda o | 


czem innem): „spamiętać trudno, zapomnieć 
łatwo..." No i rzeczy te czyta się „duszkiem”. 
* * * 

(Stanisław 
KOKARDA*, Okładkę i tytuł rysował E. 
Czerper. Nakładem Wydawnictwa Polskie- 
go. Poznań, 1927, Str, 166 i nl. 10). 

To już stara periumowana domena Wasy- 
lewskiego, którą tak kolorowo od lat maluje. 
„Niechaj wskrześnie ninie znów bajka zapo- 


Wasylewski. „ZERWANA | zdrawia i zdłuża życie, 


mniana od czasów husarzy J pieśń zbudził, 


o której dotąd szpinet marzy, pieśń o ułante 
polskim i dziewczynie", Więc poczet no- 
wych arabesek: 

o uroczej pani Walewskiej, o Orlątku, o 


paryskich salonach ks, $tanisławowej Jabło- 


nowskiej, o Izydorzye Lehman, jakto nad El- 


sterą spotkał ks, Józefa Poniatowskiego, o'' 


Aleksandrze Walewskim, synu pięknej szam- 
belanowej i Napoleona. 

Z zadowoleniem podnieść należy chwale- 
bne usiłowanie Wydawnictwa Polskiego, by 
książki swe typograficznie podnieść na wyso 
kość europejską. Papier, druk, układ, winie- 
ty bardzo staranne, Tem milej się czyta obie 
miłe książeczki. s 

= + * 


BIBLJOTEKA HUMORU. Rok I. Re- 


| 


daktor Juljan Tuwim. Wydawnictwo J.Mort- | 


kowicza. Warszawa (Mazowiecka 12). 
Pojawiły się właśnie dalsze trzy tomiki: 
5,617. (Humor starej Angliji Antologja pol- 
skiej parodji literackiej, i Henry'ego: Bluff). 
Przeczytałem je ż prawdziwą satysfakcją. 
Zbudziiy we mnie refleksje, że tak powiem: 


| 


W Ameryce uczą pono śmiechu 
w lege artis prowadzonych zakładach. Prak- 
tyczny to naród: Amerykanie, Każdą zdro- 
wą myśl odrazu kapitalizują. Tam żywot my- 
śli w przestrzeni abstraktu jest krótki, Ścią- 
gają ją z przestworzy na ziemię, materjalizu- 
ją, organizują, racjonalizują i wprzęgają w po- 
trzeby codziennego życia. Powiedzieli pono 
uczeni lekarze czy biologowie, że śmiech ti- 
sobiście w to świę- 
cie wierzę. Jestem żwawszy i lepszy, gdy 
się uśmieję. Warto się zmuszać do śmiechu! 
Otóż na tę Myśl czy tezę naukową rzucili się 
przedsiębiorczy businessmani i eksploatują 
ją jak rudę, ropę, radjo lub kokainę. ilí 
z niej terapię. My nie jesteśmy coprawda 
narodem tak zmyślnym i przedsiębiorczym, 
ale losy żesłały nam pomysłowego poetę i 
wydawcę pp. Tuwima i Mortkowicza, którzy 
zwolna tworzą właśnie pewnego rodzaju pro- 
pedeutykę śmiechu: „Bibljotekę Humoru". 
Uważam ją, zupełnie szczerze, za zasługę, 
nietylko literacką, ale i społeczną. Im wię- 
cej szczerego śmiechu będzie w życiu na- 
szem, tem więcej ochoty i woli do życia, tem 
więcej tężyzny i sprawności życiowej. Od 
czasów „Pereł humoru polskiego nie pamię- 
tam takiego na większą skalę i tak zręcznie 
zorganizowanego CRY wysiłku. Po- 
mysł doskonały i zdrowy. Wobec niskiej ce- 
ny (i zł. za tom!) lek przystępny wszystkim. 
Są tam rzeczy znakomite, ale RA are wy- 
padało, by wartość poszczególnych rzeczy 
była jednolitsza, 


* e * 


(Eugenjusz Zoszczenko: „JAK SIEMION 
SIEMIONOVWICZ ZAKCZHAŁ SIĘ W ARY- 
STOKRATCE*. Bibljoteka pęwieściowa To- 
warzystwa wydawn. „Rój” Warsawa: 1927. 
Nr. 511. Str. 126). 


m 


. 
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fir. 28 


i PRAWDA" z dnia 10 lipca 1927 r. 


Str. 7 


godnych z lewa i prawa, nadużywając narzę- 
dzie tego aż nadto dla celów czysto osobi- 
stych. Pod płaszczykiem idei zgładzano naj- 
niewinnie jszych ludzi. Barwnie zwłaszcza o- 
pisuje autorka nieprzebierającą w środkach 
walkę niemieckich szowinistów z komunistami. 
Powieść oparta — zdaje się — na sądowych 
aktach kilku ostatnich procesów, które odkry- 
ły szczegóły mrożące krew w żyłach. Warto 
rzecz przeczytać. (S. gb.) 


Jana Rogala — „ZARZEWIE'—-powieść. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Stron 290. Nie- 
zmiernie ciekawy eksperyment ujęcia społecz- 
no-śospodarczych bolączek naszej młodej 
państwowości w formę powieści. „Zarzewie' 
jest według zapowiedzi pierwszą częścią try- 
logji, której tom następny jest już w druku, 
a tom ostatni w przygotowaniu. Jak wypad- 
nie całość, z pierwszego tomu sądzić trudno. 
Po przeczytaniu tej pierwszej części odnosi 
się wrażenie, że autor zbyt wiele zagadnień 
chciałby poruszyć i oświetlić, skutkiem czego 
akcja samej powieści staje się jakoby nieco 
rozwlekła. | 


W każdym razie w rozdziałach „Zarzewia” 
jest wiele trafnych uwag, jest wiele szczegó- 
łów wyraźnie i śmiało narysowanych. Książ- 
ka zasługuje na to, aby czytali ją wszyscy, 
którzy życiem społeczno-$ospodarczem na- 
szego państwa się interesują. Sama fabuła po- 
wieściowa jest także zajmująca. 


Kornel Makuszyński — „O DUCHACH, 
DJABŁACH i KOBIETACH". — Wydanie 
nowe zwiększone, Nakład  Gebethnera i 
Woliła. 


Na treść składają się cztery pełne humoru 
nowelki Makuszyńskiego: Duch zapomniany, 
Historja, która zdarzy się jutro, Dziewięć ko- 
chanek kawalera Dorna, Pan z kozią bródką. 


* 4 +% 


Dr. Helena Dorabialska — ĆWICZENIA 
PRAKTYCZNE Z HARMONII. — Kurs 1. 


- Harmonja niemodulująca. Przedmowa Piotra 


Rytla. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
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_ Ariur Oppman (Or-Ot) — POEZJE. — 
Tom III. — „PIEŚNI O SŁAWIE". — Wyda- 
nie zupełne. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Stron 221. 


Wybór obejmuje kilkadziesiąt poematów 
Or-Qta na tematy historyczne. Wiersze te po- 
winy zawędrować pod strzechy. 


Tow. wydawnicze „Rój“ okazuje, jak na 


„ (Feljeton myśliwski), 


W połowie lipca rozpoczyna 'się letni se- 
zon łowiecki. Broń myśliwska, która próż- 
nowała od czasu ostatniego ciągu słonek, to- 
ku głuszców i cietrzewi i strzelania kaczo- 
rów wiosennych — gromkiem echem strza- 
łów wita nadchodzące lato myśliwskie i jego 
rozkosze. 

. Lecz myślistwo od myśli pochodzi, nie 
zaś od zabijania, 1 dlatego zawsze sam 
strzał pozostanie dla prawdziwego myśliwe- 
go jedynie kropką po czarującej poezji obco- 
wanią z przyrodą. Nikt tak, jak myśliwy, 


nie zbliża się do tajemnic natury, zazdrośnie 


krytych przed okiem człowieka. Nikt tak, 
jak myśliwy, nie chwyta na gorącym uczyn- 
ku bicia serca Przyrody, westchnień puszczy, 
uśmiechu pachnących poranków i perlistych 
łez rosyw. 
Ludzie polujący i ludzie strzelający, choć- 
by nawet dobrze strzelali i obfitą zdobycz 
przynosili do domu, nie są jeszcze przez to 
fornem nosić zaszczytne miano myśliwego. 
jeżeli stugębna fama myśliwym zarzuca 
blagę i łgarstwo, to też jedno z nieporozu- 
mień! Polujący nieraz łże i blaguje, ale 
myśliwy — nigdy. Należy ich odróżniać, 
nieraz przypisują nieświadomi kłam- 
stwo myśliwemu dlatego tylko, iż nie 
mogą tak jak on zbliżać się o kożdej 
porze dnia i nocy do cudownych tajemnic 
Przyrody, do tętniącego żywą, zieloną krwią 
dziewiczego łona erak i nie mogą widzieć 
dziwów, które on widzi! 
myśliwskich uznawali potem przyrodnicy za 
prawdę naukową. Nauka zoologii z owych 
rzekomych łgarstw wyciągnęła podstawy 
ścisłej wiedzy o obyczajach zwierzyny łow- 
nej... Ale to wszystko stosuje się do opo- 
wiadań myśliwych, godnych tego miania, nie 
zaś od zakłamującej się konfraterni polują- 
cych. Ci ostatni nic nie'wnieśli do nauki, 
pode tylko opinię prawowitym synom św. 
uberta. 


Niech mi, kochani Czytelnicy „Prawdy” 
darują tę dygresję, le porę o myślistwie 
dła nie myśliwych, chciałem zaznaczyć bar- 
dzo jasno, iż według mnie urokiem łowiec- 
twa jest przedewszystkiem obcowanie z pier 
wotną przyrodą i że myśliwemi w  feljeto- 
nach moich nazywałem i nazywam tylko lu- 
dzi tak samo myślących. 


W lipcu poczyna się polowanie na kaczki 
Nie należy zaczynać go zbyt wcześnie, kacz- 
ki bowiem mł muszą być dobrze lotne 
na to, aby na nie można polować, Do bez- 
bronnych bowiem podlotów żaden myśliwy 
nie strzela. Obroną dorosłych ptaków jest 
szybkość ich lotu, a co za tem idzie, trud- 
ność strzału. 

Na bagnach zarośniętych trzciną i sito- 
wiem, gdzie kaczki - starki wyprowadziły 
stadka kacząt, łowcy wyruszają zazwyczaj w 
najfantastyczniejszych strojach. 

Jedni zbyt elegancko wystrojeni w kostju 
my sportowe i długie buty, inni półnadzy, bo- 
si, bez spodni, jeszcze inni w obuwiu 
$umowem do pasa... Elegancki jegomość za- 


| padłszy się w błotną maź, w czarną, otchłan- 


nasze stosunki, niezwyczajność ruchliwość; | 


wierne swemu hasłu mnoży się. j 


pszczelim  wyrojem, Kwartalnie wydaje 


ak przed 


prenumeratorom Bibljoteki powieściowej 12 | 
nowości i to za cenę bajecznie niską (4 zł. 95 | 


gr.). Jako ostatni tom zjawił się zbiór humo- 
resek Zoszczenki, sowieckiego pisarza. Jest 


ną topiel, traci najczęściej odrazu p 
humor i szczęście, Myśliwiec „bosy' zaata- 


iejedno z „łgarstw 


Na leśnych błotach| TEATRY WARSZAWSKIE 


SŁOWACKIEMU w KOŁDZIE 


(Teatr Polski: „Samuel Zborowski”; 


Narodowy: 


Niezł T a 
a > iezłomny'; Teatr 
tni; „Złota Czaszka”). 


Teatry warszawskie wzięły w hołdzie, zło 
żonym przez Naród powracającym do Ojczy- 
zny prochom Juljusza Słowackiego, udział 
godny scen stołecznych. Wystawiły trzy wy- 
bitne i charakterystyczne sztuki poety, bę- 
dące znamiennymi przejawami głównych 
form jego natchnienia. 

A więc przedewszystkiem „Samuel Zbo- 
rowski', ten najbardziej może „słowacki' ze 
wszystkich dramatów Słowackiego, potężne 
misterjum na cześć „wiecznego rewolucjoni- 
sty - ducha", sztuka, przeciwko której bun- 
tuje się poczucie prawdy historycznej a przed 
którą korzy się w podziwie poczucie piękna. 
Byłoby jednak dowodem prostotliwości kry- 
terjów literackich i nieznajomości zasadni- 
czych cech romantycznej „mentalitć”, gdy- 
byśmy chcieli potępiać Słowackiego za to 
wyidealizowanie postaci warchoła i buntow- 
nika, za uczynienie zeń prawie OZĘ dr PR 
(zasad olski i pioniera jej odrodzenia. 

szak kult wszelakich potępieńców i otacza 
nie ich głów sataniczną aureolą za ich walkę 
ze znienawidzonym przez romantyków ła- 
dem społecznym i kosmicznym, to było coś, 
bez czego romantyzm nie byłby romantyz- 
mem. 


Jeżeli to zrodzone ną szczytach natchnię- ' 


nia arcydzieło potrzebuje wogóle apologji, to 
najlepszą było jego wystawienie — i to z ta- 
kim pietyzmem, jak uczynił to Teatr Polski. 
Przed tym ogromem pocz topnieją poprostu 
wszystkie zastrzeżenia chłodnego rozsądku. 
Poezja przepaja tu zarówno mistyczne za- 
myślenia początkowych odsłon, jak pełną a- 
aj) szc grozy scenę walnej rozprawy 
między Zborowskim a Kanclerzem przed nie- 
bieskim trybunałem. Wspaniała, w najlep- 
szym stylu, reżyserja Schillera łącznie z czyn 
nikiem dekoracyjno - kostjumowym (piękne 
dzieło St. Śliwińskiego) stanowiła godną o- 


prawę dramatu. A wreszcie gra aktorów, 
deklamujących nienągannie cudny niez 


Słowackiego, ge owakowskiego 
njusz - Zamoyski), Malickiej (Heljana), Mali- 
szewskiego (Helion 4 Buszyńskiego ( orow- 


ski) i innych, przedewszystkiem zaś Adwen- 
towicza, mistrzowskiego Lucyfera, — ta gra 
dokonała reszty i zadecydowała ostatecznie 
o pełnem powodzeniu tego niepospolitego 
spektaklu, przyjętego entuzjastycznie przez 


publiczność. 

A naprzeciw tych mas, tych spiętrzonych 
zwałów poezji, tak ogromnych, że nie 
się ująć w odpowiedni kształt dramatyczny, 
— wyrzeźbiona i wycyzelowana, o klasycz- 
nych formach, tragedja o „Księciu Niezłom- 


| nym”, Znać latyńską rasę autora tej sztuki 


„łason”, | 


kowany przez pijawki od strony palaai | 


wej (dolnej) umyka do brzegu. owy' 
męczennik odparza sobie najczęściej nogi je- 
szcze przed rozpoczęciem polowania i nadaje 
się odrazu pod względem sprawności fizycz- 
nej do zakładu pogrzebowego. Pozatem nie- 
szczęśliwiec brnący boso nieraz narażony 


w nich często śmiech przez łzy, znamionujący | bywa na tak zwaną świerzbę wodną, powo- 


rosyjskich wesołków. W przedmowie mówi 
Melchior Wańkowicz bardzo trafne uwagi, 
które przytaczam w całej rozciągłości: 
jeśli zapytamy się siebie, skąd stać było na 
taki humor najsmutniejszy naród na świecie 
— musimy sobie odpowiedzieć, że humor ten 
stworzyła groteska Eurazji. 


„A | 


| 


stepów i tundr, puszcz przepastnych, podbie- / 


gunowych nocy — stworzono... 
czasów, kiedy potężną dłonią Piotra wygna- 
ne zostały brodate bojary na wymuskane 


„assambleje'”, goni ten los nieustannie duszę | 


rosyjską, wtopioną w przestrzeń i w niebyt 
swojej ogromnej, beznacjonalnej omal, Eura- 
zyjskiej ojczyzny na europejskie panave 
targowisko, Czytajmy Czechowa, Šzczedry- 
na: najsilniejszy efekt komiczny osiąga hu- 
mor rosyjski tam, gdzie jego „człowiek rosyj- 
ski“, styka się z jakimś piekielnym wynalaz- 
kiem europejskim: zaciasnym kołnierzykiem, 
książką zażaleń, parlofonem, jak u Zoszczen- 
ki, Najpogodniejszy, najniefrasobliwszy się 
staje, kiedy ten „człowiek rosyjski" wreszcie 
jest u siebie: bez munduru albo marynarki, 
przy samowarze, kwasie, rybie..." Na takiej 
to kanwie właśnie dziane są fraszki Zoszczen 
ki. Dodawać więcej nie trzeba do znakomi- 
tej charakterystyki Wańkowicza. 


Kraków, w czerwcu 1927 r, 


Dr. Seweryn Gottlieb. 


uropę. Od, 


dującą straszliwe i długotrwałe swędzenie i 
palenie nóg... 

Ażeby polowanie błotne sprawiało przy- 
jemność, należy być przedewszystkiem od- 


| powiednio ubranym. Jeżeli z zupełną słusz- 
„że | nością powiedział ktoś, 
Z jej ogromrych | 


iż wojnę wygrywa 
najczęściej wygodniejsze obuwie, to twierdze 
nie to można w całej pełni zastosować do po- 
lowania. Na kaczki należy iść w stroju skau- 
towskim, pozatem zaś w długich pończo- 
chach i w skórzanych łapciach przepojonych 
tłuszczem (łapcie łykowe są też dobre i prak 


| tyczne). Ubrani lekko i odziani w łapcie od- 


niesiemy zwycięstwo nad kaczym rodem za- 
raz przy rozpoczęciu sezonu łowieckiego. 

Oczywiście do zwycięstwa potrzebna jest 
i odpowiednia broń i ładunki i umiejętność 
strzelania, Ale w razie pudła, możemy za- 
wsze winę zwalić na słońce, (iż świeci nam 

rosto w oczy), albo na wiaterek (znosi, psia 

ew, strzały), albo na bagno (grząskie, u- 
stać nie można równo), albo na psa (płoszy 
wszystko), ałbo wreszcie na broń lub ładun- 
ki (byle nie na siebie). 

Pod opieką św. Huberta rozpoczynając 
łowy mieć będziemy szczęście nawet gdyby 
nam zając przebiegł przez drogę. Chyba, że 
stara baba — to mogłoby być gorzej... Ale 
stare baby, na szczęście, nie przebiegają ni- 
gdy przez drogę, tylko przełażą. A w zabo- 
bonie jest mowa o przebieganiu. 


Juljan Ejsmond, 


w jej budowie, której nie naruszyła rozlew- 
ność polskiego parafrazisty, 


O trafnym wyborze tego przepięknego dr. 


matu na uroczystości obchodowe zaświad- ` 


czyły wzruszająco aktualne jego momenty, 
kiedy trumna z prochami Niezłomnego ma 
morskiemi szlakami podążyć do Ojczyzny. 
W nastroju widowni wyczuć można było ży- 
wy oddźwięk, jaki scena ta znalazła w du- 
szach słuchaczy. i 

Juljusz Osterwa okazał się raz jeszcze nie 


Jak się eałuje? 


Co odczuwają artyści i artystki filmowe 
podczas czułych scen pocałunkowych? Czy, 
uważają pocałunek za taki sam szczegół jak 
np. szminkowanie, czesanie i kostjumowanie? 

Po odpowiedź zwracamy się bezpośrednia 
do najwybitniejszych przedstawicielek króle- 
stwa filmu. : 

Joanna Crawford, jedna z gwiazd wytwóre 
ni Meiro-Goldwyn-Mayer odpowiada nam: 


-a 


— „Artyści powinni całować się z uczu- 
ciem, ponieważ objektywu kamery nie można 
oszukać. Pocałunek sztuczny — „w powie- 
trza“ — wygląda okroprie na ekranie i nie 
„przemawia do publiczności. Artysta męż- 
czyzna powinien zawsze o tem pamiętać, że 
nie całuje Joanny Crawford, lecz bohaterkę 
sceny. Douglas Gilmore i Owen Moore są 
pod tym względem bez zarzutu. Z pierwszym 
grałam w obrazie „Paryż“. Douglas był w 
tym obrazie moim kochankiem, W filmie 
„Tancerz“ taką samą rolę grał ze mną p. 
Moore. s 

Osobiśćie: wolę całusy delikatne, słodkie, 
będące wyrazem gorącego a tkliwego uczucia, 
niż całusy zaborcze, wyrażające przemoc i 
triumf zwycięscy. Ale wybór nie należy do 
nas. Trzeba się ściśle trzymać scenarjusza 
1 brać całusy takie, jakie autor przewidział i 
przygotował. 

W życiu lubię całusy, ale inne, niż w fil- 
mie. Życia nie trakłuję jako roli. 

Claire Windsor, żona -znanego artysty 
Bert Lytell'a odpowiada nam na pylanie, jak 
zapatruje się jej mąż na sceny pocałunkowe, 
w których ona bierze udział. 

— „Widziałam nieraz mego męża w obję- 
ciach artystek podczas gry i nigdy nie widzia- 
łam w tem nic stosownego lub ubliżającego 
mi. Tak samo mąż mój widział mnie nieraz w 
objęciach Williama Hainesa, Konrada Nagła, 
Owena Moore, Douglasa Gilmore i wielu, 
wielu innych. Całowałam ich i oni mnie ca- 
| fowali. Mąż widział w tem tylko grę. Oboje 
jesteśmy artystami i romanse filmowe przyj- 
mujemy tak, jak przyjmować je trzeba. Gdy- 
by jedno z nas miało inne zapatrywania na 
ię sprawę lub pracowało w innym zawodzie, 
byłoby zapewne pieklo w naszym domu". 

Greta Garbo, młoda szwedka, o której pie 
saliśmy niedawno na tem miejscu, w ten spo- 
sób ujmuje kwestję pocałunkowąż 


porównanym reżyserem „Księcia Niezłomne- , 


go” i wykonawcą jego głównej roli. Znalazł 
on tę szczęśliwą drogę, która zrywa ze sta- 
remi szabłonami techniki insceniza 
nie rzuca się w wiry ryzykownych ekspery- 
mentów i snobistycznego nowatorstwa, Wy- 
nik mówił sam za siebie. 

Trzecia sztuka Słowackiego, pokazana 
nam przez teatry warszawskie, odbiega da- 
leko od nieokiełzanego misty u. „Zbo- 
rowskiego" i od szlachetnego liryzmu „Nie- 
złomnego'. Ta typowa 
ka', jaką jest „Złota Czaszka”, pokazuje 
nam nie zwiewne duchy ani rycerzy Lucyfe- 
ra ani bohaterów o rzymskiej cnocie, ale lu- 
dzi, ludzi z krwi i kości, rubasznych, popę- 
d,iwych i — słabych. A więc dla pełnego 
obrazu jeszcze jedna strona twórczości, któ- 
ry był nietylko autorem „Króla - Ducha”, ale 
i „Święconego u ks. Radziwiłła Sierotki, 

Ludwik Solski, któremu kierownictwo 
Teatru Letniego powierzyło reżyserję „Zło- 
tej Czaszki”, zapatrzył się w realizm tego fra 
gmentu dramatycznego i, być może, realizm 
ten podkreślił zbyt silnie. W każdym jed- 
nak razie przy pomocy poprawnie grającego 
zespołu aktorskiego dał widowisko ciekawe, 
które na tle spektaklów w Teatrach Polskim 
i Narodowym, odrzynało się tem charaktery- 
styczniej. 

Tak uczciły sceny warszawskie triumfal- 
ny powrót Słowackiego. Łącznie wspania- 
tem przedstawieniem urządzonem przez Te- 
atr Polski wieczór dnia 27 czerwca na rynku 
Star. Miasta (fragmenty „Kordjana” i „Księ- 
dza Marka“ oraz deklamacje) był to hołd w 
całem tego słowa znaczeniu piękny i który 
a długo we wdzięcznej pamięci 


Warszawy. = 


jnej a | 


„historja szlachec- |: 


GRETA 


— „Artystka, względnie artysta muszą zu- 
pełnie zapomnieć o sobie w scenie pocałun- 
kowej. Powinni sceny takie odgrywać z u- 
czuciem i przejęciem się rolą. Bo i dlaczegóż- 
| by całus miał być w filmie inaczej traktowa- 

ny, niż inne uczucia, jak np. ból, nienawiść, 
radość i t. p? Jeżeli te uczucia staramy się 
| oddać z jaknajwiększym realizmem, dlacze- 
góż mielibyśmy w scenach pocałunkowych 
dawać tylko złudzenie i tylko markować u- 
| czucie? Artysta czy artystka powinien prze* 
| żywać scenę „którą ma odtworzyć także i wte- 
| dy, jeśli wypadnie w niej pocałunek". 


| Takie oto opinje wypowiadają najwybit- 
niejsze przedstawicielki ról kobiecych w fil- 
mie i takie też metody stosują w swej prakty- 
ce artystycznej. Sukcesy ich są najlepszym 
dowodem, że metody te są dobre. ż 
z. 
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Stosunki mieszkaniowe w Polsce 


Gdyby kwestja zapewnienia ludności zdro- 
wych i obszernych mieszkań, opierała się je- 
dynie na przesłankach teoretycznych, była- 
by już dawno, w sensie pomyślnym, rozstrzy- 
śnięta. Tyle bowiem zarysowano już planów 
jej uzdrowienia, tyle uznano projektów mniej 
ub więcej oryginalnych i śmiałych lub też 
żywcem z obcych stosunków przeniesionych, 
że starczyłoby ich na długoletnią kampanję 
budowlaną. Dotychczasowa ich bezowoc- 
ność jednak ma źródło w przyczynach różno- 
rakich, a jedną z nich i to najważniejszą, jest 
brak płynnych kapitałów jako następstwa 
ogólnego zubożenia ludności, ale także i pew 
na nieporadność, nieumiejętność opanowa- 
nia, całkiem zmienionych stosunków. Jeden 
z naszych ekonomistów, charakteryzując o- 
gólno - europejski kryzys ekonomiczny, zau- 
ważył, że Polska jest jeszcze w stosunkowo 
lepszem położeniu od innych krajów, ale nie 
dlatego bynajmniej, by miała więcej twórczej 
energji, ale dlatego, że jej ludność, w swojej 
dominującej masie, potrałi się ograniczyć do 
minimum w swoich potrzebach, czego już ani 
Francuz, ani Anglik, ani tem więcej Amery- 
kanin uczynić nie zdoła, Stwierdzimy to zda- 
nie, śdy przypatrzymy się naszym warunkom 
mieszkaniowym, tak jak one się przedstawia- 
ją w referacie złożonym przez urbanistów 
polskich. 

Dominującym typem w Polsce jest miesz- 
kanie jednoizbowe, stanowiące jednocześnie 
kuchnię i pokój mieszkalny, a częstokroć i 
warsztat pracy. Mieszkania dwuizbowe sta- 
nowią w miastach polskich 30 proc. w Łodzi 
zaś stosunek mieszkań jednoizkowych do 
dwuizbowych wynosi 66,3 proc, 

Nie narzekajmy jednak na przeludnienie 
miast, bo na wsi stosunki są jeszcze gorsze. 
88 proc. wszystkich mieszkań, to 59 procent 
jedno- a 29 proc. dwuizbowych. Większość 
z nich jest pozbawiona światła i powietrza; 
czyż więc w takich warunkach, może się wy- 
chowywać zdrowa i normalna ludność, zdol- 
na do intensywnej a wytrwałej pracy? 

Nie jest to jednak równomierne dla całej 
Rzeczypospolitej. Poznańskie i Pomorze dłu- 
go jeszcze górować będą nad resztą Polski 
swojemi lepiej ureśulowanemi stosunkami 
mieszkaniowemi, Mieszkań jednoizbowych 
jest tam tylko 16,1 proc. w miastach, a 17% 
na wsi. Za to jakże smutno przedstawiają 
się nasze stosunki wschodnie ze zwoimi 80— 
82 proc. mieszkań jednoizbowych. Na Za- 
chodzie znajduje się też % lokalów trzypo= 
kojowych, a 4—5 pokojowych jest cztery ra- 
zy tyle co w całej Polsce, . 

Za to współżycie 2—3 rodzin przy jednym 
trzonie kuchennym stało się niemal powsze- 
chnem w miastach, a nie wiele lepiej jest na 
wsi, Złudna statystyka wykazuje wprawdzie 
mniejsze przeludnienie na wsi, nie liczy się 
jednak z tem, że tam do jednej rodziny nale- 
ża rodzice i dzieci zamężne lub ożenione, co 
stanowi nieraz i kilkanaście osób. Stwier- 
dzić więc należy, że gdy w miastach stosunek 
izb przeludnionych wyraża się cyfrą 71,48%, 
na wsi oznaczyć ją trzeba na 70 procent. 
150,000 więc ludzi w Warszawie i Łodzi nie 
posiada własnego nieskrępowanego mieszka- 
nia, Jak w tych stosunkach wyrabiają się 
charaktery, ile z nich wypływa samobójstw 
i zbrodni, na te pytania odpowiada kronika 
kryminalna. 


Ochrona lokatorów, biórąca przedewszy- 


stkiem w opiekę małe mieszkania jest palja- 


tywem, nie rozstrzygającym losu ich miesz- 
kańców w przyszłości, jest jednak poniekąd 
koniecznością, warunki bowiem finansowe 
państwa nie wytrzymałyby następstw jej znie 
sienia w postaci konieczności podwyższenia 
płac urzędniczych i robotniczych, Co gorsze, 


okazała się ona jeszcze niedostateczną, mimo 


to zahamowała rozbudowę miast. Na Śląsku 
lepiej pod tym względem, 
poradzono bowiem sobie w ten sposób, że 
część podatków przesunięto z lokatorów na 
właścicieli, podnosząc jednocześnie normę 
komornego, ale stosując zupełne moratorjum 
do bezrobotnych. A także istnieje tam pra- 
wo, niedozwalające właścicielom domów 
zmniejszać liczbę mieszkań, czyto przez roz- 
biórkę, czy przez zamianę ich na lokale han- 
dlowe. 

Czy nasze ustawy budowlane mogą przy» 
czynić się do rozkwitu tej niezbędnej gałęzi 
życia kulturalnego? Niestety nie. Dawniej- 
szą ustawa z 1922 r. została uchwalona w po- 


niejednolitość ustawy, rezułtat niedostatecz- 


nie uzgodnionych targów komisyjnych, nie | 


mogły zapewnić tym poczynaniom istotnego 
znaczenia, Nowa ustawa z 1925 r. była już 
niejako kompromisem pomiędzy dwoma 
sprzecznemi tendencjami, „reforma zaś walu- 
towa i stabilizacja pieniądza, zdawały się jej 
wróżyć lepsze powodzenie. Ale tu stanął na 
przeszkodzie już nietylko pogarszający się 
stale ogólny stan finansowy, ale i rozbież- 
ność zdań pomiędzy Rządem a Związkiem 
miast. Rząd chciał ześrodkować w swoich 
rękach akcję zbierania podatków i subwen- 
cjońowania budownictwa. Związek Miast, 
mający oparcie w Sejmie, chciał oddać gmi- 
nom źródła podatkowe: stworzyć miejskie 
komitety rozbudowy. Nowa ustawa zacho- 
wała komitety, zastrzegła jednak, że środki 
dostarczane będą przez Rząd, za pośrednic- 
twem Banku Gospodarstwa Krajowego. Ma- 
gistratom przysługiwało jednak prawo przy- 
dzielania kredytów. Niestety, koszt poży- 
czek i niemożliwość umieszczania, po dość 
wysokim kursie, listów zastawnych i obliga- 
cyj, czyniło to wszystko iluzorycznem. Lo- 
kator współczesny nie był i nie jest w stanie 
zapłacić tak wysokich kosztów, 

Ostatecznie budownictwo poszło po linji 
najmniej pożądanej, zamiast dostarczania 
miastom małych mieszkań, subsydja zużytko 
wano na budowę domów luksusowych, Zna- 
czna też część rozpoczętych budowli nie zo- 
stała wykończona. I wyda się to może pa- 
radoksalnem, ale jest faktem, że Fuadusz 


! Rozbudowy Miast miał za dużo pieniędzy, 


śpiechu, pod naciskiem okoliczności, na ostat | 


niem posiedzeniu sejmu ustawodawczego i 
nie weszła w życie, zresztą zajmowała się 
tylko rozbudową miast, a więc częścią za- 
$adnienia, Kryzys finansowy jaki po tem 
nastąpił, zupełna dewaluacja marki, sprowa- 
dzone do zera podatki, które miały być gwa- 
rancją dla kredytów budowlanych, pozatem 


nie mogąc ich zużytkować, ustawa bowiem 
krępowała go pod każdym względem. 

Koszt budowy może wtedy być obniżony, 
gdy fkredyty będą skoncentrowane w ręku 
silnych, nielicznych przedsiębiorstw, które 
byłyby zdolne przeprowadzić normalizację w 
wykonaniu prący, Ale także i przy obecnej 
sytuacji finansowej, trudno przypuścić, by 
urzędnicy i robotnicy mogli tytułem czynszu 
płacić rocznie więcej niż 3 proc. kosztów 
budowy. Reszta więc musi być osiągnięta 
drogą pomocy publicznej. 

Aby dać ludzkie warunki istnienia rodzi- 
nom śnieżdżącym się po dwie i trzy razem, 
należałoby tylko w kilku miastach, wybudo- 
wać naraz więcej niż 70,000 mieszkań. I tu 
znów musimy się zwrócić po przykłady do 
"woj. Śląskiego. Przedwojenne budownictwo 
patronalne prowadzone przez wielki prze- 
mysi górnośląski, polepsza, dzięki istnieniu 
kolonij robotniczych, przeciętne warunki mie 

aniowe w tej dzielnicy, Istnieje też tani 
kredyt hipoteczny nisko oprocentowany, a 
także i tani kredyt budowlany. 

W stolicy naszej miało budownictwo na 
widoku niemal jedynie. potrzeby wyższych 
urzędników, stąd powstała przewaga miesz- 
kań 5-pokojowych, na prowincji zaś uwzglę- 

iano przeważnie małe mieszkania. Min. 
Spraw Wojsk. wybudowało od 1919 do 1926 
roku 132 domów mieszkalnych o 1950 izbach 


oraz odbudowało z gruzów 690 domów z 


5,708 mieszkaniami o 12,140 izbach. 


Sytuacja w innych miastach nie wiele się 
różni od Warszawy, zbytkiem nazywa się 
u nas mieszkanie 4 izbowe, a jednak najwię- 
cej takich zbudowano, w Łodzi tylko stosu- 
nek ten zbliża się najwięcej do potrzeb, 
gdyż przy pomocy Komitetu Rozbudowy po- 
wstało tam 31 mieszkań 5-pokojowych, 235 
SESTO 406 trzy- 486 dwu- i 227 jedno-izbo- 

ch. 

Spółdzielni mamy w Polsce 67. Liczą one 
7,299 członków, a wykończyły dotychczas 
484 domów, przeciętnie o mieszkaniach 42 
pokojowych. W 1926 r. rozpoczęto w War- 
szawie i Łodzi akcję budowy domów robot- 
niczych, szerzej funkcjonuje ona na Górnym 
Śląsku. 

Przeprowadzona ankieta wykazuje, że 
tylko kilka prywatnych wilii zostało zbudo- 
wanych za pieniądze ich właścicieli, w in- 
nych budowlach 80 proc. stanowią kredyty 
rządowe, 

Działalność gmin miejskich jest dotych- 
czas w sładjum zaczątkowem. Charaktery- 
stycznem jest'także, zwłaszcza wobec konie- 
czności rozwiązania kwestji ożywienia ruchu 
budowlanego w czasie najkrótszym, że ilość 
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Pięciodniowy tydzień pracy 


Na londyńskiej konferencji ministrów 
pracy dano art. 6 Umowy Waszyngtońskiej 
wykładnię, która dozwala skupienie 48 godz. 
w 5 dniach roboczych. W innym sensie Ford 
— widocznie jako owoc propagandy amery- 
kańskich robotników—wprowadził w swych 
zakładach pięciodniowy tydzień, a mianowi- 
cie przy równoczesnem obniżeniu tygodnio- 
wego czasu pracy do 40 godzin. Jego uza- 
sadnienie dla zastosowania tego środka jest 
nietylko bardzo interesujące, ale wykazuje 
także niemożliwość zastosowania go do sto- 
sunków europejskich, Nie wystarcza — po- 
wiada on — zwiększenie produkcji, ale: ko- 
niecznem jest także podwyższenie konsum- 
cji, gdyż słaba konsumcja prowadzi do prze- 
sileń gospodarczych. Największą część pro- 
dukcji konsumują robotnicy, im lepiej więc 
robotnicy będą płatni i im więcej otrzymają 
wolnego czasu, tem wyższe będą ich potrze- 
by, a tem samem ich konsumcja. Amerykań- 
skie zakłady przemysłowe nie mogłyby kon- 
tynuować swej produkcji, gdyby zaprowadzi- 
ły dziesięciogodzinny dzień pracy, bo kraj nie 
byłby wtedy w stanie spotrzebować swej 


własnej wytwórczości. 


Słusznie zauważono, że dotychczas uwa- 


' żaliśmy tylko pracę za źródło dobrobytu, o- 
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| nie, 


becnie próżniactwo poczyna się do niej przy- 
łączać, jako równoznaczny "czynnik. Ale 
szczypta prawdy jednak leży w toku myśle- 
nia Forda: Wielki przemysł udusiłby się, 
gdyby mu się nie było udało zwiększyć do- 
brobytu mas, pomnożyć ich potrzeb i rozsze- 
rzyć wśród nich przyzwyczajenia do pewne- 
gò zbytku i rozrywek. Ford myśli więc o 
tem, by zapomocą sprawniejszych mmszyn i 
większego natężenia umysłu i ciała robotni- 
ka w krótszym czasie sprostać temu same- 
mu zadaniu. Jakkolwiek wydaje się to po- 
zornie możliwem w Ameryce, gdzie 48-g0- 
dzinny czas pracy w tygodniu jest może wy- 
starczający, jednakże reszta amerykańskich 
pracodawców jest w tym punkcie innego zda 
nia niż Ford, Narodowy Związek Pracodaw- 
ców wskazał zwłaszcza na to, że pięciodnio- 
wy tydzień oznaczałby wzmożenie się kosz- 
tów utrzymania. Skutkiem tego byłaby na- 
ogół przeszło 15-procentowa podwyżka płac 
i zmniejszenie produkcji, nadto nie dałoby 
się to wszędzie przeprowadzić. Gdzie pię- 
ciodniowy tydzień zostałby wprowadzony, 
należałoby, wskutek zwiększonego wolnego 
czasu robotników, liczyć się ze zwiększoną 
chęcią do rozrywek, która musiałaby dopro- 
wadzić do szkodliwego pomnożenia lokali 
rozrywkowych. 

Związek pracodawców jest zdania, że 
pięciodniowy tydzień sprzeciwia się słusz- 
nym interesom tych, którzy dla polepszenia 
swej sytuacji chętni są do pracy. Dyspozy- 
cja taka jest przejściowo do pomyślenia dla 
przetrzymania przesilenia zbytu, ale nie ja- 
ko stały środek, gdyż naraziłaby więcej, miż 
dotychczas, Stany Zjednoczone na gospodar- 
cze współzawodnictwo Europy. 

Zresztą i Albert Thomas, przewodniczą- 
cy Międzynarodwego Biura Pracy, wyraził 
dnia 22 lutego b. r. w wywiadzie zapatrywa- 
że pięciodniowy tydzień jest przesadą 
pojęcia o ograniczeniu czasu pracy. Ford 
zapewne skłonił się dò tego jedynie wskutek 
istotnego zmniejszenia się zbytu jego towa- 


rów. 
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Kieski elementarne w maiu 
i czerwcu 1927 roku 


Okres od ostatnich dni maja do 20 czerwca 
r, b, zaznaczył się szeregiem burz, połączo- 
nych z huraganami i gradobiciem, przyczem 
padające grady odznaczały się wyjątkową 
wielkością. Największe szkody przyczyniły 
rolnikom grady, które spadły w dn. 2 i 14 
czerwca, zniszczyły one plony rolników w wo 
jewództwie warszawskiem w powiat.: skier- 


' niewickim, łowickim i sochaczewskim, W roku 


robotników budowlanych zmniejszyła się do ` A r Woj 
' lwowskiego, w powiatach: Bochnia i Rozprzy- 


połowy przez emigrację sił wykwaliłikowa- 
nych. 
Szukać jednak należy środków nie zraża- 
jąc się przeciwnościami. Miasta winny spo- 
rządzić plany regulacyjne co stanie się pod- 


poprzednim te same powiaty były poszkodo- 
wane przez huragan, który miał miejsce w 
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Dochody społeczeństwa polskiego 
w świetle rejestrów podatkowych 


Ministerstwo Stb! ogłosiło w oficjal- 
nym „Przemyśle i Handlu" cyfry dotyczące 
podatku dochodowego w latach 1924, 1925 
i 1926, , 
Płatników podatku dochodowego było 
w r. 1924 346,928 
1925 349,945 
1926 379,760 
Podlegający opodatkowaniu dochód tych 
płatników wynosił 
w r. 1924 1,223,335,000 zł. 
1925 1,608,833,000 „n 
1926 1,864,650,000 „, 
Od tego dochodu wyniierzono podatek w 


wysokości 
w r. 1924 114,202,449 zł. 
1925  94,479,839 ,, 
1926 109,329,732 „ 


Na głowę ludności w całem państwie wy- 
pada przeciętnie po 3,3 złotych podatku do- 
chodowego. Biorąc województwo śląskie sa- 
mo w sobie wypada tam na głowę ludności 
7,8 zł. podatku dochodowego w ostatnich 
dwuch latach. Licząc samych płatników, wy- 
pada na jednego po 288 złotych, jeśli uwzglę- 
dnimy cyfry z roku 1926, Na Śląsku na jed- 
nego płatnika wypada po 567,7 zł, w pozo- 
stałych dzielnicach po 275,8 zł. 

Podatek dochodowy płaci w Polsce 1,2% 
ludności 98,8% ludności posiada albo niższe 
dochody niż minimaitm, wolne od podatku, al- 
bo władze skarbowe nie potrafiły dotychczas 


` wszystkich, obowiązanych do płacenia tego 


a ian A A 


końcu kwietnia 1926 r., a następnie przez nad- ' 


mierne opady. Dalej, w tychże dniach spadły 
grady w powiecie rzeszowskim województwa 


ce woj. krakowskiego, w powiecie kowelskim 
woj. wołyńskiego i powiatach: stołpeckim, ba- 


| ranowickim, nowogródzkim i stonimskim woj. 


stawą dla całej akcji, stworzyć też musimy / 


Kredyt nisko oprocentowany, nie wyżej niż 
3 proc. r 

Skoncentrowanie budownictwa i rozcią- 
gnięcia nad niem kontroli, jest też konieczho- 
ścią, J.K, 


nowogródzkiego, W powyższych miejscowo- 


| 


[i 


podatku stwierdzić i do uiszczenia przypa- 
dającego na nich podatku zmusić, 

Jeżeli dochód roczny społeczeństwa pol 
skiego ocenimy na 10 miljardów marek, przyj 
mując ocenę prawie najniższą z wymienia- 
nych przez teoretyków to okazuje się, że nie 
spełna 2 procent tego dochodu podlega opo- 
datkowaniu a 98 procent wolne jest od obcią 
żenia podatkowego. 

W rzeczywistości jest jednak jeszcze go- 
rzej, gdyż dochód roczny społeczeństwa na- 
szego dochodzi conajmniej do 13—14 miljar- 
dów złotych. 

Komunikat ministerstwa nie podaje, jaki 
procent wymierzonego podatku został ścią- 
śnięty. Podaje tylko ogólnikowo, że np. w r, 
1924 na Górnym Śląsku nie zdołano ściągnąć 
przeszło połowy wymierzonej sumy. Z tego 
względu kierowano się dużą oględnością 
przy wymierzaniu podatku w następnych la- 
tach. I tak np. na Śląsku, gdzie w r. 1924 
wymierzono podatek w wysokości 26 i pół 
miljona, wymiar w roku 1925 i 1926 wynosi 
już tylko po 8 i trzy ćwierci miljona. 

Już na pierwszy rzut oka nasuwa się 
wniosek, że sprawa podatku dochodowego 
czeka w Polsce na reformę gruntowną, za- 
równo w kierunku rozszerzenia podstaw wy- 
miaru tego podatku, jak i w kierunku udosko 
nalenia zasad szacunkowych. 

Na podatku dochodowym, należycie zbu- 
dowanym i należycie realizowanym powinien 
się opierać budżet dochodów państwowych, 
a nie na podatku obrotowym, opłatach stem- 
plowych i celnych, jak dotychczas jest u nas. 
WTOTZEWIECZREACIZ Ń Ek! BRZORAR Z OCZ a SZOS KRA | ROG REGA 


zasiewy żyta, które jest już wykłoszone; psze- 
nica, jako też inne płody rolne mogą dać je- 
szcze pewien urodzaj, : 

tym samym czasie w woj. kieleckiem 
w 14 powiatach na 16, stanowiących cały te- 
ren województwa, zostały zniszczone plony 
na przestrzeni 27.466 ha w stosunku od 10 do 
90%; najwięcej ucierpiał powiat miechowski, 
gdzie grad wybił płony na przestrzeni 6.312 
ha. Poza tem sygnalizowano stosunkowo 
mniejsze zniszczenia plonów przez gradobicie 
w 7 powiatach woj. krakowskiego, 9 powia- 
tach woj. tarnopolskiego, 5 powiatach woj. 
stanisławowskiego, 3 powiatach woj. wołyń- 
skiego, 4 powiatach woj. lubelskiego, 2 po- 
wieatach woj. łódzkiego i po jednym pewiecie 
w województwach: poleskiem, poznańskiem i 
pomorskiem; przestrzeń zniszczona gradobi- 
cięm w tych powiatach, wynosi około 21.750 


| ha, razem przeto, podług dotychczasowych 


wiadomości zniszczonych zostało gradem o- 
koło 70,000 ha, czyli około 72% ziemi ornej 
w całem Państwie. 

W celu- umożliwienia choć w części doko- 
nania przesiewów zniszczonych plonów Mini- 


| sterstwo Rolnictwa jest w trakcie udzielania 


wydatnej pomocy kredytowej na zakup ziar- 


lna, potrzebnego do przesiewów. 


ściach grad doszedł do takiej wielkości, że | 


poranił miejscową ludność i inwentarz żywy, 
poza tem wiele budowii zostało zniesionych 
przez , huragan, a płody rolne zostały zni- 
szczone na przestrzeni, wynoszącej około 


Pomimo znacznych opadów, jakie wiosną 
r. b. miały miejsce, powodzie nie wyrządziły 
dotychczas większych szkód. Jest tylko sy- 


| gnalizowany wylew rzeki Prosny w woj. poz- 


122.000 ha. Największemu zniszczeniu uległy | 


nańskiem w powiatach: ostrzeszewskim i 
ostrowskim, oraz częściowo w powiatach: ple- 
szewskim i jarocińskim, 


(Przemysł i Handel) 


„PRAWDA! z dnia 10 lipca 1927 r. 


Rynek pieniężny i giełda 


Długotrwałe rokowania pożyczkowe zo- 
stały wreszcie uwieńczone pewnym konkret- 
nym rezultatem. Uzyskaliśmy bowiem nara- 
zie tytułem zaliczki (na większą pożyczkę w 
kwocie 60 miljonów dolarów), krótkotermi- 
nowy kredyt w wysokości 15 milj, dolarów 
na 6 proc. w stosunku rocznym, Resztę po- 


życzki otrzymamy ypuszczalnie dopiero | 
w jesieni, nie jest dan: wykluczone, że emi 


sja jej nastąpi jeszcze z końcem lipca. 

Osiąśnięcie nawet tak stosunkowo małej 
pożyczki, ma dla Polski pierwszorzędne zna- 
czenie, stanowi ona bowiem przedewszyst- 
kiem zabezpieczenie kursu złotego, któremu, 
$rozićby mogło zachwianie wskutek pasyw- 
ności naszego bilansu handlowego i daje nam 
możność przetrzymania cięższego zwyczaj- 
nie okresu przednówka. Pożyczka ta otwo- 
rzy pozatem drogę do Polski kapitałom za- 
granicznym, które dotychczas zajmowały w 
obawie ewentualnych wahań soo stano- 
wisko wyczekujące. Sfery przemysłowe i fi- 
nansowe spodziewają się, że już w bliskim 
czasie będą mogły zrealizować szereg pro- 
jektów inwestycyjnych , do przeprowadzenia 
których konieczny jest wielki kapitał, Fa- 
bryki nasze pracują bowiem ciągle jeszcze 
staremi maszynami i warsztatami, nie spro- 
wadzając wskutek braku pieniędzy najnow- 
szych urządzeń technicznych, RE czego 
nie mogą skutecznie konkurować, zwłaszcza 
na Benaia obcych, z przemysłami innych 
„krajów. 

Zaznaczyć należy, że rynek amerykań- 
ski „zmęczony' jest pożyczkami europejskie- 
mi, Olbrzymia ich ż spowodowała -na 
tamtejs rynku znaczny spadek kursów a 
nawet tak faworyzowane pożyczki jak austra 
lijskie i włoskie uległy spia atnio Rua 
mitowano na rynku nowojorskim pożyczkę 
dla Kopenhagi w wysokości 15 milj. kj er 


na 5 proc, przy kursie emisyjnym 97 i ćwierć, 
dla Estonji M worka 4 milj. dolarów na 


1 proc. przy kursie emisyjnym 94 i pół oraz 
dla stanu OEI Rio Grande da Sul 
w kwocie 4 milj. dolarów oprocentowaną na 
7 przy kursie emisyjnym 97 za 100. 

Przemysł polski otrzymał ostatnio dwa 
poważniejsze kredyty zagraniczne. Związek 
Cukrowni b. Kongresówki uzyskał od grupy 
banków angielskich, na których czele stoi 
Overseas Bank, pożyczkę w kwocie 650 tys. 
funtów szterlingów. Gwarancji udzielił Bank 
Gospodarstwa Krajo 
cyjne „Cegielski” w Poznaniu otrzymało dłu- 
goterminowy, gdyż siedemnastoletni kredyt 
w wysokości 250 tys. dolarów na 7 i pół pro- 
cent rocznie, Starania Towarzystwa Kredy- 
towego Przemysłu Polskiego o ulokowanie w 
et a swych 8 proc, jo PARE: na sumę 5 
mil. dolarów zostały narazie przez rząd 
wstrzymane aż do chwili definitywnego za- 
łatwienia „wielkiej” pożyczki. 

Sytuacja walutowa w okresie sprawo- 
zdawczym zmianie nie uległa. Dolary noto- 


' wano oficjalnie 8,91 i pół a w obrotach pry- , 


watnych 8,92% do 8.92 i TR dewizy zaś na 
New-Jork 8,93. Bank Polski 

ry 8,89 do 8,88 (drobne banknoty), za dewi- 
zy 8,91. Transakcje kablem na New-Jork 


przeprowadzano w granicach 8,95 i pół do 


8,95%, dogłacając przy zmianie gotówki na į 


kabel 3, przy zmianie czeków na kabel 2% 
do 2 i pół pro mille. Gram czystego złota 
notowano 5,9351 a 100 zł w złocie 172,30. 
Za ruble złote płacono 4,60, co przy paryte- 
cie 51,55 odpowiada stosunkowi 8,92 i pół za 
1 dolar, 

W grupie dewiz europejskich wykazywał 
Medjolan mniejsze wahania aniżeli w tygo- 
dniu poprzednim. Napływ kapitałów do 
Włoch jest w dalszym ciągu wielki. Do kra- 
ju wracają kapitały włoskie oraz przychodzą 
zagraniczne. Ogólna ilość pożyczek zacią- 
śniętych przez Włochy w Ameryce wynosi 
obecnie 200 milj. dolarów, z czego 85 milj, 
przypada na przemysł elektryczny. Inne wa- 
luty i dewizy większych zmian nie ujawniły. 

Obrót dzienny na warszawskiej giełdzie 
dewiz wynosił przeciętnie poniżej 400 tys, 
dolarów. Całe zapotrzebowanie joga 
prawie wyłącznie Bank Polski, Popyt na 
dewizy był umiarkowany ze względu na o- 
graniczenia przywozowe oraz pewne re- 
strykcje kredytowe Banku Polskiego stojące 
w związku z ujemnym bilansem handlowym. 


Na rynku akcyjnym panował w tygodniu 
ubiegłym nastrój mocniejszy, co przypisać 
należy w pierwszym rzędzie znacznym zaku- 
pom dokonywanym przez banki rządowe i 
prywatne a następnie wiadomościom o uzy- 
skaniu pożyczki, Biwiakszyia pytem cie- 
szyły się akcje B. Polskiego i Słowie, 
Zaznaczyć należy, że akcje Banku Polskiego 
ulegały w minionym okresie poważnym wa- 
haniom. Dnia 7 maja bowiem notowane by- 
ły 161 zł, 28 maja 148, 25 czerwca 133 e. 
27 czerwca tylko 117 a 5 lipca 136 zł. Spe- 
kulacja sztucznie obniżała wartość wspom- 
nianych akcyj, ażeby wykupić je po niskich 
cenach, co jej łatwo się udawało, ponieważ 
władze instytucji emisyjnej nie pomyślały za- 
wczasu o jakichkolwiek środkach zarad- 


wego. Towarzystwo Ak- 


płacił za dola- 


spadek tego pierwszorzędnego i doskonale 
oprocentowanego papieru, wywołał szczegól 
| nie przykre wrażenie na rynkach zagranicz- 
| nych nie przywykłych, ażeby akcje banków 
| je ailena a wogóle się obniżały, nie mówiąc 

już o stopniu spadku, jaki miał miejsce u nas. 
| Spodziewać się należy, że banki doprowadzą 
, rozpoczętą w tygodniu sprawozdawczym in- 
| terwencję na korzyść akcyj Banku Polskiego 
| 


| czych, Gwałtowny niczem nieuzasadniony 
| 


do pomyślnego rezultatu, 

Listy zastawne i obligacje miały tenden- 
cję niejednolitą, pożyczki państwowe prze- 
ważnie mocniejszą. Przed kilku dniami do- 
konano amortyzacji V, raty obligacji 5 proc, 
Pożyczki Konwersyjnej z 1924 roku. Ogó- 


— 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM 


w tygodniu od 23 do 29 czerwca 1927 r. 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 


ang, zł, 43.54). 
23. VI, 29. VI, 
BAWEŁNA; pensy ang. 
Middling amer. 9.10 9.15 
* Middling na termin 8.95 8.95 


Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny, 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: 
Amerykańska 32" 15%4 1544 
Egipska 60" 28 2T 
Wiadomości z Manchestćru wyrażają przygnę- 
bienie, a podczas gdy rynek jest mocny interes zdaje 
się nie ma wielkich rozmiarów. Sprawozdania z kon- 
| tynentu nie wykazują zinian, zaś w Ameryce uwa- 
żają, że interes sezonowy zapowiada się zadowalnia- 
jąco. Przewidują zwyżkę przędzy. 
WEŁNA; pensy ang. 
| Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 49 51 


| Merino najwyższy gat, (brudna) za funt ang. 38 40 
Crossbread przedni za funt ang, 36 38 
Crossbread średni za funt ang. 2% 27 


Zwyżka wełńy przy końcu czerwca była bardzo 
zachęcającą dla hodowców brytyjskich, ale nie jest 
, pewnem czy zwyżka 2 pens za funt będzie w zupeł- 
ności utrzymaną na następnych wielkich przetargach, 
| Rezerwy importowanej wełny nie przewyższają jed- 
| nak prawdopod: "nego zapotrzebowania i jeżeli kon- 
tynentalne i brytyjskie zapotrzebowanie  klijentów 
będzie uzupełnione jeszcze przez Amerykę, wyniknie 
. bardzo mocny rynek. 


TOPSY (czesant:! ; pensy ang. 
Przednie merino 70" 51 51 
Dobre merino 64” 47 41 
Cienkie Crossbread 34 34 


Aczkolwiek niepewną rzeczą jest angażować się 
po cenach wyższych, oczekiwaną jest zwyżka 1 pens 
| za funt. 

JUTA: funty ang. 
| Przedni gat. za tonnę w A 

Rynek juty odzyskał zupełnie podstawę, którą 


U 


wania nie uważają za miarodajne, gdyż wyniki w o- 
statnich latach odbiegały bardzo od przewidywań. 
Panuje ogólne wrażenie, że produkcja na akr zmniej- 
szy tak co do iloci jak i jakości. 


MĄKA: szyL ang. 
Przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt ang.) 23 23 


Młynarze zgodzili się z tem, by wszystkie mły- 

| ny na żądanie dostarczały mąki niemięszanej. Ale nie 

zgodzili się na informowanie piekarzy o szczegółach 
| mięszania. 


ZBOŻE: szyl. ang. 
Jęczmień za centnar angielski 113 116 
Owies za centnar angielski 10.3 10,6 


Rynek na zboże wykazuje poprawę. Zapasy oby- 
dwu gatunków bardzo się zmniejszyły, a klijenci bę- 
dą mieli w następnych 7—8 tygodniach trudności w 
zaopatrywaniu się. Stan uprawy jest spóźniony. 


RYŻ: funty ang. 
Karolina za tonnę A 38.10 38,10 
Burma za tonnę 15.10 15.15 


Burma notuje ceny o 11 szyl. niższe za wszyst- 
kie główne gatunki, a Cochinchina jest jeszcze tańszą. 


JAJA: szyl. ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 1344 14 
Cena jaj się podnosi: za świeże płacą w Londy- 
nie 14 szyl. za 120 sztuk. Duńskie i holenderskie po 
| 14 sz. 9 p., polskie po 8 sz. za 120 szt, — są bardzo 
tanie. 
CUKIER BURAKOWY: szyl. ang. 
Kryształ za centnar (bez podatku) 15 15 
Rynek na cukier jest lepszy, ale zwyżka ceny 
jest bardzo nieznaczna. 


ŻELAZO (lane): szyl. ang. 
Nr. 1 za tonnę Tao 17243 
Nr, 3 za tonnę 70 70 


Rynek jest stały, ale nie można zaznaczyć wy- 
bitnej zmiany w głównych centrach handlu żelazem 
i na giełdzie. 


CYNK; funty ang. 
Płyty za tonnę 38.10 38 
Sztaby za tonnę 28.10 28.05 


Kronika gospodarcza 


był utracił około Wielkanocy z powodu przewidzia- 
! nych obfitych zbiorów w Indjach, Oficjalnego szaco= | 


łem zamortyzowano 63,390 sztuk obligacyj 
na sumę 2,457 tys. złotych. 

Obroty na giełdzie oficjalnej były więk- 
sze, nastrój ożywiony, na rynku prywatnym 
natomiast ilość transakcyj była umiarkowa- 
na. Szczególnie mało dokonywano operacyi 
terminowych, co przypisać należy słabemu 
zainteresowaniu się akcjami ze strony spe- 
kulacji zawodowej, jakoteż coraz częściej 
powtarzającemu się niedotrzymywaniu u- 
mow. t 

Na walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów 
Towarzystwa „L. Zieleniewski”, postanowio- 
no acić ża rok 1926 dywidendę w wyso- 
kości 10 proc., czyli zł. 1,25 od akcji. Dywi- 
denda wypłacana będzie od dnia 1 sierpnia 
b. rr Bank Zachodni wyznaczył za rok 1926 
dywidendę w wysokości 6 proc. ża 


Płyty cynkowe są niższe o 10 szyl., koncesja, 
wskutek której zaznacza się większy popyt na ten 
artykuł. Powiadają, że Sowiety zakupiły sztaby cyn- 
kowe na Śląsku z wolnej ręki. 


CYNA: 
Standard za tonnę 
Zapasy cyny w Anglji są bardzo małe, ale za- 
morskie dostawy są regularne. Nadto, ci którzy po- 
trzebują cyny do biężących robót mogą je żakontrak- 
tować na czas od sierpnia do grudnia poniżej f. ang. 290 
OŁÓW: funty ang, 
Ołów za tonnę 25% 26 
Cyna brytyjska osiągnęła dol. 25.40. Na lipiec 
i sierpień rynek mocniejszy, niż w czerwcu. 


funty ang, 
297.10 302.10. 


CENY BAWEŁNY w New-Yorku: cent, amer, 


loco 16,75—16.95 5 
na październik 16.83— 16.98 
na grudzień 17.06 17.20 
na styczeń 17.11—17.24 
WĘGIEL: szyl. ang, 
Zatonnę fob 

: najlepszy gruby 20.6—21.6 
secunda 19.6—20.6 
zwyczajny 19 —196 
drobny 13 —146 
koks 3 —5 


Znaczne zmiany miały miejsce w zbycie walij- 
skiego węgla, ale niestety w sensie niekorzystnym. 
Wskutek osłabienia interesu z powodu działania fran- 
cuskiego dekretu importowego i wstrzemiężliwości 
zagranicznych klijentów w celu obniżenia cen, stan 
zatrudnienia w zagłębiu Walji został znacznie zredue 
kowany. Różne szyby były nieczynne przez okres 
jednego dnia do tygodnia, a właściciele kopalń w prze 
widywaniu ciężkich strat, zmuszeni byli do zawiado- 
mienia robotników, że umowy mogą kożdej chwili być 
rozwiązane. Chwilowo kopalnie zawierają umowy 
dzienne lub jeszcze krótsze, Widoki są niekorzystne, 
a ceny wykazują dalszy spadek, zwłaszcza w gatun= 
kach grubych, których zapasy są bardzo znaczne, mi- 
mo licznych unieruchomień, które mają miejsce. Bu- 
rzłiwe warunki atmosferyczne, przeszkadzające stat- 
komi przybijanie na czas, zwiększyły jeszcze trudno» 
ści właścicieli kopalń i eksporterów. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


Na rynku bawełny nastał okres spokoju; 
interesanci zdają się czekać nie na dal- 
szy rozwój stanu uprawy. Tymczasem jed- 
nak stała podstawa jest utrzymaną; w 
nia były nieznaczne, a ceny w ciągu tygodnia 
wykazywały około 15 punktów zniżki. 

W zachodnim rejonie bawełny ostatnie po- 
suchy zupełnie ustały i raczej okazuje się 
tendencja do zbytniej wilgoci. Widoki w sta- 
nie Texas, wskutek zwiększającej się plagi 
owadów, faworyzowanej przez wilgoć, są 
mniej korzystne, niż przed tygodniem. Rów- 
nież w stanach atlantyckich zachodzą obawy, 
że dobry początek uprawy może być sparali- 
żowany, jeżeli nie nastanie korzystna pogoda. 

o do obszarów centralnego rejonu, do- 
tkniętego powodzią, sądzą, że zbiory w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym, opóźnią się o 
trzy do pięciu tygodni. j 

Skargi na szkodnictwo owadów ogólnie 
się wzmagają. Rząd waszyngtoński wydał 
już ostrzeżenie co do tych szkodników, a ich 
pojawienie się na wschodzie i zachodzie Mis- 
sisipi powoduje lekkie obawy. Gorąca, sucha 
atmosfera jest teraz potrzebną w całym rejo- 
nie dla przeciwdziałania dziełu zniszczenia Q- 
wadów. 

„Financial Chronicle" ocenia obszar upra- 
wny na sezon 1927/28 na 43.877,000 wobec 
48.158.000 akrów w roku poprzednim, co o- 
znacza zmniejszenie o 9.96 proc. 

Tranzakcje loco bawełną wykazują w cią- 
gu ipeo znamienną poprawę. 

o do interesu w Manchesterze, donoszą 
‘o stałych cenach za materjały, lepszą podsta- 
wę i wzrost zapotrzebowania. Oznaki polep- 
szenia wykazuje sprawozdanie z przetarg$ów 
w Shanghaju. Przędzalnicy jednak odnoszą 
się odpornie wobec tendencji nabywców co 
do cen za przędzę. Związek przędzalników 
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ustana- 


podjął też pewne środki zaradcze, 
wiając obowiązujące ceny minimalne, 
ygodniowe zakupy przędzalników świata 


noszą 336.000 bel, wobec 193.000 bel 
odpowiednim okresie roku ubiegłego. 

Do pewnego stopnia da się odczuć wpływ 
likwidacji lipcowej, ale wszystko będzie za- 
leżało od ukształtowania się pogody,,a rynek 
będzie czuły na wszelkie anormalne wypadki, 


w 


GOSPODARSTWO KOLEJOWE w CY- 
FRACH. 


Świeżo zakończone ostateczne obliczenia 
dochodów i wydatków w Min, Komunikacji 
dają możność następującego zobrazowania 
wyników finansowych eksploatacji P. K. P. 
w ostatnich dwuch latach (w tysiącach zł). 


L Dochody z eksploatacji kolei normalno- 


torowych. 
1926 1925 
Przewóz osób. . , . . . 268,229 t. zł, 264,938 t zł, 
Przewóz bagażu i posyłek . 14006t.zl, 13,626t.zł, 
Przewóz towarów + „ „ 687,599 tzi 510,743t zł, 
Przewóz poczty . 131131 zł. 6,748 t zł. 
Przewóz przesyłek gospodar, 31,263t. zł, 32,326 t. zł. 


Razem dochody z przewoz, 1,014,213 t. zł. 828,383 t. zł, 
Inne dochody . . +: . » (W,9SJLzł. 63,163 t zł, 


„ 1,105,170 t. zł, 891,547 t. zł, 


Ogółem . 

IL Wydatki na utrzymanie kolei, 
Eksploatacja kolei . 4 s « + 925,406 884,57 
Zaliczki gwarancyjne NE PEACE 1,899 3,328 
Inwestycje N= aaa ace Ta ADCR "SRB 
Qdbudowa zniszczeń . s s » «i 5357 33171 
Żegluga powietrzna + so « s » + 349 1,839 


Ogółem . . 985,809 957,815 

Z przytoczonego zestawienia uwidocznia 
się bardzo znaczna poprawa wyników finan- 
sowych we wszystkich prawie działach go- 
spodarki kolejowej. Koleje normalnotorowe 
dały zwiększenie dochodów przedewszyst- 
kiem z ruchu towarowego, ale równocześnie 
wykazuje zwyżkę dochodu także przewóz 
osób i bagaży, jak również poczty i wpływy 


z innych źródeł dochodu. 
Cyfry powyższe cytujemy za oficjalnym 


komunikatem Min. Kolei Żelaznych. Wy- 
datki na utrzymanie ministerstwa kolei nie 
są w powyższych zestawieniach uwzślędnio- 
ne, Ale i wówczas, gdy wydatki te weźmie- 
my pod uwagę — równowaga budżetowa ko- 
lei polskich została osiąśnięta. Teraz chodzi 
o stworzenie i utrwalenie stanu dochodowo= 
ści tego przedsiębiorstwa. 


ERDBRCZEZZTZ DZE 020 Bal] 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


„Kurjer Poznański”. W artykule „Szkodliwe Fan- 
tazje” poświęcili panowie dość dużo miejsca „Praw= 
dzie'. Byłoby się obeszło bez łego, gdyby autor te- 
go artykułu uważał za stosowne przed napisaniem go 
przeczytać artykuł „Prawdy“ ma który powołuje się 
za „Jurnale'em de Geneve". Fantazje można wyba- 
czyć cudzoziemskiemu dziennikarzowi, który prawdo- 
podobnie nie włada tak dalece językiem polskim, by 
mógł należycie zrozumieć sens tego, co czytał, dzien- 
nikarz polski powinien być sumienniejszy, 

A gdy już mowa o artykule „Prawdy“ p. t „Kis 
jów”, to bylibyśmy bardzo wdzięczni za łaskawe it- 
dzielenie nam odpowiedzi, na pytania: „Czy napraw= 
dę jest nieprzebaczalnym grzechem pomyśleć czasem 
o możliwościach ekspansyjnych Polski? Czy pod żad- 
nym warunkiem nie wolno nam myśleć o rozszerza- 
niu wpływów Polski poza dzisiejsze nasze granice? 
Czy nawet rozważania na ten temat są surowo wzbro 
nione? Czy nie wolno ani na chwilę oderwać się od 
smutnej i brzydkiej rzeczywistości swarów, antago- 
nizmów, kłótni, zawiści, złośliwości? Czy nie wolno 
myśleć w Polsce o niczem innem jak tylko.o podnie- 
caniu nienawiści i uprzedzeń politycznych?“ 

Nam się zdaje, że każda próba odwrócenia uwa= 
gi społeczeństwa od tych brzydkich rzeczy, że każdą 
próba odwrócenia uwagi od kości, o które się między 
sobą wzajemnie gryziemy, zasługuje na poparcie, i 
chociażby w postaci nawet namiętnej krytyki, a nie 
na tłumienie, 

Gdybyście panowie chcieli odpowiedzieć nam, że 
mamy dookoła siebie zbyt wiele ważniejszych spraw, 
aby wolno było zajmować się zagadnieniami odległe- 
mi i nierealnemi, jeśli chodzi o przyszłość najbliższą, 
to już z góry odpowiadamy, że opinja taka zdaniem 
naszem jest szkodliwa. Te rzeczy, waszem zdaniem, 
najbliższe ułożą się najlepiej, gdy nieco ciszej będzie 
nad niemi, gdy chociaż na pewien czas usunięta bę- 
dzie najważniejsza przyczyna stanu zapalnego: kon- 
centracja wszystkich namiętności i powszechńej u- 
wagi na nich. 

Wkońcu pozwalamy sobie jeszcze wyjaśnić, że 
żadne stosunki nie łączą „Prawdy” z jakąkolwiek par- 
tją polityczną, a więc i z „Prawicą Narodową”. 


* * * 
W. P, L. Nowiński, Uprzejmie dziękujemy za ar- 
tykuł, Będzie w numerze najbliższym. Za życzliwą 
opinję dziękujemy. 


ALFRED POLGAR. 


*) Daniuleszko Dmorow, oparłszy twarz 
na dłoniach, wyglądał z okna. Wbił paznok- 
cie w skronie i posępnie patrzał przed siebie. 
Koło okna prowadziły szyny kolei miejskiej, 
każdy pociąg rzucał ładunek nieznośnego ha- 
łasu, pary i sadzy do nędznej jego izby. Dmo- 
row często już myślał: jeden skok z okna na 
tor i nie będzie więcej ani smrodu, ani pracy 
beznadziejnej, ani boleśnie bezsensownego 
przebudzenia, ani samotności. Ale Włodzi- 
mierz Kojakiewicz, student filozofji, udowod- 
nił mu, że byłoby głupotą skrócić czynem 
gwałtownym ową  drobniuchną przestrzeń 
pomiędzy dwiema wiecznościami. 

— „Bracie, rzekł Dmorow, jestem u kre- 
su. Ani radości wokoło, ani nadziei, W ja- 
ki sposób przełąmać tę rozpacz? Nigdy, ni- 
gdy zmienić się to nie może. Przypadku dla 
mnie niema żadnego, Skądby się wziął? 
Nie mam pieniędzy, aby kupować losy albo 
stwiać na konie. Pensja moja jest mała, bra- 
cie, Za dwadzieścia pięć lat będę miał pra- 
wie dwa razy tyle... a i to ledwo wystarczy 
na nagie życie, Na co czekam? Po co drep- 
cę w kieracie? Po to, aby móc jeść i spać, 
powiadasz. Ale poco jem i śpię? Po to, aby 
móc jutro znowu dreptąć w kieracie? Prze- 
klęte koło. Strzelę dziurę!” 

Kojakiewicz zapalił ogień pod samowa- 
tem, z upodobaniem patrzał w niebieskawy 
płomień. 

— „Co to za skargi, Daniu? Patrz, mamy 
radio i lunetę i ludzie latają w powietrzu”. 

— „Co nam biedakom z tego przyjdzie? 
Coraz nam dalej do dobrego życia, to wszy- 
stko, Jakżeż dalekie były wszystkie możli- 
wości mego życia od dorożki? A jak dalekie 
są od samolotu?" 

Włodzimierz nalał herbatę do filiżanki:— 
„Więc weż sobie żonę”, 

— „Kobietę? Gdy ja ledwo dźwigam je- 
dno życie?" 

— „Łatwiej dźwigać dwa, rzekł Kojakie- 
wicz. Nie od pieniędzy to zależy. Nie je- 
steś więcej samotny. Miła ręka podaje ci 
herbatę. Wieczorem siedzisz i palisz i ma- 
rzysz. Czysty głosik Porfyrji napełnia ci iz- 
debkę szczebiotem, a śmiech jej perli się jak 
mała, jasna fontanna. Znikła twoja bieda i 
chętnie cierpisz głód. Nocą, gdy troska cię 
gniecie, | kładziesz jej rękę na swem sercu, 
I zaraz zasypiasz i śnisz o raju". 


— „Porłyrja”.. rzekł Dmorow i głębiej 
wbił paznokcie w skronie, Włodzimierz cią-. 
gnat dalej: i 


— „QOdmawasz sobie i cierpisz przez to, 
gdyż nie widzisz w tem sensu ni celu. Daj 
biedzie sens i cell Odmawiaj sobie dla dro- 
giej żony, a niedostatek twój zamieni się w 
rozkosz, Właśnie dla biednych jest małżeń- 
stwo. Przeistącza ono pańszczyznę w służ- 
bę miłosną. Podziel się chlebem, którym 
sam się nie nasycisz, z drogą ci istotą, a za- 
spokoi on twój głód”, 

— „Więdłaby ona w ciemnej mojej izbie” 
rzekł Dmorow. „Tu wytrzymałaby jedynie 
kobieta, z którą jabym nie wytrzymał, Ko- 
bieta o tępych nerwach, o twardych palcach. 
Porłyrja! Ona by zwiędła..." 

— „Miłość twoja utrzyma jej piękność” 
rzekł Kojakiewicz, Podniósł odrzuconą faj- 
kę, napchał ją resztą tytoniu Dmorowa i pu- 
szczał dym obiema dziurkami swego nosa. 
Turkot pociągu dał się słyszeć, Jego świst 
był ostry, nieubłagany, cienki jak trzask ba- 
ta nad plecami niewolnika. 
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Za pośrednictwem Kojakiewicza wziął 
przyjaciel jego małą Porfyrję za żonę. „Czy 
zdołam ją uszczęśliwić, ją, co taka delikat- 
na?" pytał Dmorow. Gdy był sam, płakał 
cicho, tak ściskała miłość miękkie jego ser- 
ce. Kupił jej kolczyki z czarnej emalji i we- 
necką chustę, tak lekką i powiewną, że za 
lada podmuchem unosiła się w powietrzu. 
Ostatnia kopiejka Dmorowa poszła na małe 
uciechy Porfyrji. Jeśli był syty, miał wyrzu- 
ty upna i chadzał w najgorszych ubra- 
niach. 


— „Trzeba się ciebie wstydzić, rzekła 
Porfyrja", Więc puszczał ją na ulicy zawsze 
przodem, on sam szedł za nią w odległości, 
jakby łokaj. Czasem przychodzili do Dmoro- 
wów przyjaciele i wtedy prawili o przyszło- 
ści świata, o wielkich czynach i ludziach re- 
wolucji. Porfyrja miała znudzoną minę i wtrą 
cała się swoim szczebiotem, Zazdrościła po- 
prostu rewolucji, oczerniała ją  potrosze, 
Dmorow cierpiał, gdy tak mówiła, rumienił 
się i prędko zapytywał przyjaciół: „Czy nie 
jest piękna?" tedy Porfyrja gniewała się 
i nazywała go grubianinem, człowiekiem nie- 
'aktownym i niezdarnym, 

— „Okrutni jesteście, mężczyźni”, rzekł 
Kojakiewicz. „Po tobie nie byłbym się tego 
spodziewał. Stale ją upokarzasz i poniżasz w 
towarzystwie. Prowadzisz szerokie dyspu- 
ty, a wiesz przecie, że za tobą podążyć nie 

*) Szkic wyjęty ze zbioru „Orchester von oben“ 
Ernst Rohwalt Verlag — Berlin, 


może. Czy ma to biedactwo wykształcenie 
jak ty? Czy w knajpach, kawiarniach nau- 
czyła się frazesów i sprytnej blagi?" 

Danjuleszko w myśli błagał Porfyrję o 
przebaczenie, Mawiał teraz często głupstwa. 
Przyjaciele wyśmiewali go i Porfyrja śmiała 
się z nimi i kraśniała z uczucia wyższości. 

Pewnego dnia Dmorow rzekł nieśmiało: 
„Firuszko, drogie serce, dlaczego pijasz tyle 
wódki?.. Mówisz potem zawsze głośno, a ja 
nie chcę, by ludzie źle o tobie myśleli...” 

— „Nikt źle o mnie nie myśli prócz cie- 
bie", odpowiedziała”. — A chcesz wiedzieć 
dlaczego piję? Bo mi się tak podoba”. | 

Kojakiewicz wziął przerażonego przyja- 
ciela na bok..„Okrutni jesteście, mężczyźni!” 
rzekł, straszliwie okrutni i nic o tem nie wie- 
ciel Zawsze winicie kobiety — a dlaczego? 
Bo nie rozporządzają ciętą djalektyką. To 


co powiedziałyby kobiety, gdyby mówić u- 


miały, to jest ważne, Kobiety mają może 
jaśniejsze światło w duszy niźli mężczyzna. 
Ale za głęboko siedzi to światło, a kobiety 
nie mają sił, aby je wydobyć. Czy widziałeś 
już wzrok psa, który czegoś chce? „Luksie 
mój miły, czego chcesz?, a on patrzy tylko 
na ciebie i oczy jego nabierają ciemnego bla- 
sku, z męki. Nie może wypowiedzieć swych 
myśli, Więc szczeka i szczeka, wszystko na 
drodze ze serca do pyska, zamienia się w 
sze kanie, a ty mówisz; „głupie z ciebie psi- 
sko!" 

Dmorow rzekł do Porfyrji: 
ochotę, to pij gołąbku”: 
„A jak myślałeś ośle?“ 

Dmorow wynajął jasną izbę dla Porfyrji, 
z oknami na ogródek. Sam zamieszkał wy- 
żej, iem pod dachem olbrzymiej kamie- 
nicy, gdzie ludzie gęsto jak robactwo nie 
mieszkali, lecz się gnieździlł. 

„Daniu, rzekł Kojakiewicz, siwiejesz i nę- 
dznie wyglądasz. Nigdy się nie uśmiechasz. 
Okrutni jesteście mężczyźni! Chodzisz po 
świecie jak żywy wyrzut dla Porfyrji. Stale 
jej pokazujesz jak jesteś umęczony. Czy mo- 
że ona cieszyć się życiem, gdy widzi, jak ty 
cięgle oczyma jęczysz? Za wiele cienia, bra- 
ciszku, rzucasz na drogę swej żony!” 

orow bardzo sobie to wziął do serca. 
Od tego czasu śmiał się często a przeraźliwie 
w towarzystwie Porfyrji. Strasznie pociesz- 
nie ądały zmarszczki jego od nosa do 
ust. szystko poświęcił tej kobiecie: pracę, 
spokój, swoją siłę i swoją wolę, swego ducha 
i swoje serce, udział swój ziemski i nadziem- 
ski, swoje radości i swój smutek nawet... 
I dowiedział się, że Portyrja oszukuje go z 
Kojakiewiczem. ; hi 

w=Teraz ona musi umrzeć!" 
Dmorow i naładował pistolet, 

— „Okrutni jesteście mężczyżni!* zawo- 
łał Włodzimierz, „i nic o kobietach nie wie- 
cie... Czy nie widzisz jak bardzo Portyrji to 
potrzebne do życia, do potwierdzenia jej ist- 
nienia?.. Tak koniecznie jak nowa suknia 
ze zmianą pory roku. Potrzeba jej od czasu 
do czasu nowej mowy czułości... Nowej 
próby jej talentu działania na mężczyznę, 

hcesz uszczęśliwić żonę, a zabraniasz jej 
kochanka? Jak powiadasz? Żeś jej i tak 


„Jeśli masz 
Porfyrja rzekła: 


powiedział 


dał wszystko? Śmieszny jesteś, kochany Da- 


niu! Jak gdybyś rybie rzekł: „Wszystko 
droga rybo możesz mieć, tylko jednej rzeczy 
odmówić ci muszę! Wody!” 

„Firuszkal...* 

— „Wszystko inne fałsz, pozorne ofiary; 
ozorne podarki, Komedją jest twój tragizm. 
awno zauważyłeś nasze spojrzenia i nasze 

sekrety i jak się rumieniła z radości, gdy tyl- 
ko wszedłem do pokoju, Czy nie było to już 
tyle, jak gdyby... 
i st „Ostatniem jednakże to jeszcze nie by- 
o“, 

— „Co za subtelne różnice! 
ostatniem, czy ostatniem.., 
mniej więcej to samo?" 

— „Z tem się pogodzić nie zdołam prze- 
nigdy! Czy mojej miłości nie miała?” 

— „Twoja miłość, tak, oczywiście. To 
jest to wielkiem zabezpieczeniem jej życia. 
Ale miłość innych ot to jest: jej dobry sen, 
jej apetyt, jej piękność, jej radość, jej wola do 


Czy przed- 
Nie jestże to 


życia , 

I Dmorow zawiesił pistolet w szafie. 

Porfyrja lubiła młodych ludzi o gęstych, 
jasnych czuprynach, gładkiej cerze i długich, 
szczupłych członkach. Takich ludzi szukał 
teraz, zabierał ich do domu, jak się zabiera 
tłustą ziarnistą babkę dla kanarka. Dmorow 
sam był trochę masywny, ociężały, ręce jego 
były jakby robocze, ię dworzanami 

orfyrji nie dobrze się prezentował/ Dawała 

mu to do poznania, Twoja obecność krępuje 
drugich. Nikt niema już odwagi być wesołym 
ani się do niej zalecać, 

— „Najlepiej będzie, że zniknę”* — rzekł 
Dmorow do Kojakiewicza. 


— „Dość brutalnym byłbyś, aby to uczy- 


nićł Jakie to podstępne plany knuje zazdros 
ny mężczyzna! Porfiruszka miałaby żyć „ni- 
czem nie krępowana* z twoim upiorem -na 
karku? Jak to sobie wyobrażasz? Chcesz 
jej życie zatruć wiecznym strachem?” 


„ „PRAWDA z dnia 10 lipca 1927 r. 


BELDER OLDEN, 


Nr. 28 


Bez pieczątki nie można... 


(Autentyczne). 


Czy wyobrażacie sobie państwo, jak ba- 
jecznie można nabrać każdego, jeśli kilku lu- 
dzi zrozumie, o co chodzi i do ostatka w ni- 
czem się nie zdradzi? Poprostu każdeśo mo- 
żna w ten sposób „nabić w butelkę” i mieć z 
tego uciechę, Opowiem wam taki autenty- 
czny kawał... 

R 41) 

W kantynie „Deutsches Theater" w Ber- 
line, w czasie drugiego śniadania, zabłąkała 
się jakaś młoda statystka pomiędzy „tuzy”. 
Była strasznie pewna siebie i robiła ogrom- 
nie niezależną... 

— „Wiecie państwo, ta cała atmosfera w 
tym teatrze.. A te stosunki?... Wszystkiego 
trzeba wreszcie spróbować, ale gdyby to mia 
ło trwać dłużej,„!* 

— „Pani niema zamiaru pozostać u nas 
dłużej?" 

Zaśmiała się szyderczo, 

— „Chwała Bogu, nie potrzebujemy tego, 
Na statystkę zgodziłam się z nudów. Mój 
przyjaciel wyjechał na kilka tyg. i niemam 
nic lepszego do roboty. Żyć z tego nie po- 
trzebuję. Przyjaciel daje mi co miesiąc 300 
marek, 

Jeden z artystów zapytał z politowaniem: 
„Trzystła marek na miesiąc?" 

Inny dodał: „A z czego w takim razie pa- 
ni żyje?" 

— „Jakto, z czego żyję? A ile też jest 
w teatrze takich, którzy zarabialiby po 300 
marek miesięcznie? 

Cały stół w śmiech, jakby usłyszano jakiś 
dowcip. : 

— „Możecie się śmiać ale powiedzcie mi 
np. ile otrzymuje taki Könnecke?“ 

Kónnecke był szefem statystów, a więc 
najwyższą figurą teatralną, jaką miała dotych 
czas sposobność poznać. * 

— „Kónnecke, ten zbyt wiele nie zara- 
bia, ale zawsze stałej pensji ma tysiąc marek 
i ponadto otrzymuje 10 procent od zarobku 
każdego statysty. Najmniej więc ma miesię- 
cznie..." 

Zdumiona wodziła wzrokiem po wszyst- 
kich przy stole. Wszyscy zachowali kamien- 
ną powagę. 

— „Kónnecke opowiadał mi to samo, ale 
nie wierzyłam mu. A'jak panowie sądzicie, 
ile mogłabym otrzymać, gdybym została ar- 
tystką?" 

— „Jeżeli pani mą talent.. Wprawdzie 
idzie teraz sezon letni i zarobki nie są świet- 
ne, ale w każdej miejscowości kuracyjnej mo- 
żna otrzymać miesięcznie osiemset do tysią- 
cą marek, I wszystko to można spokojnie 
odłożyć, gdyż hotele dają mieszkanie i utrzy- 
manie za darmo każdej artystce dla reklamy. 
Przez lato można w ten sposób zaoszczędzić 
cztery do pięć iasięcy marek, Później przy- 
chodzi sezon ziihowy i lepsze warunki, W 
zimie płacą znacznie lepiej i można jeszcze 
więcej oszczędzać”, 

Nikt przy stole nie zdradził się najlżej- 
szym uśmiechem i biedna statystka straciła 
całą swoją pewność siebie. 

— „Przecież gdybym chciała, to ostatecz- 
nie mogłabym zdawać egzamin i wypróbować 
talent", 

— „Nic łatwiejszego jak to. Możemy to 
zrobić zaraz tu na miejscu. Właśnie nadcho- 
dzi hrabia Seebach, który jest dyrektorem i 
najlepiej może ocenić talent pani. Co do te- 
go nie mamy zresztą najmniejszych wątpli- 
wości. Widać po pani, że posiada pani wro- 
dzony talent sceniczny, Po próbie wstąpi 
pani do Związku artystów scenicznych, otrzy 
ma pani pieczątkę i już może pani zgłosić się 
do agenta o kontrakt. Artystki są przecież 
tak poszukiwane." 

Nie umiała nic na pamięć, oprócz jednego 
zdania: „Pod brzemieniem boleści pochyliła 
głowę..." 


BEAT CZZŁRWEZ AZ TC PET! SOSTE TOPY RZESZY KSZSZTA 


Dmorow napisał list: „Droga! 
powiedział mi, że wkrótce oślepnę. 
zdrowa! Nie chcę abyś się w jakikolwiek 
sposób trudziła moim. pogrzebem. Włodzi- 
mierz wszystko załatwi!” 

Przyjaciele bardzo się dziwili. Nikt sło- 
wa od niego nie słyszał, że cierpiał na oczy. 

— „Nigdy mnie nie kochał”, rzekła Por- 
tyrja. 
kiego, Jak mógł się zdecydować kazać mi 
mieszkać samej. Robota ważniejszą mu była, 
niż ja, Zgadzał się na to, że go z tobą oszu- 
kiwałam. Ani drgnął, Piękna mi miłość! 
Czy odczuwał on jak się pijaństwem niszczę? 
Obojętne mu to było. Nie smucił się nawet, 
gdy się źle z nim obchodziłam. I odszedł te- 
raz, bez jednej myśli o mnie ,z powodów, któ- 
re ze mną nic nie mają wspólnego... 

Włodzimierz położył rękę na jej głowie i 
rzekł; „Okrutni są mężczyźni!” 


Spolszczyła Ela Moniewska 
Kraków. 


| już na to nie wpadł, 


Lekarz | 
Bywaj | 


| 


Wyrecytowała tych kilka słów. Seebach 
i wszyscy przy stole nie ukrywali zachwytu 
nad tym żywiołowym talentem, 1 

„I ona jest między statystami!'* — szepta 
jeden do drugiego. Jeden miał trochę wąf- 
pliwości'. Co do dramatycznych zdolności, 
to i bez próby'kwestja: przedstawiała się ja- 
sno, teraz należałoby jednak przekonać się, 
czy nasza urocza koleżanka posiada także. 
zdolności do komedji”. 

Z tego repertuaru na 
ani jednego zdania, 

Tiedtke znalazł prędko radę: Zapropono= 
wał jej, aby wzięła do ręki kufel, których kil- 
ka stało na stole, uniosła nieco sukienkę i wy 
recytowała na wesoło to samo, co przed chwi 
lą recytowała dramatycznie, 
— „A czy tak można?” 
— „Ależ oczywiście, wszystko można, 
trzeba tylko chcieć i mieć trochę talentu!“ 

Poszło lepiej niż się spodziewaliśmy — 
coś podobneśo nie widziano jeszcze w Ber- 
linie, ludzie ryczeli ze śmiechu, gdy ofiara 
nasza, uniosłszy sukienkę, z kuflem w ręku, 
recytowała na wesoło; „Pod brzemieniem 
boleści..,” 
Kwestja talentu została jednogłośnie i 
przez aklamację rozstrzygnięta. Zaczęto więc 
mówić o sprawach praktycznych, o wpisaniu 
adeptki na listę członków Związku artystów. 
— „Chodzi o to, aby pani jaknajprędzej 
otrzymała pieczątkę, Rozumie pani chyba 
samą, że jest to konieczne. Agenci muszą 
wiedzieć z kim mają do czynienia i że kan- 
dydat nie przychodzi sobie o tak, prosto z 
ulicy, lecz, že jest prawdziwym artystą, 
Wchodzi sobie pani do agenta, pokazuje mu 
pieczątkę, on wie już o co chodzi i daje pani 
kontrakt do podpisu”, 
— „A co to za pieczątka, panie Tiedtke?" 
Wszyscy przy stble zaczęli się głośno 
śmiać, 
— „Jakto, pani naprawdę nie wie, o co 
chodzi? — nie, chyba pani sobie z nas żartu- 
je!” 
Cała w pąsach przyznała się, że rzeczy- 
wiście nic nie wie o tych historjach z piecząt- 
ami. 
— „Ale chyba pani słyszała, że każdy ar- 
tysta i każda artystka nosi pieczątkę Związ- 


pamięć nie umiała 


ku artystów z tyłu na prawem udzie, cał- 
kiem u góry”. 

Zaczęła się tłumaczyć, że jako statystka 
nigdy nie miała sposobności dowiedzieć się 
o tem. I okropnie się wstydziła tej nieświa- 
domości, 

— „Nie trzeba się tak bardzo martwić, 
Idzie właśnie Wegner. On jest prezesem 
Związku, przyłoży pani pieczątkę i sprawa 


będzie załatwiona... Halo Wegner, chyba 
możesz to zrobić na poczekaniu? Bo to dzi- 


siaj już sobota a w poniedziałek nasza nowa 
koleżanka chciałaby jużmieć swój kontrakt. 
Pomyśl tylko, taki talent, a dotychczas żyła 
z trzystu marek! Tak dłużej nie może być. 
Musisz przyłożyć jej pieczątkę, żeby już w 
poniedziałek mogła znaleźć się w śnnych wa- 
runkach, żeby mogła pozwolić sobie na do- 
bry obiad!" 

— „No i żeby nareszcie ludzie dowiedzie= 
li się jak należy grać!" 

Wegner przeszukał wszystkie kieszenie; 
e okazało się, że niema pieczątki przy so- 
ie. 

— „Człowieku, bój się boga, musisz coś 
zrobić. Ponosisz odpowiedzialność przed ca- 
łą Europą za każdą chwilę dłuższego marno- 
wania się tego talentul“ 

Wszyscy starali się wyrazić nowicjuszce 
współczucie i przekonać Wegnera, który 
wciąż nowe wynajdywał skrupuły, 

Tiedtke znowu sprawę rozsądził: „Jak 
nie można inaczej to nałożysz jej prowizory= 
czną pieczątkę. Że też żaden z was dawno 
Weżmiemy poprostu 
korek od jakiejś łepszej butelki szampana, 
posmaruje się go czarną farbą i w ten sposób 
zrobi się koleżance tymczasową pieczątkę. 


| Do poniedziałku nie będzie pani mogła w tem 


| 
| ście. 


„Teraz widzę jasno związek wszyst- | 


miejscu się myć, ale to nie takie nieszczę- 
Na pierwszą wizytę u agenta wystar- 
czy to zupełnie, a w ciągu tygodnia otrzyma 
pani pieczątkę właściwą . 

Wegner ciągle jeszcze nie mógł się zde- 
cydować — co na to powie zarząd Związ- 
ku..,? 

— „Jesteśmy sami swoi i wszyscy człon= 
kami Związku. Wiemy co można a czego 
nie wolno, To dlatego, że jesteś formalistą 
inie nosisz przy sobie pieczątki, panienka ta 
nadal ma mieć zamknięty wstęp do teatru, 
gdzie dawno być powinna?" 

— „Ależ panowie, chodzi tylko co najwy- 
żej o trzydniową zwłokę!” 

— „A skąd ty wiesz, co będzie po trzech 
dniach? A jesli do tego czasu się rozmyśli? 


A może przyjaciel jej sprzeciwi się, aby g 
aoina e 


szła na scenę? A jeśli agent w 


r. Z 


innej da najlepszy jakiś kontrakt? Czy chcesz 
ponosić za to wszystko odpowiedzialność?" 


Wegner zgodził się nareszcie, widząc 
błagalne spojrzenia nawicjuszki i cała cere- 
monja odbyła się bardzo uroczyście. 


Kelner przyniósł dwie świece i ustawił je 
na małym stoliku, Jeden z kolegów siadł do 
pianina i zagrał uroczystego marsza. Naj- | 
stąrszy członek Związku z pośród obecnych 
osmalił korek, nowicjuszka schyliła się przed | 
nim, W uroczystym nastroju podniesiono jej 
sukienkę i odsłoniono, resztę. Wegner wy- | 
malował na właściwem miejscu dużą czarną 
pieczęć. Ktoś uroczyście skandował zaim- 
p ooasessataii przyjęcia do Związ- 

u: 

— „A teraz, kochąna kolężanko, trzeba 
iść na zwykłą próbę i na razie nic nikomu 
nie wspominać o tem co się tu stało, Tem 
większa będzie później niespodzianka”. 


$ * * 


Kilka dni później Tiedtke spotkał ją na 
ulicy. Spojrzała na niego zabójczym wzro- 
kiem; 

— „Bezczelnie postąpił sobie pan ze mną. 
Zbyt wiele pozwolił pan sobie. Ale niech 
pan nie myśli, że ujdzie mu to na sucho, 
Wiem już, że to był kawał, Ale powiem a 
tem przyjacielowi, jak tylko wróci i zdaje mi 
się, że doczeka się pan jeszcze nieprzyjem- 
ności”, 


Tiedtke zdębiał. 


— „Pani gniewa się na mnie? Myśmy 
przecież wszyscy byli przekonani, że pani 
doskonale rozumiała cały kawał i zgodziła 
się na wszystko, aby była zabawa”. 

— „Pewnie, że rozumiałam wszystko — 
jak pan wogóle może inaczej przypuszczać? 

e uważam, że, jednak za wiele pozwoliliś- 
cie sobie", 

— „Ale ostatecznie wszystko pozostało w 
granicach przyzwoitości i pani nie 
mieć do nas pretensji, prawda?” 


Belder Olden. 
(Spolszczył A. P.). 
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TEATR „PERSKIE OKO", 


_Nowa rewja pod tytułem „Zdejm koszul- 
kę' pozostaje pod znakiem sióstr Halama, 
które ze znanym wdziękiem i talentem dają 
szereg popisów choreograficżnych, wokalno- 
ONYCH a nawet E iE i 
(„Siostry Halama ćwiczą”). Bardzo dobre są 
skecze „Zatkanie” przedstawiają 


będzie 


ruch uli- 
cany w okołicy Dworca Wiedeńskiego oraz 
„Nocna preygoda" w świetnem wykonaniu 
Macherskiej i Macherskiego. Lawidski śpie- 
wą dwie nowe wesołe piosenki a Rentgen 
powtarza stary swój repertuar, Bezspfzecz- 
nie najlepszym numerem całego programu 
jest skecz muzykalny „Niżnij Nowgorod”, 
który daje możność świetnej parze Olsze i 
Nowickiej, wykazania swojego nieprzecięt- 
nego talentu Rewja kończy się barwną de- 
filadą szali hiszpańskich. j 


soiu 


zaznawana/F 1 Masuuzażan 


Kino „CASINO* w Warszawie. 
„Łzy i uśmiech Wiednia”. 


Pośród powodzi mniejszych lub większych 
„ogórkowych'” miernot pojawia się od czasu 
do czasu jakby zapomniana jakaś perła z na- 

.szyjnikiem wielkiego repertuaru. 


Nie perłą wprawdzie, ale przemiłą taką 
etz, jest właśnie film „Łzy i uśmiech 

iednia" z pociągającą zawsze swym tempe 
ramentem „wiriigyk dziecka Mady Chri- 
stians, bohaterką NE „7 „Banknotu” wy- 
twórni „Foxa", Imogene Robertson i znanym 
z wielu p rodz filmów niemieckich ko- 


mikiem p. Brausewetter. 


W dobrem tempie utrzymana fabuła po- 
uczą nas, jak to prawdziwie kochająca dziew 
czyną poświęca swe szczęście dla szczęścia 
ukochanego, rzucając go sama w ramiona ry- 
walki, — a że film robiony jest w pierwszym 
rzędzie na potrzeby Wiednia, — więc jest tu 
i humor i łezka i specyficznie wiedeński ko- 
loryt, no i nieodzowne mundury przedwojen- 
nej austrjaekiej armji, bez których w wiedeń- 
skich filmach, jako że w dużej mierze stano- 
wią o powodzeniu, — ani rusz... 


Niemiłem jest tylko, że reżyser, zapomi- 
nając o zmianach, jakim uległ strój kobiecy 
w ostatnim dziesiątku lat, wprowadza na e- 
kran kobiety ubrane według ostatniej mody, 
co stoi w przykrym kontraście do należących 
dziś już do przeszłości mundurów mężczyzn; 
niestety jest to błąd wszystkich filmów pro- 
dukcji berlińsko = wiedeńskiej. W, 


| 
Odeszła wśród podziękowań, darząc nas 
czarującym uśmiechem wdzięczności, 


' p. Dr. Battaglii jest jednem z tych dzieł, które 


v 


Anegdoty 


Znany niemiecki krytyk i filozof, Mauthner, któ- 
rego rysy twarzy pozwalają z łatwością domyśleć się 


| żydowskiego pochodzenia, jadąc pewnego razu do 
| Monachjum, znalazł się w przedziale w towarzystwie 


trzech monachijskich studentów. 


Zatopiony w lekiurze, Mauthner nie zwracał u- 
wagi na swoich towarzyszy i puszczał mimo uszu ich 
docinki. Zniecierpliwieni postanowili w następujący 


| sposób zmusić go do odezwania się: 


— „Dzień dobry, ojcze Jakóbie!* — odzywa się 
do niego pierwszy. p 


— „Dzień dobry, ojcze Abrahamie* — wita go 
po chwili drugi. ) 


— „Dzień dobry, ojcze Izaaku* — zwraca się do 
niego trzeci. i i 


Mauthner spojrzał ną nich i z uśmiechem odpo” 
wiedział: „Mylicie się panowie, nie jestem ani Jakó- 
bem, ani Abrahamem, ani Izaakiem Jestem Saulem, 
którego ojciec wysłał, aby odszukał osły jego. Dzię- 
kuję Jehowie, że tak prędko pozwolił mi je znaleźć, 


* * * 


Na raucie dobroczynnym podchodzi do kiosku z 
napojami jakiś młodzieniec; 

— „Czy mógłbym ugasić moje praśnięnie przy 
tej studni, piękna pani Saro?“ 

— „Pomyłka, łaskawy panie, barany poiła Re- 
beka!” 


* * * 
Dwaj nowobogaccy rozmawiają o interesach. 


harować trzeba ciężko. Ja np, tak jestem ciągle zajęty 
i rozrywany, że musiałem sobie założyć w mieszkaniu 
dwa dodatkowe telefony. Jeden w łazience tuż obok 
wanny, a drugi nawet w tej ubikacji, co to pan wie. 
Nie było innej rady, chwili poprostu nie mam spokoj- 
nej”. 

— „Doskonałe pana rozumię, bo u mnie jest to 
samo. Nigdy na noc nic mogę się rozstać z maszy- 
nistką”. á 


pi 


R EAE 
Nowe wydawnictw l 


Dr. Roger Battaglia: „O PROGRAMIE GOSPO- 


'|DARCZYM POLSKI ORAZ O WARUNKACH ROZ- 


WOJU POSZCZEGÓLNYCH GAŁĘZI WYTWÓR- 


Krajowego, tom V. 

Nakładem Banku Gospodarstwa Krajowego uka- 
zała się ostatnia z nagrodzonych w r. ub. prac kon- 
kursowych p. t. „O programie gospodarczym Polski”, 
W odróżnieniu od pozosłałych prac konkursowych ni- 
niejsża praca p, Dr. Battaglii uzupełniona została 
przez autora obszerniejszem omówieniem „warunków 
'rozwóju poszczególnych gałęzi wytwórczości”, szcze- 
gólnie cennem z uwagi na pierwszorzędne i źródłowe 
materjały, na których p. Dr. Battaglia oprzeć mógł 
swe wywody. 

W pierwszej części swej pracy, poświęconej pro- 
śramowi gospodarczemu Polski, autor po stwierdze- 
niu nierozerwalnej łączności pomiędzy programem 
gospodarczym i programem polityki gospodarczej 
szkicuje program naszej polityki gospodarczej na tle 
głównych niedomagań naszego życia gospodarczego. 
Sam program rozkłada na dwie fazy, Program doraż- 
ny do czasu, w którym będziemy dysponowali zna- 
czniejszemi kapitałami pieniężnemi, podporządkowuje 
wszelkie poczynania względem utrzymania aktywno- 
ści bilansu handlowego . Główne. wytyczne stałego 
programu wysuwają na pierwszy plan produkcję rol- 
niczą i ptzetnysł rolny, stawiając na następnem miej- 
scu leśnietwo, górnietwo i te gałęzie przemysłu, które 
rozwinąć mogą eksport i podnieść samowystarczal- 
ność przemysłową kraju, tozpatrywaną z punktu wi- 
dzenia wymagań obrony krajowej i niezbędnych pú- 
trzeb szerokich warstw ludności. Drogę do uzdrowie- 
nią tak przemysłu, jąk i handlu widzi autor w jak- 
najdalej posuniętej racjonalizacji, polegającej w zna- 
cznej części na wysokiej koncentracji, tak w kierunku 
pionowym, jak i poziomym. 

Druga część pracy, poświęcona warunkom róż- 
woju poszczególnych gałęzi wytwórczości w Polsce, 
zawiera bogate materjały oraz zalecenia programowe 
dla wszystkich ważniejszych dziedzin życia gospodar- 
czego Polski. 

a W maszej niebogatej literaturze gospodarczej pra- 
każdy, zainteresowany rozwojem życia gospodarczego, 
znać winien. 


4 „ZWROTNICA*. 


b. 12 zawiera artykuł J. Przybosia „Idea rygo- 
ru”, poemat T. Peipera „Flaszka“, artykuł K, Male- 
wiczą „Deformacja w kubizmie*”, T. Peipera wrażenia 
z podróży do niemieckich warsztatów artystycznych 
w Dessau, J. Przybosia omówienie twórczości Ka- 
dena-Bandrowskiego w związku z jego ostatniemi pu- 
blikacjami, artykuły o stosunku sztuki polskiej do 
sztuki zagranicznej, o teatrze w Krakowie, o kinie 
i o radjo. 

Bogaty, dział ilustracyj przynosi tablicę unaocznia- 
jącą sposoby deformacji kubistycznej, okazy nowej 
architektury zagranicznej oraz trzy fotograficzne zdję- 
cia z modelu krematorjum, wykonanego przez J, Sz1- 
najcę. 


| 


— „Zarabia się jako tako i jakoś się żyje, ale i; 


` 


„PRAWDA” z dnia 10 lipca 1927 r. - Str. ti 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi Działu A i B 
„wniesiono następujące wpisy pod Nr. Nr.; 


LI152JĄ. „Artpol, wł. Kopel Kon”, tkalnią ręcz- 
na zarobkowa, Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r., 
Pabjanice, Kościuszki 39, Właściciel Kopel Kon, ul. 


Kościuszki 39 w Pabjanicach. Na mocy aktu inter- : 


cyzy ustaloną została między właścicielem firmy, a 
jego żoną wyłączność majątku i wspólnośłć dorobku. 

"11150JA. „Chaim Bornstein", sklep spożywczy, 
Firma istnieje od 1918 roku, Łódź, ul, Brzezińska 11, 
Właściciel Chaim Bornstein, ul. Brzezińską 11 w Ło+ 
dzi. lIntercyzy nie zawarł. 

11149JA. „Moszek-Szymon Binenfeld", drobna 
sprzedaż nafty, oleju i śledzi, Firma istnieje od 1-go 
stycznia 1927 roku, Łódź, ul. Brzezińska 17, Wła- 
ściciel Moszek-Szymon Binenfeld, ul. Kamienna 7 
w Łodzi Intercyzy nie zawarł. 

11148/A. „Bajla Ma  Bernsztajn*,  piwiarnia. 
Firma istnieje od 1912 roku, Łódź, ul, Zgierska 13. 
Właścicielka  lta-Bajla Bornsztajn, 
w Łodzi. Intercyzy nie zawarła, 

11147JA. „Abram Blansztain”, drobna sprzedaż 
cukrów i wody sodowej, Firma istnieje od 1 sier- 
pnia 1926 roku, Łódź, ul. Zgierska 11. Właściciel 
Abram Błansztajn, ul. Zgierska 11 w Łodzi, Inter- 
cyzy nie zawarł, 

11145/A. „Dałner i Jolie", sprzedaż maszyn i 
igieł do wyroków pończoszanych. Siedziba spółki 
mieści się w Warszawie, przy uł. Leszno 2, Oddział 
w Łodzi, przy ul. Gdańskiej 11. Właściciele Fajwel 
vel Feliks Joffe w Łodzi, ul. Gdańska 11 i Dawid 
Dafner w Warszawie, ul. Leszno 6, Spółka firmo- 
wa rozpoczęła czynność dnia 10 grudnia 1920 róku. 


Do reprezentowania upoważnieni są obydwaj wspól- | 


nicy. Każdz ze wspólników ma prawo do samodziel- 
nego podpisywania firmy na wszystkich dokumentach 
za wyjątkiem prokur, pod stemplem firmy. Pomię- 
dzy wspólnikami, a ich małżonkami, na mocy inter- 
cyz ustaloną została wyłączność majątku i wspólność 
dorobku. 

11144JA, „Mordka Chaim Brzozek“, drobna 
sprzedaż  gałanterji. Firma istnieje od roku 1943, 
Łódź, ul. Brzezińska 15. Właściciel Mordka Chaim 
Brzozek, uł. Brzezińska 15 w Łodzi. Inteęrcyzy nie 
zawarł. 

11143/A. „Glorja“, wl. Benjamin Brand”, drobna 
sprzedaż pończoch i bielizny. Firma istnieje od roku 
1923, Łódź, ul Ogrodowa 2. Właściciel Benjamin 


"Brand, ul. Narutowicza 56 w Łodzi. |Intercyzy nie 


zawarł, 


11141/A, „Zelig Bornsztanj”, sprzedaż ubiorów 


CZOŚCI". Praca konkursowa Banku Gospodarstwa | męskich i damskich. Firma istnieje od 1925 roku 


| w Łodzi, ul- Nowomiejska 7. Właściciel Zelig Born- 


— 


„sztajn, ul. Pomorska 4 w Łodzi. Intercyzy nie za- 

11140JA. „Edward Bilip", sklep spożywczo-ko- 
lonjalny. Firma istnieje od roku 1921, Łódź, ul. Ma- 
rysińska 26, Właściciel Edward Bilip, ul. Marysiń- 
ska 26 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł 

11139/A. „Zygmunt Altstadt", skład apteczny. 
Firma istnieje od roku 1924, Łódź, ul. Brzezińska 48, 
Właściciel Zygmunt Beno Altstadt, Brzezińska 48 
w £odzi, Intercyzy nie zawarł. 

11138/A. „Josek Ordynans*, wyrób pończoch. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku, Łódź, ul. Ce- 


| gielniana 66, Właściciel Josek Moszek Ordynans, 


Łódź, ul. Cegielniana 66. Na mocy aktu intercyzy 
ustaloną została między właścicielem firmy, a jego 
żoną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 
ASHA. „Rywka Bulwa”; drobna sprzedaż ar- 
tykułów spożywczych i kolonjalnych, Firma istnieje 
od roku 1907, Łódź, Piotrkowska 145, Właścicielka 
Rywka Bulwa, Piotrkowska 145 w Łodzi. Intercyzy 


| nie zawarła, 


| 
| 


| 
| 


777/A. „Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienni- 
czego A. i J, Pikielny w Łodzi”, siedziba spółki 
mieści się przy ulicy Cegielnianej 24. Celem. spółki 
jest przejęcie wszystkich pasywów i aktywów oraz 
dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa fabrycznego, 
istniejącego w Łodzi, przy ul. Cegielnianej 24 pod 
firmą „Abrama Pikielnego Spodkobiercy i Jochiel 
Pikielny”. Kapitał zakładowy spółki wynosi 500,000 
złotych podzielonych na 5000 akcyj, po 100 złotych 
nominalnej wartości każda. Zarząd stanowią: Borys 
Eitingon (Pusta 17), Jochiel Pikielny (Cegielniana 2), 
Naum Eitingon (Pusta 12), Aron Lusternik (Żerom- 
skiego 39), Jakób Spektor (Piotrkowska 107), jako 
członkowie i Majer Pikielny (Zielona 42) — jako za- 
 stępca, wszyscy w Łodzi zamieszkali Weksle, umo- 
wy, pełnomocnictwa, akty hipoteczne i notarjalne, 
tudzież wszelkiego rodzaju tranzakcje, ; zawierające 
w sobie zobowiązania spółki winny być podpisywane 
przez dwuch członków zarządu, lub jednego Dyrek- 
tora-zurządzającego w imieniu spółki. Dyrektorami 
zarządzającymi są: Jochiel Pikielny i Aron Lusternik, 
którzy samodzielnie mają prawo prowadzić wszelkie 


sprawy spółki, otrzymywać wartości, pieniądze, to- 


wary, przesyłki, zawierać wszelkiego rodzaju umowy 


i kontrakty, podpisywać pod stemplem firmowym na, 


pełnomocnictwach, wekslach, akceptach,  tratach, 
przekaząch i wogóle na wszelkich dokumentach, oraz 
ustanawiać prokurentów, pełnomocników dla prowa- 
dzenia spraw sądowych. Spółka Akcyjna. Statut 
spółki zatwierdzony został przez Ministrów Przemy- 
słu i aHndlu oraz Skarbu dnia 17 czerwca 1926 roku 
i opublikowany w Monitorze Polskim z dnia 23 lipca 
1926 roku i dodatkowo z dnia 8 kwietnia 1927 roku. 
Akt organizacyjny zeznany został przed notarjuszem 
Kazimierzem Rossmanem w Łodzi z dnia 12-go maja 
1927 roku Nr. rep. 2367. Czas trwania Spółki nie- 


ograniczony, 


ul. Zgierska 13 , 


OGŁOSZENIE Nr. 15, 


Do rejestru Handlowego w Łodzi działu A i B 
wniesiono następujące wpisy Nr. Nn: 

2083/A. „Aron Szpilka”, Łódź, Cegielniana 2% 
Prokura Jakóba Herszkowicza cofnięta, Decyzją Sa- 
| du Okręgowego w Łodzi z dn. 4 stycznia 1927 roku 


|] 

| nadzór sądowy nad firmą został uchylony, 

| | 2218/A. „Fabryka Filców Landas i Wojlle”. Łódź, 

| Kątna 6/8. Nadzór nad firmą został uchylony, 

| 2602/A. „Łódzki Związek Handlowy Herman Z mie 
środ i S-ka”, Łódź, Zachodnia 68. Siedzibą firmy o- 

| becnie jest Łódź, ul. Konstantynowska 99/101. 

|  4959/4. „Feliks Fajwel Jolie". Łódź, Gdańska 11. 

; Firma została zlikwidowana. 

1165 A, „Karol Heinen“. Łódź, Wólczańska 140. 
Firma mieści się obęcnie przy ul. Wólczańskiej 133 
w Łodzi, ę 

8273/A. „Rozenberg i Zarecki”, Łódź, Piotrkowa 
į ska 22, Firma obecnie brzmi „Samuel Rozenberg". 
| Józef Zarecki zef%półki wystąpił i udziały swoje w 
t 
| 


spółce scedował na rzecz Samuela Rozenberga, 
10434/A, „Efroim Frenkiel i S-ka", Łódź, Piotr- 
i kowska 26. Na mocy aktu, sporządzonego 29 kwietnia 
j 1927 roku Nr. 5725 przed notarjuszem Kahlem w Ło- 
| dzi Firma została zlikwidowana, / 


10512/A. „Zakład Elektrotechniczny, właściciele Jan 
Kowalewski i Franciszek Kwiatkowski”, Łódź, Nowo- 
zarzewska t4, Firma została zlikwidowana, 

9725/A. „Rubin Driller“. Łódź, Zachodnia 2, 4 i 6. 
Firma zostałą zlikwidowana. 

10379/A. „Mosiel vel Maurycy Dobrzyński”, 
Łódź, Narutowicza 38, Na mocy decyzji Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi, Wydział Handlowy, z dn. 21 marca 
1927 roku nad firmą zosiał ustanowiony nadzór są- 
dowy na przeciąg sześciu miesięcy i nadzorcą sądo= 
wym został mianowany adwokat Aleksander Tara- 
borkin. 


3141/A. „Landsberger, Zitenield i Redel“, Łódź, 
Składowa 15. Decyżją Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Wydział Handlowy, z dnia 2 maja 1927 r. nad firmą 
ustanowiomy został nadzór Sądowy na przeciąg 6-ciu 
miesięcy. Nadzorcą sądowym mianowany jest apl. 
adw, Teodor Iwiński. 

11048/A. „Handel Win i Wódek „Winkol*, wł. 
Abram-icek Chasilew'. Firma istnieje istnieje od ro- 
ku 1890, Łódź, ul. Cegielniana 32. Właściciel Ahram- 
lcek Chasilew, Cegielniana 32 w Łodzi, Na mocy aktu 
intercyzy ustaloną została między właścicielem firmy 
i jego żoną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

1189/A, „Bracia Seidenwurm", Łódź, ul. Pańska 
'Nr. 58. Siedziba firmy mieści się obecnie przy ul. Ki- 
lińskiego 87, 

1965/A. „Głos Polski". Łódź, ul. Piotrkowska 106 
i 86. Firma obecnie brzmi „Głos Polski" dzierżawca 
firma” Wydawnictwo powszechne, spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością”. Na mocy aktu z dn. 16 
kwietnia 1927 roku za Nr. 1945, zeznanego przed No- 
tarjuszem Rossmanem w Łodzi przedsiębiorstwa za- 
stało wydzierżawione na przeciąg dwudziestu miesię- 
cy, poczynając od 20 kwietnia 1927 roku, spółce pod 
firmą „Wydawnictwo powszechne, Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością”. 

2983/A. „Bechtold i Seiler“. Łódź, 6-g0 Sierpnia 
Nr. 65, Ewald Bechtold zmarł. Wspólnicy Albert 
Bechtold i Herman Bechtold samodzielnie podpisują 
pod. stemplem: firmy wszelkie zobowiązania i kores- 
pońdencje. 

666/A. „S. D. Łęczycki Spadkobiercy”. Łódź, Koa 
stantynowska 109. Na mocy aktu intercyz ustaloną 
została wyłączność majątku i wspólność dorobku po- 
między Anielą Menkesową,. Polą Bekerową, Halą 
Kwasner i ich mężami. Zofja Łęczycka i Mirosław 
Łęczycki intercyz nie zawarli. Eugenja Łęczycka jest 
wdową. 

9352/A. „Józef Furmański", Łódź, Wólczańska 59. 
Firma została zlikwidowana. 

11090JA . „Bracia Gelade i Rozenblat”. Łódź, 
Trauguta 5 Na mocy aktu z dnia 24 maja 1927 roku 
Nr. 2609, zeznanego przed notarjuszem Rossmanem w 
Łodzi. Firma została zlikwidowana. 

66/B. „Towarzystwo Przemysłu Drzewnego Sile 
yars"; Spółka z ogr. odp. Łódź, Aleje Kościuszki 81. 
Otwarto oddział w, Tomaszowie Mazowieckim. 


112/B. „Zakład Rytowniczy dla druku na tkani- 
nach O. Kraużę i S-ka", Spółka z ogr. odp. Łódź, Ce« 
giełniana 87, Firma«mieści się obecnie przy ul. Pu- 
stej Nr. 7 w Łodzi. 

4935/A. „Galewski i Rak“. Łódź, ul. Zawadzka 12, 
Na mocy intercyz ustaloną została między Stanisła- 
wem Gałewskim, Maurycym Rakiem i ich żonami wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. 


3835/A. „Emil Pieifer", Łódź, Zielona 18. Firma 


ĖS Z w e | jk e 
— Z e e w 


brzmi; „Emil Pfeiffer" . 

1057/A. „J. Farbstein w Łodzi”, Łódź, ul. Wschoe 
dnia 1 „Drobna sprzedaż manufaktury. Łódź, ul. No- 
womiejska 19 (Hala), 

10422/A. „Izaak Rengart i S-ka" Piotrkowska 43. 
Siedzibą firmy obecnie jest Łódź, Zielona Nr. 2. 

8263/Ą. „Świętarski i Willenberg". Łódź, Naruto- 
wicza 11. Prokurentem firmy jest Szaja Świętarski. 

7808/A, „Concordia* wł. Kazimierz Dąbrowski”. 
Firma została zlikwidowana. 

5853/A. „Mordka Cukier". Łódź, Drewnowska 2. 
Siedzibą firmy jest obecnie Łódź, Nowomiejska 29, 


| 
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1656JA. „G. D. Drabkin". Łódź, Piotrkowska 61. 
Prokurentami firmy są Borys Drabkin i Wolf Drab- 


kin, którzy mają prawo podpisywania łącznie oraz; 


Margola Drabkinowa z prawem samodzielnego pod- 
pisywania. 

T23|A. „Maksymiljan Szyłter w Łodzi”, Łódź, ul. 
Wólczańska 127, Przedsiębiorstwo zostało sprzedane 
Spółce Akcyjnej pod firmą „Towarzystwo Wyrobów 
Wełnianych Maksymiljan Szyffer" w Łodzi S-ka Ak- 
cyjna”, a zatem nie istnieje, 


9516/A. „Biuro Techniczne Zygmunt Czekański i |. 


S-ka", Łódź, ul. Kilińskiego 107. Decyzja Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi, Wydział Handlowy, z dn. 28 kwiet- 
inia 1927 r, ustanowiony został nad firmą nadzór są- 
„dowy na przeciąg sześciu miesięcy. Nadzorcą Sądo- 
wym mianowany apl, adw. Edward Szyffer. 


627/B, Zakłady Przemysłowe „Fortuna“, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością” Georg Oelsner ze 
Spółki i zarządu wystąpił, cedując udziały swe na 
rzecz Wacława Tymowskiego, który wszedł do za- 
rządu spółki. 


513/B. „Farbiarnia i Wykończalnia „Dobrzynka”, 
Spółka Akcyjna w Pabjanicach. Firma obecnie brzmi; 
Zakłady Przemysłu | ónrę Gira „Dobrzynka”, 
Spółka Akcyjna, 


413/B. „Spadkobiercy Juljusza da. Fabryka 
Srub i Wyrobów Tłoczonych, Spółka Akcyjna”. Łódź, 
Wodna 11/13, Prokurentem firmy jest Jan Hausman, 
który ma prawo podpisu z jednym zczionków zarzą- 
du lub z jednym z prokurentów. Otton Wihan z za- 
rządu wystąpił, a na jego miejsce wybraną została 
Emma Hoffmanowa, 


527/B. „Towarzystwo Wyrobów Wełnianych Ma- 
ksymiljan Szyiłer w Łodzi Spółka Akcyjna". Łódź, 


Piotrkowska 187. Decyzją Sądu Okręgowego w Łodzi, 


Wydział Handlowy z dn, 25 kwietnia 1927 roku nad 
firmą ustanowiony został nadzór Sądowy na przeciąg 


sześciu miesięcy i nadzorcą sądowym mianowany Zo- 
stał inżynier Jerzy Klotzman. _ 

1| |/33/B. „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury Weł- 
nianej Karola Bennicha"”, Łódź, Piotrkowska 105. Sie- 
dziba zarządu mieści się obecnie przy ul. Łąkowej 11, 
Zarząd obecnie stanowią: Gustaw Bennich, Emil Ben- 
nich. i Karol Bennich,' Wicedyrektor Wilhelm Boltz i 
kandydaci; Robert Schweikert Juljusz Schreer i Je- 
rzy Bennich, każdy z dyrektorów upoważniony jest 


Zarząd Spółki Akcyjnej 
Przemysł Wełniany 


S. Barciński i S-ka 
Sp. Akc. w Łodzi 


zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że dnia 30 
lipca r. b. w biurze Zarządu Spółki w Łodzi . 
przy ul. Tylnej Nr. 6 o godzinie 4-ej po poł. 
odbędzie się 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
ńkcjonarjuszów Śpóśki 


z następującym porządkiem dziennym: 
1, Wniosek Zarządu Spółki w sprawie 

zmiany par. 44 Statutu Spółki. 

2. Wnioski PP. Akcjonarjuszów. 

W myśl par, 23 Statutu Spółki prawo gło- 
su posiadają ci z PP, Akcjonarjuszów, któ- 
' rzy najpóźniej 7 dni przed terminem Zebra- 
| nia złożą w biurze Zarządu swoje akcje lub 


kwity zastawowe. 
= 14 — 


Bilans zamknięcia Fabryki Wyrobów Welnianyci Karola Eiserfa 


Spółka Akcyjna w bodzi 


* . na dzień 31-go grudnia 1926 roku, 
AA 


STAN CZYNNY: 

Złote i grosze 
BUZYCEH | 6 wiwa Wz iż sf 2.229.105,56 
Place . . mę: Bie ię. 60 W 3 (aS dt 9 370.863, — ) 
Maszyny 9 095 OEO 9 i Re (di TE S O 4,421,480,70 
Ruchomośżi 4 2 taa a ró zosid na a) a „AL23Ę36 
ESROMOCJE « woal AO 5 27.150,22 
Kasa . - Crona ETO Ż4%4 paad 46.345,72 
Papiery wartosciowe . . » « « » „ 15417418); 
Weksle . . U W W UK mi] SSI, 1.127.308,56 
Towary . . Gd 4 TA 960.058, — 
Surowce i półfabrykaty + + «a » » 1450.342—— 
Batyn + CHEM «X, s o w a e 2 w | TOSA 
Węgiel AMILO APR WANIE CZE: £ : 10.353 — 
Dłużnicy T OJRRUUGĘ JP U Wd ale 420.744,32 

d.. o 480.040, — 


. 11.575.749, 62. 


-M 


Rachunek strat i 1 zysków. 


Razem . 


STAN BIERNY- 

Złote i grosze 
. . 6.,000.000>— 
+ +  330.364,01 
.. 989,640,88 


Kap. zakładowy . . .% 
Kap. zapasowy. >» «s 
Kap. amortyz. G . » so 


JrAKcEpły 220702 u sda! af e "OT. 33.895,31 
inkyete reno 1205 9 dod . 2.636.729,05 
Akcepty depoz.. « « « » »« » + +  480,040— 
Zysk pozost. z 1925.56 5 46 è + » 1 83,66 
ZYSK 28 LSZBOG 4 w asa 6 Wa u 1.104.996,71 

Razem . „ 11,575.749,62 


WINIEN: 

Złote-i grosze 

Pensje ce" wdał o 6 v WZ W „381.796,29 
Taron nandhi „7% My Wa 6f%:% 196,151,01 
Podatki ole e wow 091 6 4013446,68 
Świadczenia socj +» « o é 6 o s s a 241.773,78 
DZEEZAWA u 00 o m tr m óooj b 4 36.416,54 
Odsetki -BRÓW, 4: ow 6 UG (4. «si „35823861 
KOD KUFSOWE | © wes 4 od, 4 = 54.743,43 
Sirety na dłużn « 6-4 4 6 w 6 « 4 3.189,89 
Zysk do podziału œ- » « »« e a =» „ 1.105.080,37. 
Razem , . 2.779.436,60 


2) "r n” 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


Je EJ @ WRZECIONOWE, ŁOŻYSKOWE ES 
GED i a i CYLINDROWE. 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


„KARPATY? Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, kenzyny, olejów pędnych, 


smarowych i specjalnych, 


Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 


MA: 


Złote i grosze 


Pozost. z 1925 r. , . PREZ NO 83,66 
KADIEKY ALS r sa get) oałędiscóia 16 30.465,11 
. . . . . . . . . 2. 748, 887, 83 


+  2.779.436,60 
= 10 = 


Razem . 


RE > % 


Kolej Elekfryczna kódzka, Spólka Akcyjna 


Bilans z dnia 31 grudnia 1926 r. 


MAJĄTEK; Złote i grosze 
Plates zyc ay ai saaa GLI Gu: EU EZGGŻZ0 GE 
Budynki As + « « 4 s 6 « « » 4 = 1.089.520,05 
LOTY 566; T PZKE A soba 5 3.127.642,90 
Sieć kabli podziem. i przewodn. jezdaych 1.364.760,90 
POON E 2% A VERK © [2 ale. e ATAO 
MAZYRY 4 y EZR 2 eb pi an poat 000,905 
Urządzenia wodociągowe tede p se 89.736,03 
Urządzenia warsztatowe a 5 480.728,03 
Inwentarz . . os © e 173.816,16 
Zaprzęg, pojazdy i Samochody k ans Me 33.029,54 
MAGEZYM e mea elat i A esre s „ GASTAS 
KAE E N aan AS N 36.262,95 

, Papiery wartościowe . « » s » sso 23330 — 
Dłużnicy . . Š + « 284.449,31 
Akcje w depoz. Cat. Zarzada' Zar. 

z paragr. 18 Statutu + » « » « s» 42.000 — 

| Sumy przechodnie . , x » « + » . . 285,963,44 

12.347.321,94 


| Ceny ogłoszeń: 


OES 0 -E SEE 


ŹRÓDŁA: Złote i grosze 
Kapitał akcyjmy + 4 4 a «5505 * 9:450.000,— 
Kapitał amortyzacyjny « » s 6 s 4 + 466.250, — 
Kapitał zasobowy wow ETE M viera 90.142,63 
Fundusz dyspozycyjny « s 4 « s s» 25,000, — 
Fundusz odnowienia - « „4 4 » zə 25.000,— 
Fundusz budowlany - « » « » a » c 245.000, — 
Dywidenda niepodniesiona „ , . 219.161,62 
Depozyt Czł, Zarządu zg. z § 18 Statutu 42.000, —- 
Kaucje służby ruchu » + s 4,» ; + 89.048,45 
Waierzycielej +; o edy ld rada s paia, DESSAN 
Sumy przechodnie . . , , , . . 1.878,03 
Pozostałość zysku z 1925 r, 923,99 
Zysk za 1926 r. . , , . , 1768,085,76 769.009,75 

12.347.,321,94 


Rachunek zysków i strat z dnia 31 grudnia 1926 r. 


WINIEN: Złote i ore 
Wydatki ogółem . . . . 7.227.820,55 
Zysk za r. 1926 wraz z pozował. z r. 1925 769.009,75 

AA 


Pozostałość zysku z roku 1925. ,„ . . 923,99 
Wpływy ogółem + + e s 4 6 s.» „ 7.995,906,31 


7.996.830,30 


Powyższy bilans oraz rachunek zysków i strat zatwie-dziło Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów w SA 


30 czerwca 1927 roku, na którem to Zgromadzeniu 


na kapitał amortyzacyjny (5 26 umowy koncesyjnej) 
na kapitał zasobowy (§ 56 Statutu) . . . F. 

na fundusz odnowienia (§ 21 umowy koncesyjnej) 
na fundusz dyspozycyjny (§ 22 umowy koncesyjnej) 
na fundusz budowl. (uchw. Waln. Zgr. z dn. 21.8, 25 r.) 


na wynagrodzenie Zarządu 


uchwalono rozdzielić zysk jak następujeś 

Złote i grosze 
254.600, — 
40.000, — 
20.000 — 
20.000 — 
31.000,— 

: 25,000, — 4 


na dywidendę 4 proc. kapitału zł. 9.450. 000, — czył 


po zł. 28 na akcję . ; . . 
do przeniesienia na rok 1927 , 


Razem jak wyżej . . 


Dywidenda wynosi zł. 28-— od każdej 


378.000, — 
409,75 


169.009,75 


BB WA 9 w aj © 


akcji wartości nominalnej zł, 700,— i wypłacona będzie: 


a) przez Bank Handlowy w Łodzi, AL Kościuszki Nr. 15, na podstawie drugiego kuponu nowych akcyj zło- 
towych i b) — przez Kasę Kolei Elektrycznej Łódzkiej Sp. Akc, w Łodzi, ul. Tramwajowa Nr. 6 na pod- 
stawie świadectw ułamkowych w odpowiednim stosunku , 


Celem otrzymania dywidendy na podstawie świadectw ułamkowych. Pp, 


Akcjonarjusze powinni 


rzedstawić posiadane świadectwa oryginalne z wyszczególnieniem ich numerów w od owiednich dekla- 
P £ p 


racjach. 
Zarazem zaznacza się, że stosownie do 5 60 
przechodzi na własność Spółki. 


Budowiane materjaży 


ROSICKI, KAWECKI i S-Ka, Łódź, ul. Przejazd “r. 2! 
tel. 18-47 i 7-70. 


Budowiane przedsiębiorstwa 


JEGER i MILNIKEL, Łódź, Gdańska 140, tel. 13-00 
Przedsiębiorstwo Budowiano-Szłukatorskie. 


NESTLER i FERRENBACH, Łódź, ul. Karolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

FRYDERYK STARK, Łódź, Pomorska 37, tel. 37-72, 
Predsiębiorstwo budowl. i mech. stolarnia. 

Elekirotechniczne przedsiębiorstwa 


„ELEKTRON* — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47, 


Najtańsze źródło zakupu motorów elektrycz 
nych wysokiego i niskiego napięcia. 


Fabryki maszyn i odiewnie żelaza 


„FERRUM“ — Łódzka Odiewnia Żelaza — Łódz, 
Kilińskiego 141, tel. 18-20. Wykonuje wszel- 
kie odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub 


nadesłanych modeli i rysunków, 
Warsztaty mechaniczna. 
Oddział samochodowy. 


Farby, pokosty i takiery 

ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 

Gumowe wyroby i azbestowe 

ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o o., Łódź, 
Piotrkowska 149, teL 14-09. Poleca opony sa- 
mochodowe i rowerowe „Michelin” i „Dunlop”. 
Gumy pelne „Dunlop. Ceny konkurencyjne. 

„ENERGJA'' Biuro Tech, Łódź, Piotrkowska 56, teL 
14-33. Artykuły techn., węże, płyty, masywy do 
samochodów ciężarow. szczeliwa, pasy, arma- 
tury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe- 
stowe oraz fibra. Wyprzedaż wiedeńskich pia- 
szczy gumowych. 


Statutu dywidenda, niepodniesiona w ciągu 5 lat, 


izoiacje kotłów I rur 

ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Oris 1? 
tel. 18-47 i 7-70. 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


Obicia do maszyn. 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Hr. 164, 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków Schirpa. 


Papa i smoła 
M. J. SCHARFF — Łódź, Konstantynowska 113, 
tel 37-05. Oddział 'PL. Wolności 13, tel. 9-90. 


AUGUST OSKAR TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 68 
tel. 68. Zawsze na składzie tektura smołow- 
cowa, smoła i masa sklejna. 


Pasy de maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódż, Wólczańska Nr. 164, 
tel 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Tetnier 1 Szwede' w Warszawie. 


I. SUDAK, Łódź, Cegielniana Ne 62, telefon 5-93 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 


Powrożnicze zakłady 

KRUGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, tel. 16-37. 
Firma istn. od 1862 r. Wykontije wszelkie ro 
boty w zakres branży wchodzące. 


Radjetechniczne artykuły i instalacje 


! Inż. REJCHER 1 S-ka, Łódź, Piotrkowska 142 
tel. 15-57. 


ieina i pie! 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 | szpałcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu“ 3 zł, za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85, 


34927 


